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U W A G I  N A D  H I S T O R Y Ą  
N O W O Ż Y T N Ą .

W p ostęp ie  doskonalenia się rodu ludzkie­
go w szystko się rozw ija i  w zm agaj liczn iej­
sze coraz znajduje się sposoby, zręczniejsze  
i  bardziej pow szechne ich u życie , rozciąglej- 

szy  w idok dążenia.
C o n d o r  c e t  i D u g a l d  Stewart  toż 

samo postrzegali.  «W ostatnim w ie k u , po- 
«wiada C o n d o r c e t ,  kilka la t  uczenia się 
w y s t a r c z y ły  na  poznanie tego wszystk iego , 
iicokolwiek A r c h i m e d e s  i H i p p a r c l i  
w ie d z ie ć  tylko m ogli ;  dopiero zaś d w u le ­
t n i e  słuchanie kursu  jak iego  professora, 
w ię c e j  ogarnia niż cały ogół umiejętności



«pvzcz N e w t o n a  lub L e j b n i c a  posia- 
«danycli.>>

T ak  wielki je s t natłok ciągle w zrastają­
cych naszych bogaętw  naukowych , żc skarb­
nica w szystkich umiejętności stoi otworem , 
przystępna dla umysłów miernych i zw y­
czajnych, a je j tajem nice, do których filozo­
fowie starożytni kluczą pie posiadali, stały 
się dopiero ja w n e , i ,  źe tak rzęk ę , spoiną 
w łasnością, na użytek wszelakich stanów  lu- 
jlzi w ystaw ioną. B ystry i przenikliw y histo­
ryk D aw id I I  m n e ,  przejęty  pow yższą uw a­
g ą , spraw iedliw y uczynił w niosek, w  swoich 
JĄvagach nad  filozofam i i ich system a tam i: 
nw miarę wzm agania się postępów  filozofii, 
chwąla pracujących nad nią zniniejsza się 5 
i przez dziw ny w ypadek , im  więcej umieją, 
tym pip i ćj nabytki ich m ają w agi i św ie­
tności.»

Ludzie czy są szczęśliw si, w  m iarę jak  
się św iat starzeję? R zecz ta bydź mogłaby 
przedm iotem  pow ątpiew ania i uw ag rozm ai­
ty ch ; ale wszystko w yraźnie nas przekony­
w a : źe ogól całej ludzkości oświeca się,



więcej ju rn ie ,  czyściej i dokładniej coraz p o ­
znaje  stosunki p rzyrodzen ia  z człow iekiem , 
z zasadami rząd ó w  i z p raw am i fizycznemi 

św ia la.
T e m u  w łaśn ie  pow szechnie  rozlanem u 

oświeceniu h istorycy nas i  szczególną sw o ję  
w yższość  są w inn i.  K tó ryż  z greckich lub 
rzym skich  dziejopisów  zna jdu je  się tak g łę­
boki j a k  M  a c h i a w  c 1, tak  dokładny a j a ­
sny w  opo w iad a n iu ,  ją l; H u  m e ?  Ileż to 
czystych a zdypwych w yobrażeń ,  n ieznanych  

s ta roży tnym  % zna jduje się w  historykach n a­
szych rzę d u  d rugiego? ja k  wiele b łędów  
przęz  s tarożytność u św ię co n y c h , zniknęło 
W dziełach G i b k o  n^a, R o b c r t s o n ’a i 
L i n e a r  d’a ! Obaczm y co p raw ią  o n iew ol­
nikach A r y s t o t e l e s ,  X c n o f a j i  i T a c y t !  
Ten. os ta tn i ,  będący najśw ietn ie jszą  ozdobą 
dzie jop ism ą sta roży tnośc i ,  a którego praca  
je s t  w łaśn ie  koroną  b rąz o w ą  dayyną histo- 
r y ą  kończącą ,  n ie zna obyczajów  azyatyc- 
k ic l i ,  je o g ra l i i ,  astronomii'; żałuje skrycie 
daw nej rzc ezy p o sp o li te j , a nic postrzega,  że 
zużyły  t rup  j e j ,  n iezdatny do w skrzeszenia ,



sam obójczą dobił się dłonią. Um ysł w zn io ­
sły i g łębok i, nie w idzi p rzcc ięż , żc wielo- 
bóstwo w krótce upaśdż m u si; podobny swoim 
poprzednikom , samym tylko Rzym em  w y­
łącznie je s t z a ję ty 5 R zym  dla niego je s t 

światem:
U  starożytnych historya była powieścią 

dram atyczną, na praw dzie opartą: m y, w ię­
cej ośw ieceni, lecz bardziej od pierw iastko­
w ej prostoty oddaleni, my dzieci zestarzałej 
cyw ilizacyi, w  historyi widzim y zbiór uw ag, 
przytoczeń i w ątpliw ości. Daleko rozcią- 
glejsze są nasze w iadom ości, lepiej poró­
wnyw am y w ypadk i, i p ierw si poznaliśm y 
krytykę historycznej filozofii,

W yższość ta  wszakże ma swoje n iebez­
pieczeństw a , i częstokroć w  błąd w prow a­
dza. Jeżeli T y c y d y d e s  lub P l u t a r c h  
opisywali dzieje , jako rom antycy i  poeci; 
tedy W o l t e r ,  G i b b o n  i  inn i jako rze­
cznicy w  nich w ystąpili. Zaiste w ypadki, 
jakie ze w spólnego źrzódła b ra li , nie były 
ślepo i bez rozw agi p rzy ję te , w  tw orzeniu  
osnoyvy mniej w ięcej praw dziw ej trzym ali
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się zawsze rozbioru i dokładnego rzeczy 
ocenienia  ̂ można icb w szakże nieraz obwi­
n ia ć , że bistorya przez n ic li, jak  P r o k u s t  
na  swem  łożu d ręczona, do zamierzonego 
jakiegoś celu i  przyjętej nauki była nacią­
gana. Zręcznie w  w yprow adzaniu w niosków , 
w łasnegoź wnioskow ania nadużyli- D a­
leko bardziej, z tego w zględu są w in n i, n ir  

źełi w szyscy ich poprzedn icy : albowiem nie 
um iejętności, lecz szczerości i prostoty W o- 
pow iadaniu im braknie. Podług zamiaru, 
z w łasnego nam ysłu u tw orzonego, robią 
z liisloryi pew ną teoryą i uw odzą czytelnika. 
Nie m ożna oskarżać ieli o k łam stw o} lecz 
ty lko , że nadają im  barw ę i dogodną po­
stać zdarzeniom , cieniują zręcznie w ypadki, 
w ykładają z naciąganiem  czynności 5 z tej 
zaś m ięszaniny cnót i w ystępków , dobrego 
i  z łego , z których sję bistorya sk łada , wyr 
bierają przew rotnym  sposobem to wszystko, 
co tvlko do poparcia icb widoku lub dowo- 
du posługuje. Jeżeli tego. nazw ać nie mo­
żna oszustow stw em , ze złą w iarą polączor 
nem , tedy przynajm niej bydź musi ostrożną
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przen ik liw ośc ią  b ieg łego  rz e c z n ik a , k tó ry  
s ta rann ie  p rzed staw ią  w szy s tk ie  okoliczno­
ś c i ,  ku poparc iu  sp raw y  je g o  z d a tn e , a cie­
n ia  n aw e t p raw d y  i p rzy czy n  dogodnych  
stro n ic  p rzec iw nej un ika .

T o  w y k rę ta rsk ic  u źy w ap ic  dow odów  w ięr 
kszą  część now oczesnych  dz ic jop isów  zpar 
m ioqu je. D zięk i p rz e b ie g ło śc i! dziś b ez­
p ieczn ie  obw ieszczać pioźna uw ielb ien ie  Ne-, 
y o n a  lub  pochw alę upadającego  państw a, 
N ie  godzi się zaiste pęzytaczać żadnego  w y ­
padku  p raw d zie  p rz e c iw n e g o : lecz m ożna 

rozw inąć  n ieco z p rzesądą n ięk tóęc szcze­
góły  z d a rzen ia , inne  p o m in ą ć , nadadź po-, 
zo rne  rzeczy  sw oje j c ien io w a n ie , za trzeć  
ęys okoliczność ja k ą  odznaczający , zw rócić 
um ie ję tn ie  uw agę czy teln ika do zamierzone-; 
go c e lu , dow olne p rzy p u szczen ia  w ystaw iać 
za is to tę ,  i gdy tego p o trz e b ą , czcze p o ­
dania zą n iezap rzeczone dow ędy , n iew ą tp li­
w ą  zaś i ja w n ą  p ra w d ę , k tórej św iad ec tw a 
je s t ną z a w a d z ie , poddadź pod p raco w ite  ą 

złośliw ie zaciekle rzeczy  śledzen ie . Je że li 
p rzy tem  je szcze  p iszący  m ą dar k rćślen ią  4
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rozbierania charak teru , sposobem zręcznym  
i zajm ującym , aby pociągnąć czytelnika ku 
swem u w idokow i, ohydzie rzecz lub ją  u- 
barw ić dobranym przym iotnikiem , zawsze 
zaś utrzym ać pozór bezstronnej krytyki, z łąT 
twością okaże w  J t y c h a r d z i e  I I I  dobrego 
panu jącego , ą w  H e n r y k u  IV  ciemiężcę 
ludzkości. T ym  sposobem dając o w ieku i 
ludziach w yobrażen ie , wolny je s t od zarzur 
tu :  bo w yłudza tylko p raw d ę , otwarcie
w szakże nigdzie je j nie zdradza.

Chociaż W o l t e r ,  G i b b o n  i in n i, spra­
w iedliw ie tpmu ciężkiemu zarzutow i podlei 
g a ją , latopisarzp jed n ak , będący przejściem  
i niejako śrzodkowemi ogniw am i, łączącemi 
historyków  poganizm u z dzicjopisami w ie­
ków  now oczesnych, od podobnej nagany są 
w olni. W szelka sztuka była dla nich obca, 
Piieobeznani ze sposobami przebieglej reto­
ryki , niezdolni do naśladowania pięknych i 
m alowniczych opisów, jakiem i się zachw yt 
camy, do opowiadania uroczystego a praw ie 
m ów czego, do kreślenia obrazów w znio­
słych i poryw ających, przez starożytność
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nam przekazanych, latopisarze nie posiadali 
jeszcze tej przenikliwości widzenia, ani ta­
kiego obeznania się z bogactwami naukowe- 
rni, z których, filozofowie historycy, bardzo 
wiele w czasach późniejszych korzystali. Ję ­
zyki, którćmi pisali, ubogie i niewyrobione, 
ęzasy, w jakich żyli, burzliwe, ludzkość 
sporami teologicznemu, polityki albo też du­
my dręczona. Duch religijny i katolicki 
w umysłach panujący, nie pozwalał iśdź to­
rem -wzorów bałwochwalczych, naśladować 
ich pióra, układu i sztuki. Niektórzy jednak 
pomiędzy nimi żywo wzruszeni okropnością 
zdarzeń i wypadków, jakie się przed ich 
oczyma działy, opisali je  ze szczerą prostotą 
wiernie i szczęśliwie. Nic szacowniejszego nad 
ich powieści prostackie, które właśnie tchną 
życiem i duchem ówczesnych wojen krzyżo­
wych. Bez pism Y i l l a n i e g o ,  M ai a s p in y  
i innych spółzawodników, czyżbyśmy mieli 
jaką wiadomość o rzeczaehpospolitych wło­
skich? Bez V i l l e  b a r  d ou i n’a , J o i n v i l t ’a, 
F r o i s s a r t ’a ,  H o l in s c h e d " a  Mnicha Pa- 
ryzkieyo , bez latopisów hiszpańskich i por-
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tltgalskieh* bez N e s t o r a  kijowskiego yv r ( 
1150, czy pozostałby jakikolwiek ślad uczuć* 
wyobrażeń i języka rycerskiego we Francyi* 
Anglii i na półwyspie Hiberyjskim, tudzież 
wyobrażeń o północy? Gdzież jest tajemnica 
powikłanego naszego stanu towarzyskiego , i 
jego tworzenia się wykazana, jeżeli nie u 
tych historyków'* którzy jakkolwiek nadto 
rozwlekli, opowiadając rzecz swoję ze szcze­
rością duszy i bez wymuszenia, urokiem pra­
wdy i otwartości czytelnika zachwycają.

Na samym końcu gasnącego już wieku 
śrzedniego, zjawił się historyk C o m i n e s *  
zimny, spokojny, ale pełen mocy i przeni­
kliwości. Wielki jest* lecz niezupełny: mo­
ralności w nim nic dostaje. Urodzony w cza­
sach nieszczęśliwych, kiedy nieuliamowany 
zapał rycerski, i nadto ożywiony Avalcczno- 
ścią wyznawców duch Chrześcijaństwa wpły­
wowi  maeliiawelizmu we W łoszech ustępo­
wa! , łączyć chciał wiarę katolicką z chytrą 
przebiegłością tej kolebki teraźniejszego na­
szego ukształcenia. Użytek z występku lub 
zbrodni służy zawsze za pokrywę i uspra-
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w iedliw icnic. Głębokość i przenikliw ość my­
śli , rzadka jasność s ty lu , w yżej nad iniiych 
dziejopiśów  owoczcsnycli go um ieszczają; 
zatrzym ał wszakże w  w iciu miejscach swą 
przew lekłość opowiadania daw nych la topi- 
sarzy, zamięszanic w układzie rzeczy i ich 
związaniu. Jako polityk zbliża się. do w ar­
tości T a c y t a  i P o l i b i u s z a ;  lecz obrazy 
jegó mało mają ko lo ry tu , a osoby, i ich dzia­
łania nieoznaczone mocą życia i dobitnością 
w yrazu po trzcbiicgo: czegoby wszakże w y­
magać należało od h isto ryka , który będąc 
pow iernikiem  L u d w i k a  X I ,  dzieła takiego 
wieku i takiego człowieka potomności prze­
kazyw ał. Zupełnie różny od dawniejszych 
latopisarzy, porów nyw a, p rzew idu je , zgłę­
bia i w  układzie w ystaw ia. Ju ż  w  owy ni 
w ieku orli w zrok jego postrzega w  A nglii 
zarodki wielkości politycznej , od której zda­
wała się w ów czas tak bardzo oddalona. C o­
n i i n e s  nie je s t obojętnym widzem  w ieku i 
ludów , ani świadkiem poprostu tylko rzecz 
opow iadającym ; ale raczej znaw cą i sędzią; 
który ją  ocenia i o niej w yrokuje.



Nie należał C o i n l n c s  do powstałej 
w  tym  czasie nowej szkoły historyków , a 
która w ielki w pływ  na F rancyą ; W łochy  i 
Niemcy W ywierała; Szkoła ta utw orzona 
żc św ietnego greckich nauk w skrzeszenia, a 
którą  zwać można uczonej, nade wszystko 
rozbierać i naśladować układ i sposób pisa- 
rzów  starożytnych usiłow ała. Jeden  w ielki 
Człowiek, M a c h i a w c l ,  dzielnością swego 
g ćn ju szu , nadał je j znaczenie. Człowiek 
tdn tw ardy, ja łow y, nieubłagany, w yzuty  
ż uczucia, ludzkość Ogólną uważa jako bez­
w ładną i lnartw ą m ateryą, którą polityka 
wydobyw a i Obrabia ; zagłębia się nad dzie­
jam i rzymskiemi na to jed y n ie , aby w  nich 
dośledzić tajem nic panow ania, sprężyn w ła­
dzy. W zniosłość jego nader w ielka; która 
tein w spanialszą postać p rzyb iera , że z pro­
stotą bez ozdób rzecz objaśnia; podobna doi 
liagiej skały, która szczytem  dzieląc obłoki, a 
w nętrzności ziemi sięgająca w  posadzie, cho­
ciaż ja łow y  czyni w idok, w ieczną swą trw a­
łość zapowiada. Jeżeli genjusz je s t w ładzą 
tw orzenia zupełnie odrębnego i nieinającegor
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w zoru d z ie ła , a którcby w ynikało jedynie 
* charakteru oddzielnego, w yłączną a sobie 
w łaściw ą istność posiadającego j jeżeli głó­
w niejsze genjuszu przym ioty są oryginal­
ność w zn iosła , a w yrażenie myśli dokładne, 
łatw e i jęd rne  , n ikt więcej nie ma praw a do 
genjuszu n a d M a c l i i a w e l ’a. G łów na zasada 
w  pismach jego panu jąca , je s t w yobrażenie 
p o tęg i, 0 którą dobijać się trzeba nad luda­
mi , a utrzym yw ać w szelkićm i bez w yboru. • 
sposoby: myśl tę  w ydobytą z rozw agi
dziejów  rzym sk ich , zastosow ał z najw iększą 
ścisłością do krainy w ło sk ie j, na drobne 
księztw a rozdzielonej, a ta  do pełnych n ie­
spraw iedliw ości i dzikiego okrucieństwa w nio­
sków go prowradzi. Czćm w  istocie by łR zy n i 
dla św ia ta?—ciemiężyciclein potęgą uzbrojo­
nym . Co E z z e l i n ,  B o r g i a ,  C a s t r a -  
e a n i  robili? —  toż samo co senat rzym ski 
przedtem  zdziałał. M ordowali żelazem , za­
bijali tru c izn ą , dręczyli w  w ięzieniu nie­
szczęśliwych , którzy się opierać im w a ż y li! 
W  cóż się obróciła A lb a , S a g im t, K a rtu - 
giną?  T yle  ludów  dziesiątkow anych, tyle
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pokoleń w ytępionych , tylu królów w tryum ­
fie w leczonych , stało się ofiarą dzikości oby­
w ateli rzym skich} były to okropne ciało­
palenia , na ołtarzu tyranii rzymskiej poświęć 
cone.

P o  M a e li i a w  e 1 n , historycy tegoż kraj u 
posiadać zdają się rów nąż biegłość i p rze­
n ik liw ość, ałe nie m ają tej mocy życia i 
dzielności: do dźwignicnia maczugi herku­
lesowej siły ich nic w ystarczały. G u i c c i a r ­
d i n i ,  tyle w ysław iony, w  kreśleniu obra­
zów zim ny, w  oporwiadaniu przew lekły. Zna* 
joiność w ielka namiętności ludzkich, dokła­
dność w  rozróżnianiu i oznaczaniu rysów  zna­
mionujących osoby opisyw ane, życie dzie­
łom jego  nadają; ale zupełne wyzueic się 
z moralności w  m yślach, oraz obojętność na 
zbrodnie lub cnoty, niedostatek śladu naw et 
wielkości i św ietności, w strę t i odrazę w  czy­
telniku spraw ują. D a v i l a  na dworze Mc- 
d y c e u s z ó w  w ychow any, rów nejże naganie 
podlega. Umysł wszystkich tym podobnych 
p isarzów , zaw arty ścianami przedsionków 
pałacow ych, zużyty ustawnćmi dw oru zabie- 

Poczet nowy. Ń. 18. 2



is
g a in i, w massie luda same tvlko rzeczy dro­
biazgow e i dziecinne postrzega ; niezdolny 
Wznieść się do w yższego stanow iska, z Któ­
rego ogół ludzkości i je j dążenie okazalszy 
widok przedstaw uje.

O dkisloryków  Co 111 i n c s’a, M a c k i a w e l’a 
i G n i e e i a r d i n i ’e g o ,  zaczyna się szereg p i­
sarzy  rozum ujących, którzy naśladując w e 
wszystkiem  w zory staroży tne, podciągnąć 
usiłow ali zdarzenia W  dziejacli pod pew ny 
uk ład , a opowiadanie w ypadków  w teoryą 
filozoficzną zamienili. T a c y t  i X c n o f o n  
nigdy o takim układzie systematycznym lii- 
storyi nie myślili. F ra  Paolo S a r p i ,  W e- 
uecyanin , w ydoskonalił, a przynajm niej da­
lej jeszcze posunął się z tym  sposobem roz­
ważania kistoryi. S tał się rzeczn ik iem : 
W  m iejscu w ystaw iania dziejów ludzkości, 
jako w izerunku ciągłych przem ian losu i u* 
siłow ań narodów , czynił rzecz za W cnccyą 
przeciwko R zym ow i; obstawał za spraw ą, 
której obronę przedsięw ziął. Rzecz laka 
będąc płodem szerm ierstw a stronnictw , po­
większając tylko piśmiennicze oszczerstw a,
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do dzieł histerycznych należeć nic hiożc; 
W ynalezienie w  tej porze drukarstw a sprzy­
ja ło  takiemu liistoryi nadużyciu , upowszc- 
cluiione przez nie czytelnictwo mnożyło sę­
dziów , a ogół publiczności stał się wyroho- 
dawcą. W idziano na przem ian dw ór rzym ­
ski i n ieprzy jació ł, katolików i protestan­
tów , powołujących ciągle swych przeciwni-* 
liów przed sąd opinii ogólnej ; ci jednak za­
paśnicy, historyą zasłaniający s ię , jakże się 
oddalili od owej świetnej prostoty dawnych 
latopisarzy, od ścisłej bezstronności filozo­
fów i od poważnej Wzniosłości historyków  
starożytnych. Żywość i moc pow ieści,  pięk*- 
ność obrazów , ustąpiły przebiegłem u wy- 
k rę ta rs tw u , lub zręcznem u w ypadków sku­
pien iu ; umiejętne błędów uspraw iedliw ienie, 
szumne pochwały zdarzeń obojętnych, cliy- 
trość w  podstępach i dwuznaczność zw in­
nego rzecznika, stały się jedyńeini zaleta­
mi. Nikt bardziej nie zw ichnął historyi w' je j 
zasadach jak  B e 11 a r  m in  , Teodor d e B e z c , 
B u c h a n a n  i w ielu im podobnych; naw et
wielki B o s s u e t  nic jest w olny od zarzu-

o  *
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t u ; jego Zmiany Protesianlshie ( f  aviations 
P-rotestaiites) i History a Powszechna , świe­
tne pomniki mocnego zapału, z wielką uro­
czystością rozwiniętego, przeżyją nauki, na 
których się łonie urodziły.

Jeden naród odosobniony od wszystkich 
ludów Europy, uniknął równie naśladownic­
tw a wzorów starożytności, jak kłótliwych 
sporów historycznych. Naród ten miał swoję 
właściwą wielkość, język m ęzhi, świetne 
pamiątki, rozległe panowanie, obyczaje od­
rębne, i potęgę wiary, która nie cierpiała 
sporów, nicowania i rozbioru: — ktokolwiek 
odważał się roztrząsać jego w iarę, w sto­
sach płomieni ginął. Gardzący ludami ob- 
cemi, zwycięzca w licznych wojnach, oręż­
ny zaborca Nowego-Świata, od nikogo nic 
przyjął żadnego wrażenia, nauki i wzoru. 
W olny zawsze od przymieszki zwyczajów i 
nauk dalszej Europy, nie zmiękczał i nie wy- 
rodził się przez roskosze Azyi lub Ameryki 
południowej. Temu to duchowi narodowe­
mu i położeniu przypisać potrzeba, że Hi- 
szpanija i Portugalija posiadają historyków



godnych najw yższegopodziw icnia; lecz jakże 
mało są znani S e p u l v e d a ,  Antonio de 
S o l  i s - Z u n i g a ,  M a r i a n a ,  jak  rzadki ich 
oceniał Jedni pisali w  języku m acierzy­
stym z mocą i prostotą rów ną starożytnym , 
in n i, chociaż używ ali m owy łacińskiej, tę- 
gość jednak  myśli przez to bynajm niej nic 
zw olniała. Dowodem  M a r i a n a ,  w  którym 
obrazy tak w yraźnie oznaczone, pióro zw ię­
złe i w rzące , opowiadanie żywe i poryw a­
jące. P isarze ci jak  dzielni zapaśnicy do 
zamierzonego celu postępują. Zaniedbanie 
i n iepam ięć, w  jakim  dzieła ich zostają , za-, 
dziw iając każdego, najlepiej przekonyw ają 
o nicości zw yczajnych krytyk literackich, i 
roztrzepaniu  pospólstw a czytelniczego. Zai­
ste nie rozum ują oni ani rozw aża ją , zw ycza­
jem  historyków  teraźn iejszych , lecz nato­
m iast zatrzym ali owrę pierw otną prosto tę, 
pow agę i  uroczystość, starożytnym  w ła­
ściwą.

Francuzi zupełnie przeciwnego charakteru 
od ludu w yżej w spom nianego, w  swoich 
tw orach historycznych nie zbliżyli się naw et



do tego stopnia tęgośei i w yrazu męzkićj 
w ym ow y, lstórym się u H iszpanów  spraw ie­
dliw ie dziw im y. Mało owszem  m ają w  li­
teraturze sw ojej znakomitszych dzieł histo­
rycznych, Pytaj się ich o przypow ieści, 
pam iętn ik i, wspom nienia do żyw otów  osób 
celniejszych ściągające s ię , w  tein są niedo- 
rów nani. G adatliw i, żywego ducha, nieco 
p ró ż n i, a przytem  zawsze skłonni do mó­
w ien ia , co w iedzą złego o drugich , a na­
w et i o sobie; nadają tem u rodzajow i sa­
molubnego p iśm iennictw a, zkądinąd znośne­
g o , urok lekkiego w dzięku i/ dobitność w y­
razu  niepodobnego do naśladowania. Biblio­
teka pam iętników francuzk ich , z nieskoń­
czonej liczby ksiąg składa s ię : w  nich to 
lepiej niż w  czem innem  maluje się genjusz, 
żywość i prawrdziwa siła tego narodu. N ie­
które szacowne dla nauki m oralności, sztuki 
poznaw ania charakterów', obfitości obrazów 
m ocnych, postrzeżeń głębokich; inne zaś 
p rzy  w dzięku łatw ego i  ulotnego pióra, 
tchnąc w esołością, ożyw ioną w yobraźnią i 
bystrością dowcipu czytelnika zachwycają.



Choice poznać L a  F ronde  nie czytając 
kardynała dc R e t z ,  byłoby niedorzeczno­
ścią. Co się tycze wieku L u d w i k a  X IV , 
zostawm y na stronie W o l t e r a ,  otw órzm y 
raczej dzieła S a  in  t-  S i ni o n’a , rozw ażajm y 
każdą jego stronicę 5 tam  właśnie w iek ten 
m aluje się w  duchu , jak i się w  ogóle p rze­
bija , w  obrazach osób skreślonych, w dro­
biazgowych szczegółach i ciekawościaeli naj­
bardziej tajem niczych. S a i n t - S i m o n ,  któ­
rego w ystaw iono jako bezczelnego cynika, 
je s t wym ow nym  jak  B o s s  u e t ,  w  m alowi­
dle obrazów  rów ny L a b r u y e r ’o w i ,  w  o- 
pow iadaniu tyleż w yrazisty , ale daleko głęb­
szy niż H a m i l t o n .  T a  wyższość Francu­
zów  w  pisaniu pam iętników historycznych 
sięga dalekiej przeszłości: ju ż  naw et B r  a n ­
t o m ,  dw orak, bez m oralności, opowiadacz 
bez zasad , nadawać umiał swej gadatliw o­
ści pew ny powab i wdzięk przyjem nego 
mówienia.

K obiety, przez nadzw yczajne swoje we 
Francyi towarzyskie położenie, potężnie się 
przyczyniły  do wzbogacenia hisloryi obszer-
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nym społeczności francuzkiej krajobrazem , 
którego odrębne przedm ioty w  icb pam iętni­
kach tak dobitnie są skreślone. Zona H e n i  
r y k a l Y  opowiada nam sw oje życie i dw ori 
skic zab ieg i; później księżniczka C o n d i ,  
zakochana w  tym że k ró lu , opisując kłótnie 
tego boliatyra z pow tórną żoną, maluję nie- 
szczęście jego w  domu w łasnym , jako roz- 
w ięzłego żo łn ierza , I.tórego liczne miłostki 
na gniew  zazdrośnej tow arzyszki w ysta- 
w iają, W krótce d e  M o t t e v i l l e  otw iera 
pałacową kaplicę M aryi de  M e d ie  i s ;  dalćj 
dziwaczna księżniczka Panna d e  M o n t i  
p e n s i e r  w ynurza się otwarcie ze swojem i 
żalam i, kreśli bez ogródki zab ieg i, oraz 
przeciwności w  sw oich miłostkach i dumie 
nieograniczonej. Chociaż P an i d e  M ain-, 
t e n o n  nie pisała pam iętników , zostawiła 
jednak listy, które, rów nie, jak  Pan i de  Se- 
v i g n e  są dla historyi szacowne. W  nich 
właśnie przypuszczeni jesteśm y do smutnych 
tajemnic starości L u d w i k a  X IV : w idzim y 
położenie nadzw yczajne kobiety potrzebnej 
wielkiemu k ró low i, a "ten się je j lęk a , ko-
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biety znudzonej śm iertelnie tow arzystw em  
potężnego m ocarza, która nim gardzi, pa­
nuje F ran cy i, każdy je j zazdrości, w szyscy 
n ienaw idzą, która będąc k ró low ą, a razem  
niew olnicą, p rzy  najw yźszćm  znaczeniu , o- 
sypana łaskam i, nieznośnym  dla siebie siała 
się ciężarem . Słyszeć ją  trzeba użalającą 
się na starca obżartego, zużytego, który 
m ilczący, ponury, zdziw aczały, przykuł ją  
do swego życia gasnącego. «Moja kaebana, 
powiada do h rab in e j. . . . . .  w strzym ać go
nic mogę od drobnych zgryzot zazdrości, 
niestraw ność mu sp raw ujących . . . .  bawić
m uszę człow ieka, którego zabawić niepo­
dobna.» Albo ta  myśl p rzedziw na, często 
dosyć p o w tarzan a , lecz której żrzódła po­
spolicie nam nic w skazują. ((Patrzałem ną 
moje biedne karpie, uw ięzione w  małej m ar­
m urowej sadzaw ce, napełnionej czystą w o­
d ą , m yśląc: rów na ich doła z m a ją5 swego 
błota żałują.11

M nóztwo je st podobnych rzeczy w  P . do
r

S e v i g n e :  Panie d’E p i n a y ,  R o l a n d  i de  
S t a e l  daleko więcej zostawiły nam dowo-
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dów  u ży tec zn y c h , m alu jących  społeczność 
francuzką i jć j  z a b u rz e n ia , n iże li p isarze  
z po w o łan ia  i zam iaru  n ad  jć j  h isto ryą p ra ­
cu jący . R z e c z y w iśc ie , G a m i e r ,  V i l ! a -  
r e t ,  Y c l l y ,  n aw e t osch ły  i tw ard y  ale 
szczery  M e  z e r  a y ,  n ie ty le  m ają  szczegółów  
o obyczajach  i  ob razów  u d erz a ją cy c h , ile 
k ob ie ty , p isa rk i lis tó w  poufałych  i pam iętn i­
k ó w  o so b is ty ch , k tóreśm y w ym ienili.

Im  dalej cyw ilizacya p o s tę p u je , tym  m o­
cniej p o trzeb a  rozb io ru  i  k ry tyk i czuć się 
daje. T c  zasto sow ane do k is to ry i n o w ą  
z n ie j gałąź tw o r z ą ,  a k tó rą  w łaśc iw ie  h i­
s to ry ą  pow ątp iew an ia  (scep tyczną) nazw aćby  

m ożna. R o zw ag a p rzy c zy n  i w y p ad k ó w , 
ocenienie dow odów  należących  do w ielk iego  
p rzew o d u  w  sp raw ie  h is to ry c z n e j, całą tro ­
sk liw ość pośw ięca jących  się  tem u ro d za jo w i 
p racy  za jm ują . P ierw  sze w zo ry  tak iego  p ió ra  
w  A n g lii s ię  okazały , R o b e r t s o n ,  H u ­
m e ,  G i b b o n  : p ie rw sz y  z o tw artą  w  najroz- 
c iąglejszem  znaczen iu  b ez s tro n n o śc ią , d ru g i 
posiadający  w ięcej p rzen ik liw ośc i, lecz w  k tó ­

ry m  n ieszezćrośe  u ta jona  i p o k ry ta , trze c i
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przy obszernej nauce, rzadką nader zdolno­
ścią malowania obdarzony, tę  szkołę badań 
i w ątpliw ości założyli. W o l t e r ,  rów nie 
do tejże szkoły należący, swoim uwagom  
nad liistoryą nadal żyw ość, lekkość i ton 
szydersk i, duchem narodu swego pow odo­
w any, W  oczach tych pisarzy, w yjąw szy 
tylko R o b e r t s o n ’a , w ieki śrzednic i clirze- 
śeijauizm  są czasami klęsk i okropności, na 
hańbę i w zgardę skazanćmi ; wskrzeszenie 
rodu ludzkiego , w edług n ic h , od ośmnaste- 
go w ieku się zaczyna. W szystkie w ieki u- 
płynione są dzik ie; m ordując bez litości 
swoich naddziadów dla spólczesnycli, za­
w ziętą przeszłości walkę w ypow iedzieli, G- 
slsarżyciele pełni ja d u , opowiadaczc złośli­
w i ,  używ ają swych zdolności w  czynieniu 
ro zb io ru , wszelkich wym ow y sposobów i 
całej przebiegłości na to je d y n ie , aby za­
pew nić zw ycięztwo mniemaniu, w edług nich 
praw dziw  em u : lecz zbyteczną w  stronniczej 
obronie zaciętość w iary  nie pozyskuje.

T a  je s t ogólna w a d a , jakiej rzecznicy 
c i ,  zw ani przez teraźniejszych historykam i,
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podlegają. W o ln i od niej zupełnie staro­
żytni. Ł atw ow ierny H e r o d o t  przedstaw ia 
nam  zebraną m ięszaninę baje};, powieści, 
zdarzeń przesadzonych i niedorzecznych, ale 
umieszcza podania razem , praw dy pew ne, 
poczyą, postrzeżenia i dow ody: do nas na­
leży utorow ać sobie drogę wpośrzód tego 
w ieści odm ętu , oczyścić i w ybrać rzeczy 
p rzyda tne , a kłam stwo od istoty odróżnić. 
Błąd jego naw et je s t wym ów iony, myli się, 
miesza i sam siebie w ikła w opow iadaniu 
w ypadków : rzeeby można o n im , żc podo­
bny do człow ieka z pospolitego gm inu, który 
pow ołany przed sąd do złożenia św iadectwa, 
wytłum aczyć się nie umie z zapytań mu za­
daw anych. H u n ie  i W o l t e r  przeciw nie, 
pojęcie m ają czyste i prędkie. W yobraźnia 
ich nigdy nie obląkała. Zdarzenie lub czło­
wieka w ystaw iają częstokroć pod względem 
praw dzie przeciw nym , dla lego ty lko , żo 
lak chcą, nie zaś przez omyłkę. Kiedy 
W o l t e r  szydzi z G r z e g o r z a  Y I I ,  w  du­
szy swej mocno je s t przekonany, źe papież 
ten wielkim był człow iekiem ; gdy kogo w v-
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nosił przesadzonymi pochwałami., czuł mo­
cno niecnotę i niegodziwość osohy. H u m e  
więcej zimny a mnićj ożyw iony, może je ­
szcze hardziej w innięjszy. W o l t e r  mocą 
zapału uniesiony, zapędzał się w  prześlado­
wan i u ;  zniszczyć chcąc przedm iot od siebie 
nienaw idziany, otwarcie staw ał jaho oskar­
życiel zemsty szukający. I l u  m e zaś hrał 
na się postać świadka nieskażonej praw dy. 
Nie tw ierdząc o niczem ostatecznie nad mo­
żność dowodów posiadanych, H u n i e  sta­
rannie zgromadza w szystko , co nadadż może 
zamierzonemu przezeń układowi pozór pra- 
w dopodobieństw a, namicnia zlekka o p rzy ­
czynach mogących go osłabiać, skupia po­
tem w  jedno w szystkie dowody sprawie jego 
przydatne, świadectwo przeciw ne zbija, po­
zyskać usiłuje ufność, jaką w nich mieć na­
leży, wykłada i objaśnia co w  nich bydź 
może obojętnego, zacięty w  duchu stron­
nictw a przez się bronionego,  czyni rozbiór 
w ypadków , naciągając rzecz w  sposób dla 
siebie dogodny, co zaś przeciwnego w nich 
znajdu je , obala i w w ątpliw ości zostawnje.



Nic dosyć te g o , znalazłszy okoliczność obo­
ję tn ą , w  której się przeciw nicy jego po­
tk n ę li, nic oszczędza obelg ani p ió ra , ni­
szczy icb objaśnienia, opowiadanie rzeczy 
podaje złośliwemu rozbiorow i, a jeżeli co­
kolwiek im p rzyznaje , to dla tego jedynie, 
aby pod świetnym  pozorem ogromu myśli 
przekręconych, lecz zręcznie w yeiągnionych, 
z których pracow itą w zniósł budow ę, tern 
bezpieczniej a skryciej ich pognębił.

Nie tylko historya czasów teraźniejszych, 
lecz i starożytna podobnemuź nadw erężeniu 
uległa. G i b b o n  w ystaw ia dzieje zacho­
dniego państw a jedynie pod względem lilo- 
zoficzno-sceptycznym , nieprzyjaznym  chrze­
ścijańskiemu w yznaniu. M i t f o r d  w swoich 
badaniach w szystkie roczniki greckie ogar­
n ą ł; w ykłada ich spraw y w  duchu dla mo­
narchii p rzydatnym , pisał historyą grecką, 
dla ol iazania w yższości rządu pojedyńezego 
człowieka.

P rzed  nim B a r  t h e 1 ć in y , R  o 11 i n , C r  e- 
v i e r  i in n i, samem się powtarzaniem  P lu -  
t a r c h ’a i T u c y d y d e s ’a ograniczali, nie
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t roszcząc się zgoła o liczne w  tych pisarzach 
sp rze cz n o śc i ,  ani dając w zg lę d u  na  światło , 
od czasu zgonu  tych łu d z i ,  p rze z  nau k iro z»  
niecone. B ardzo  długo pisarze greccy i 
rzym scy  za rze te lnych  i godnych w ia ry  świad- 
h ó w  uchodz il i ,  w sze lk ie  ich mniemania hez 
rozb io ru  p rz y jm o w a n o ,  p rzesądy  ich naw e t  
miały niejahieś p raw o  do znaczenia. U kład  
p lane ta rny ,  j a k  go s ta roży tn i  w yobraża li ,  
mylna jcografija p rzez  nicli u tw orzona ,  pe ł­
na  b łędów  metafizyka daw nym  przew odn i­
cząca , w yg n an e  na zaw sze z k ra iny  w iado­
mości ludzkich , w  tych szanow nych  dziełach 
schronien ie  znalazły. Ganiono m ordercę ,  p o ­
gardzano  k radz ieżą :  ale rozboje S par tan
W zw ycza jnym  wykładzie  szkolnym hez o- 
bu rze n ia  pow tarzano . P rz e z  myśl n ic p rz e ­
sz ła  u w a g a ,  czy P l u t a r c h ,  oddzielony od 
T u c y d y d e s a  wicią wieków', rów n ie  go­
dnie na w iarę  za s łu g iw a ł ,  jak  w spółczesny  
T e m i s t o k l e s o w i .  K łam stw o greckiemi 
głoskami w y d ru k o w a n e ,  rów nało  się p ra w ­
dzie. N ajos ta ln ie jszy  ze scholiastów zacho­
dniego pańs tw a n ieograniczoną ufność po-
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śiadah Różlic w iek i, p isa rze , i jeśli rzec 
m ożna, w szystkie systcinata, w rozległym  
starożytności widoku razem  się ziuięszaly. 
R eto r L o n g i n  zdawał się spółcźesnym He* 
r o d o t o w i i  T ak  w łaśnie lu d z ie , niezna* 
jący  położenia kraju  In d y i, m niem ając, że 
Bombaj i Kalkutta są przygraniczne, swemi 
zleceniam i, do pierw szego z tycli m iast na* 
lcżącćm i, obowiązują podróżnych, którzy 
się do drugiego udają*

W  takim stanie M i t f o r d  znalazł liisto- 
ryą grecką. Z burzył ten je j uk ład , a na* 
w et dow iódł, żc greccy i rzym scy pisarze 
kłamać mogli i umieli. Do jego czasów 
krytyka szczególnie poświęcała się przesa­
dzonemu uw ielbianiu w yobrażeń i uczuć 
gminowładnych : 011 otwarcie przeciwnikiem  
gm inow ladztw a się ogłosił; a odrzucając ze 
swego opowiadania w szystko, co miało ja ­
kikolwiek pozór nadętości i teatralnego wy* 
słow ien ia , mniemane owe cnoty republikań­
skie do treściwej wartości przyprow adził. 
W szelako krytyka jego trąci stronnictw em : 
osnowa układu zam ierzonego, na którym bu-
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dowę swojej history! opierał, w  lltne gó 
błędy wciągnęła. Królowie u niego zawsze 
w ym ów ieni, gininowładztwo nigdy w olne 
od w in y ; odrzuca dowody przeciwko w y- 
dzicrcóm m ów iące; a nadużycia w  rzeczach 
pospolitych doznaw ane powiększą, T ak pi­
szący zwać się nie może h isto ryk iem ,' ale 
po tw areą , nieprzyjacielem  w olności, szuka­
jącym  tylko oręża we zbrojow ni liistoryi.

Gdzież znaleźć te żywe a mocne w ypad­
ków" przedstaw ienie, którego T u c y d y d e s  
tak szlachetny w zór nam okazał. W  każdym 
narodzie mnożą się nieskończenie ksiąg sto­
sy, a w' nicli tysiączne w yw ody, rozpraw y, 
zarzuty i zaprzeczenia. W  tern zapaśnictw ic 
odwiecznych kłótni zjaw ia się L in  g a r d ,  
b ić  się na zabój gotowy za w iarę katolicką; 
S o u t h e j  w ystępuje uzbrojony dowodami za 
protestantyzm em . B r o d i e  w yw raca i n i­
szczy układ H u m ’a. Dopiero M i t f o r  d od­
by ł szczęśliwie sw ą spraw ę, wkrótce jednak, 
jakikolw iek miłośnik rzcczypospolitycli grec­
kich ją  przyw oła , i w  powtórnćm  sądownic­
tw ie przew ód o nię rozpocznie. W  mnóż-

•>
P o cze t now y . N . 18.
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tn ie  rozpraw  sprzecznych dostojna historyi 
powaga zn ik ła , mnożą się kłótliw i rzeczni­
cy, sądzącego nic w idzim y.

Na szczęście, p rzez to starcie się tylu 
różnych m niem ań, światło zajaśniało; poró­
w n an o , zważono i oceniono zdania przeci­
w ne; przyw iedzione do rów now agi mniej 
więcej m ylne dowody wzajemnie się spro­
stow ały, sama nakoniec stronnictw  w ałczą­
cych mnogość do zupełnej bezstronności 
przyw ieśdź musiała. Ludzie oświeceni nie 
cierpią ju ż  w ięce j, aby rzecznik jak i obro­
tami swej wym ow y ich łu d z ił; lecz w ysłu­
chaw szy wszystkie strony, na rozebraniu i 
rozw ażeniu rzeczy sąd swój opierają. P rze ­
konani są , że jeśli P l u t a r c h  re to r zako­
chany w  urojonej w olności, pom ysłową 
z tejże wolności powieść ro b i, M i t f o r d ,  
A nglik i stronnik królów , w  satyrze ją  w y­
staw ia. R ów nie jeden  jak  d ru g i, poddani 
ścisłemu rzeczy śledzeniu , treści praw dy 
przed badaczem nie ukryją.

Pom iędzy historykam i niemieckimi M u l ­
l e r  i S c h i l l e r  uniknąć zdołali, przynaj-
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mniej tlo pew nego kresu, błędów szkoły filo­
zoficznej. S e ll i i i  e r  nam iętny, pełen tęgo- 
śe i, często w  deklamacyą W pada; M u l l e r  
w ięcej ma w zniosłości, zaleca się rozmai­
tością i szlachetnością, ale je s t rozw lekły. 
W yliczać nie będziemy m nóztwa history­
ków , jedynie tylko uczonych, których Ger- 
m anija w  takiej obfitości urodziła: zbieracze 
uży teczn i, badacze w y trw a li, w iele miejsc 
ciemnych w  dziejach ludzkości objaśnili; 
ale cierpliwości i pracy przyznaw ać nie mo­
żna znaczenia, jakie się samemu genjuszo\yi 
należy.

«Co do historyków polskich (*), między 
dawniejszym i pierw sze miejsce zajmuje M ar­
cin K r o m e r ,  urodzony około r. 1512. Po- 
siadaiący sąd zdrow y a czysty, pióro gład­
kie i m alow nicze, umiał zręcznie korzystać 
z dzieł poprzedników sw oich: surow y i pra-

(*) W zm iauka o polskich dziejopisach, n ieznajdująca 

się w  artykule o ryg inalnym , w cielona tu  została 
przez jego tłum acza P . Br. S u c he c k i e g o , k tó ­

rem u tę rozpraw ę w inniśm y, ( ił.)

3 *
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wdomówny, ale rozwlekły, D ł u g o s z  słu­
żył mu za przewodnika. Zdarzenia i rze­
czy ważniejsze umiejętnie wybrał i w jednę 
całość skleiłt  przestając wszakże na leni, 
czego poprztedhiey dostarczyli, nic zgłębia! 
samych źrzódcl i pism urzędowych,' mało 
się też radził dziejopisów postronnych na­
rodów, które lylekroć w zatargach i soju- 
szaeh z Polską wikłając się , wielką część 
dziejów -krajowych w sobie zawierają. Go­
dność opowiadania i szykowne z ocenieniem 
wypadków uporządkowanie, właściwą jego 
wartość stanowią. W yzszej nierównie za­
lety jest W ojciech W ijuk K o j a ł o w i c z ,  
urodzony w Kownie r. 1609-, Jezuita, zmai ly 
1077. Latopisarzc krajow i, ruscy, dzieje 
postronne , archiwa urzędowe domów zna­
komitych , dobrze były mu znajome. Wska­
zuje zawsze źrzódło, z którego czerpa 5 
z surową bezstronnością oceniając rzecz ka­
żdą,  wybiera umiejętnie wypadki ważniej­
sze , wspiera dowodami, wiąże w ciągłą o- 
snowę, a bystrym i bezwzględnym sądem 
rzuca światło, które czytelnika do licznych
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uw ag i wniosków p o w a d z i. K reśli niedo- 
łęztw o i  dzikość narodu litewskiego w  ko­
lebce, w yrobienie się jego i rozwinięcie 
w  sobie bez w pływ u obcego, odrębny a je ­
m u właściwy charakter i zw yczaje, dalsze 
postępy w  działaniach z postronnem i, na- 
honicc uderzającą wielkość i rzetelną po­
tęgę l>od W i t o l d e m .  W idok L itw y u Ko- 
j a l o w i e z a  podobny do ro li, odwiecznemu 
w  około puszczami otoczonej , która świeżo 
jeszcze  zpod lasu w ydoby ta , obszernością 
sw oją i żyznością w ielką na przyszłość na­
dzieję zapowiada. Dokładność i związek 
w  uszykow aniu zdarzeń, styl ozdobny i jęd i-  
n y , malowidło charakterów dobitne a w y­
ra ź n e , między pierw szym i historykam i mie­
ścić go każą. Od niewielu czytany dla ję ­
zyka łacińskiego, tłum aczony je s t na język i 
niemiecki i angielski. O zdoba odrodzonej 
w  Polsce literatury , między wszystkiem i kra- 
jow em i dziejopisanu przodhuje Adam A a- 
r  u s z e  w i c  z ,  urodzony w  Litwie, r . 1733 
Października 20 z Jerzego  iP an lin y  A b r a l i a -  
m o w i e z o w n y  łowczych pińskich, zm arły
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roku 1796 L ipca 6 ,  w  63 r . wieku swego. 
Jest historykiem  z w yższego stanowiska rze­
czy uw ażającym . Z nał dobrze trudne po­
w ołanie i godność praw dziw ego historyka; 
co też w  uczonej przem ow ie do k ró la , na 
w stępie dziejów narodow ych, obszernie w y­
ło ży ł, a z całą ścisłością w  swojem dziele 
zastosował. D la oszacowania w artości jego , 
zastanowić się trzeba nad olbrzym ią pracą, 
jaką p o d ją ł, i zdolnością pisarską. Co do 
p ie rw sze j, zadziwia obfitość nagrom adzo­
nych źrzódeł i pomocy do dziejów narodo­
w ych. W szyscy  dzicjopisowie k ra jow i, la- 
topiscy rnscy, greccy, w ęgierscy, niemieccy, 
najodleglejsze podania i wzm ianki gdziekol­
w iek bądź znaleźć się m ogące; początkowa 
bałwochwalcza ludów  sławiańskich religija, 
je j szczątki w  pism ach, śp iew ach, zw ycza­
jach i języku zatrzym ane, znajomość dokła­
dna dziejów w szystkich Europy ludów  i ich 
jakiekolwiek ze Słowianami stosunki, oto 
były przedm ioty, które musiał przejrzeć, 
porównać i osądzić. Chciał iśdź porząd­
kiem , od samych narodu pierw iastków  za-
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c z y n a ją c , ale cienm osć zapadłej p rzeszłości 
i n iedosta teczność zw iązku  w  początkow ych 
d z ia ła n ia c h , zm usiły  go, żc p rze s ta ł na rz u ­
cen iu  uw ag  ro zp ro szo n y c h , zaw sze je d n ak  

s tan  tć j cząstk i ludzkości w  je j spo łeczeń­
stw ie  m alu jących . P rz y ję ta  ob jaw iona w iara  
p rze z  M i e c z y s ł a w a  I  i  w ejście  p rze z  n ię  
P o lsk i w  po lityczne  z E u ro p ą  sto sunk i, czy ­
śc ie jszy  dla h isto ry ! w idok  zda ją się  obiecy­
w ać  ; lecz n ieokrzesaność obyczajów , brak  
p iśm ie n n ic tw a , a zatem  n iedosta tek  dow o­
dów , i s tan  rzeczy  i ruch  n arodu  w e w n ę trz ­
n y  m a lu ją cy c h , są  p o w o d em , źe h is to ry k  
w skazaw szy  zew n ętrzn e  k ra ju  zw iązk i, p rze ­
sta je  n a  skreślen iu  ry só w  o g ó ln y c h , ale do­
k ładnych  i pew n y ch . O d B o l e s ł a w a  
W ie lk ieg o  obfitsze ź rz ó d ła , w y raźn e  dzia­
ła n ia ,  obszerne p iszącem u pole o tw o rzy ły : 
jakoż  w id zim y  ciągle oznaczony  s topn iow y 

postęp  ro zw ijan ia  się narodow ego ducha 
w  w o jsk o w o śc i, porządkach  w ew n ę trz n y ch , 
p raw o d aw stw ie  i w yn ikających  z tąd  oby­
czajach  i zw y c z a ja c h ; w ydoby ta z ciem nej 
pom roki cala ludów  sław iańsk ich  posada,
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W rozmaitym społecznego stow arzyszenia 
stan ie , icli za ta rg i, zw iązk i, częste wcie- 
lanie się jednych w  d ru g ie , przyczyny w ol­
ności u jednych a poddaństw a u drugich; 
ludów  i panujących pierw iastkow a dzikość 
ugładzana pow oli w iarą i wciskającćm się 
od postronnych ośw ieceniem ; słowem w'szy- 
slko jakby  ze wrzącego odmętu w ydobyte, 
w  pew nej i oznaczonej postac i, z w łaści­
wymi odcieniami w ykazano , ta k , ja k  bieg 
czasu i szerzącego się w  nim ducha tych 
ludów koniecznie nakłaniał. W ykład dzie­
jó w  podobny do głębokiej ale czystem ko­
rytem  płynącej rzek i: w ypadki i działania 
ściśle spojone, um iejętnie w ybrane, w sparte 
licznćm i uczonemi przypiskam i, .które jako 
gorejąca pochodnia szerokie na około rozno­
szą św ia tło : a nie tylko historya narodow a, 
lecz i innych , będących z Polską w  stosun­
kach , należycie w  nich w ystaw iona. Obcy 
pisarze w ielkie a v  nim dla siebie znajdują 
pomoce. W zorow y  tłum acz T a c y t a ,  du­
chem jego przejęty , z zimną rozw agą pa­
trzy  na działania łu d z i, ocenia ich zdolno-
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śe i j  obrzydzenie  i w zgarda  zb ro d n i ,  a sza­
cunek  cnoty ,  są zaw sze  ust  jego  w yrazem - 
P o e ta  w  opisach i źyw em  obrazów  m a lo ­
w a n iu   ̂ badacz skrytosci s e r c a , oznacza cha­
rak te ry  p ię tnem  w y ra źn e m  i dob i tnem ; filo­
zo fów  w  sądzeniu  zastanaw ia  u w a g ę ,  nag l i  
do myślenia. D la  te j w łaśn ie  p rzy c zy n y  i 
w ielk iej pióra zw ięz ło śc i ,  n ie  tak czyte ln i­
kom  pospoli tym  przys tępny .  T o  jedyn ie  
m oże  zarzucićby  je m u  m o ż n a ,  i", czując bo­
leśnie k ra jow e  n ie szczęśc ia ,  z uszczuplen ia  
w ład z y  królewskiej p o ch o d z ąc e , shłonnicj- 
szym  się bydź  zdaje do je j  u sp raw ied li­

wienia.o
Miałem zamiar ohazać ,  jak  stopniami i 

p rzez  pow olne  odm iany, liistorya z raz u  
poetyczna i ś w ie tn a , w ym ow ą zm ieniła  się 
n a  scep tyczną ,  ro z b io ro w ą ,  i źe tak  po ­
w iem  , sporną. Oddalając się 0(1 p rzym io­
tó w  epopei i d ram atow i w daso iw ych , bardzo 
w ie le  na  sw oim  pow abie  straciła. P o ró ­
w na jm y  rzecz R o b e r t s o i v a  i H u m ’a z o- 
pow iadan icm  T u c y d y d c s a ,  a naw'ct X c -  
n o f o n t a .  Z na jdźm y  w  k tórym  z history-



Łów teraźniejszych co podobnego do wize­
runku zdarzeń , przez T a c y t a  skreślonych? 
Umiejętność zajęcia czytelnika, wzruszania 
uczuć widokiem przygód ludzkich i ich 
zmienności, zależącej od władzy losu lub 
charakteru osób działających; umiejętność 
t a ,  tak dobrze od starożytnych znana, u no­
wożytnych zniknęła. Zdaje s i ę , że praw da  
i nudzen ie , według ich mniemania jednoż 
mają znaczenie. Sam nawet R o b e r t s o n  
jes t  rozw lekły ; G i b b o n’o w  i , pomimo 
świetność p ióra ,  braknie skupienia i zwięz­
łości; L i n  g a r d  i H u n i e  nic w  sobie nie 
mają dramatycznego; zimny ich umysł wy- 
l icza ,  rozumuje i rozbiera w ypadki,  ale 
tchnieniem zapału nic ożywia. Powieść 
ich zawiera zbiór zdarzeń umiejętnie i zrę­
cznie uszykowanych, ale n i e m a  wizerunku 
ludzi nam podobnych, wrystępnych lub cno­
tl iw ych , szczęśliwych lub nędznych. Są- 
dzićby wypadało,, że im przyzwoitość ba­
wić nas zakazuje, i  że jedyn ie ,  po usunię­
ciu wszelkich szczegółów', suchość nauki o- 
źywić mogących, oświecać nas pozwolono.
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H isto rya , poilług n ic li, ma ścisłe przepisy 
dworskiej obyczajności, której najm niejsze 
uchybienie ściągnąćby mogło niełaskę na 
dw oraka nadsługującego.

W  zaciekłości roztrząsania życie i barw a 
zniknęły. Odrzucono zdarzenia przydatko­
w e , okoliczności uboczne, poczytując je  za 
mniej w ażne i niepotrzebne. W łaśnie jakby 
w  malowidle obrazu można się ograniczyć 
samem tyłlso ogólnych rysów  skreśleniem, 
nie dbając zgoła na przedstaw ienie udatnej 
ciała postaci i cieniowanie. T w ie rd zą , źe 
dostojna liistoryi powaga na to nie pozw ala. 
D ziw aczne uprzedzenie! A lboz T a c y t ,  o- 
tw ierając nam w nętrze gmachów N e r o n a ,  
uchybił w  czemkolwick godności liistoryi? 
czyliż zaw sze nie był najpow ażniejszy ze 
w szystkich piszących? Zapełnij rozdziały 
twego dzieła opisem bitew , zaburzeń, umo­
wam i pokoju, niczego wszakże nie nauczysz, 
jeżeli zdarzenia te nie będą m iały swoich 
działaczów , przew odźców , pobudek i w y­
padków rzecz znam ionujących. P raw  jak  
i ł  os w e I , pisz swoje pam iętniki jak  S a i n t -
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S i m o n ,  a najmniejsza okoliczność przez cię. 
Wzinieniona, Jiędzie mię zajmowała.

C l a r e n d o n  w  swojern dziele wszelkie 
pisma urzędow e, rzecz popierające zgroma­
dzi! ; znajdujemy w  niem dowody za i prze­
ciw, biało i czarno, twierdzenia i wzajemne 
się oskarżania stronnictw wszystkich. Bez 
litości na cierpliwość czytelnika, żadnego 
©głoszenia, żadnego zgoła świstku w  sporze 
stronnictw wydanego nie przepuścił. Gdyby 
w szak że , zamiast martwej i oschlej prasy, 
tym sposobem dokonanej, wystawi! nam 
świetny i rozmaitej postaci wizerunek cza­
sów ow ych, z wydaniem tysiącznych jego 
odcieniowań 5 gdyby odmalował wielką a 
szlachetną osobę H a m p d c n ’a ,  który będąc 
działaczem od nikogo niezależnym , nadaw ał 
kierunek swojej party i,  a za wszo jednak u- 
trzymal pozó r ,  że jest  prostym tylko je j  
stronnikiem; który osłaniając się udatiią 
skromnością, przekładał zapytania, zosta­
wiał je  bez' odpowiedzi, a przceięź samo 
ich przezeń obwieszczenie bieg czynności 
zupełnie zmieniało; gdyby ukazał u am Y an  e,



jego umysł szlachetny i duszę wzniosłą, 
oraz upadek z powodu ustawicznego roz­
targnienia i chwiania się , któremu się od­
jąć" nie mógł. D alej, jak K r o m  w c l ,  pod 
zwierzchnią nieokrzesanością, kryjący w du­
szy tyraniją, jaką nad własnym krajem roz­
winąć zamierza ; jak gcujusz ten fanatyczny, 
lecz głęboki, pomału i stopniami wydobył 
się z nicości ludu pospolitego, a lotem orła 
wzniósłszy się nad wszystkich, samem wra­
żeniem wyższości osobistej wstrzymać umiał 
lud i wojsko, zamieszkami stronnictw roz­
hukane , a razem upokorzyć przemocą flagę 
hollcnderską, niweczyć zamachy Szwedów, 
i utrzymywać równowagę między Francyą 
a Iliszpaniją, walczącą o pierwszeństwo. 
Gdyby dał poznać czytelnikowi wymowę 
najeżoną słowami biblii, którą się odzna­
czał H a r r i s o n ,  albo zapał wyuzdany ksią- 
żęcia R u p e r f a ,  oraz jego towarzyszów * 
gdyby w  obrazie wielkich zaburzeń narodo­
w ych, umieścił i te lekkie, ale żywe i mo­
cne cieniowania, w  jakie W a l t e r - S c o t t  
obfituje, czyż liistorya przez to straciłaby
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na praw dzie? czy nie byłaby bardziej zaj­
m ującą?

iVie po jm uję , jak  historyk mniemać ino- 
ź e , źe dopełnił swego pow ołania, jeśli, 
przestając na oznaczeniu wielkich jedynie 
przem ian, w  narodzie zdarzonych, zapomina 
o skreśleniu obrazu stanu społeczności? 
W szelk ie przem iany i w strząśnienia ludów 
są tylko wybuchem  ognia, przez długi czas 
w  ukryciu tlejącego , nieszczęsna zaś iskra, 
która go roznieciła , od daw na w  ukryciu 
rozmaitym m aterjałem bydź musiała podsy­
cana. Nie w idzim y tych przem ian powol- 
n y ch , nieznacznie i w  cichości zdarzających 
s ię , które stopniami i zlekka zasady i istotę 
społeczeństwa nadw erężają , które dla rnnóz- 
tw a okoliczności niepostrzeżonyeli, oraz cią­
głego następstw a odmian drobnych i czuć 
się nicdających, przeprow adzają narody z u- 
bóztw a do bogactw , z oświecenia do ciem­
ności, ze stanu dzikiego do obyczajowego 
okrzesania. Postrzegam y skazówkę w  tej 
w łaśnie ch w ili, gdy znacz.ąc godzinę na ze­
garze , nagli sprężynę do dzw onien ia: sto-
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pniow y jej postęp zcm knął niedocieczony. 
Uwaga nasza zajm uje się ciągle wypadkami 
o ręża , rozpraw am i izb radczych ; a tymcza- 
sam zm iany rów nież w ażne dokonywają się 
w  u ta jen iu ; liul zdaje się postępować za 
zw yczajnym  biegiem rzeczy, a p rz e c ięż , pod 
tym  łudzącym pozorem , mnóztwo krzyżują­
cych się okoliczności działając, w pływ em  
swoim ukryty społeczności kierunek nadaje. 
W ażne  są i nader w ypadki na polu bitw y 
lub w  przybytkach królów zdarzone, lecz 
to je s t zew nętrzne tylko rzeczy w idow isko: 
pilna baczność ku temu jedynie celowi zw ró­
co n a , nic pozwala nam zastanowić s ię , że 
w szystkie miejsca zgromadzeń lu d z i, tow a­
rzystw a pokojow e, wszystkie kościoły, są 
podobnież widowiska rozm aitych zdarzeń, 
godne uw agi, zajmujące, co do swojej treści, 
w zajem ny na się w pływ  w yw ierające; których 
wszakże historyk zapomina, postrzcgacz za­
n iedbu je , żadna, ani w  archiwach państw a, 
ani w  umowach między narodami, wzm ianka 
o nich nie uczyniona. Częstokroć wojsko 
je s t  zw ycięzkie, a lud nie ma clileba; albo
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też  wojsko zbite i  rozproszone, a naród 
szczęśliw y. Oto św ią tyn ia , w której śpie- 
w ają radosne Te D enn i, a w  je j kątach nę­
dza na próżno żebrze o litość u O patrzno­
ści i bogaczów. Z ły m inister podnoże tronu 
zasiada, odziera skarb p aństw a, królestwo 
jednak w  pomyślności obfituje. M a le s h c r -  
b e s  je s t pierw szym  m inistrem , i przeszko­
dzić nic może dokonaniu się rew olucyi. 
H istoryk łudzący się pospolicie pozorami, 
będzie się unosił nad zw ycięztw aini, a opła­
kiw ał w ojsk zniszczenie: w ystaw i nam An- 
gliją nieszczęśliw ą i poniżoną klęskami 
w  Ameryce północnej, chwałę zaś jć j i 
tryum fy okaże przy końcu w ojny siedmio­
letniej. Oloż w łaśnie poniżenie to i po­
myślność są zarówno pozorne i zwodnicze. 
W ielka B rytanija w yniszczona nader hoszto- 
wnem i zw ycięztw ain i, w śrzód swej chwały 
rzeczywiście bardziej była nieszczęśliw a, 
niżeli pięćdziesiąt lat późn ie j, gdy się osady 
Am eryki od niej odszczepiły.

M awiał jeden  kap łan : cźe, widząc zie- 
mioznawcę szperającego we w nętrznościach
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ziem i, dla rozbioru pierw iastków  w  niej ża- 
w artych , porów nyw am  go do komara na 
słon iu , który z postrzeżonych Wypadków 
w ydobyw a w niosk i, aby poznać i osądzić 
budow ę organiczną tego ogróinnego zw ierzę­
cia. » Porów nanie to niespraw iedliw e w zglę­
dem ziemioznawców, bardzo dobrze stoso­
w ać się daje do historyków". Ruch We­
w nętrzny  i dążenie społeczeństwa ludzkiego, 
rzadko kiedy są im znajome. Czytamy dzieje 
A n g lii, w  których początek tw orzenia się 
m etodystów naw et nie wskazany. U wielu 
historyków  katolickich, zjawienie się L u t r a  
lekko ty lko , jako rzecz obojętna, wzmicnio- 
jie. W iększa część dziejopisów panowania 
J e r z e g o  I I ,  niezm ierną w agę do Ff^ilkes a  
przyw iązała: chociaż FFilkes było jedynie 
wyrazem  porządkow ym , hasłem połączenia 
s ię , istota urojona.

W  ogólności historyk je s t m ów ca, który 
na obszernej mogile wieków i narodów", 
działania i stan ludzkości przeszłej opow ia­
da: skutek z poznania dziejów", na umyśle 
naszym  spraw iony, podobny je s t do korzy- 

F n cze t now y . N . 18. 4
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śei, jakie ze zwiedzenia obcycli krajów  otrzy­
mujemy. W stępujem y w  obręb społeczności 
coraz odmiennej co do swej treści i postaci. 
O byczaje, ję z y k i, w yobrażenia , słowem 
wszystko co nas otacza, je s t o ryg inalne, i 
od innych różne. Tak ilość pojęć i myśli 
naszych powiększa s ię , uczym y się pozna­
w ać człowieka i jego w ładze w  nieskończo­
nej ich rozmaitości. Lecz zły przew odnik 
w  tej rzeczy nas zw iedzie: jeśli umysł p o ­
dróżującego nie ma nałogu do rozw ażania i 
porów nyw ania, nic pożytecznego nie p rzy ­
wiezie. Pam iętać nazwiska bitew  lub rodo- 
słowy panujących, nie je s t umieć histo ryą: 
praca taka do niczego nic przydatna.

INie raz czytać zdarza s ię , jak  książęta 
niemieccy w ylądowawszy w  D over  w pośrzód 
okrzyków m otlocliu, zajeżdżają do Carltoiv- 
Jlousę, obiadują z królem , polują z wielkim 
łow czym , są obecni p rzy  obrzędzie przy j­
mowania złotej podw iązki lub popisom w oj­
skowym , odwiedzają kościół S. P a w ła , o- 
glądają żw ierzynicc, i pow racają do siebie 
w' przekonaniu , że A ngliją poznali. Cóż
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z tego wszystkiego było przedmiotem icli 
uw ag i?  Jeden lub dwa pomniki narodow ej 
jeden  lub więcej widoków i zdarzeń , z p rzy ­
gotowaniem  urządzonych ! . . .  Czyż tym  spo­
sobem poznać można osnowę pow ikłaną an­
gielskiego społeczeństw a, jego tysiączne 
sprężyny, nadzw yczajną, lecz razem  pełną 
tajem nic cyw ilizacyą, jego praw a z nieskoń- 
czonćmi odcieniow aniam i, nakoniec rzetelne 
źrzódło niepojętych jego obyczajów , poplą­
tanych ze zw yczajam i i przesądam i? U ro­
czystości w  pałacach, obrzędy w  kościołach, 
żadnych w  tej rzeczy w yobrażeń n ie  do­
starczą. D la nabycia tak szanow nego zbioru 
w iadom ości, dla poznania duszy społeczeń­
stw a A ng lii, trzeba byłoby uczęszczać po 
kaw iarniach, wstąpić do gospody n aw et, o- 
bcznać się z ludźm i pospolitemi i ze Zwy- 
czajnem i ich życia zatrudnieniam i, bywać 
na b irźy i na w idow iskach, bydź przypu­
szczonym do grona domowego w śrzód dru­
żyny rodzeństw a, do godowej ich uczty, 
zasieść na jednejże z ubogim ław ic i na 
w ezgłow iu w  izbie bogacza, nic odwracać

4 *



Cezu o d  w a d , zd ro ż n o śc i, a fiaw eł n ieszczę­

śc ia  : takim  to ty lko  sposobem  poznać zdo­
łam y  lu d z i i k ra in ę  , n ad  k tó rą  się  zastatoa- 
yviamy. Z ab ierający  się  do h isto ry i n iech 
naśladu je  takiego p o d ró żn eg o : b itw y , w alk i, 
um ow y  p o k o ju , są  to  w y p ad k i nadto  ogólne, 
po w ierzch o w n e i częstokroć n aw e t m ylne 
s ta n u  m oralnego  społeczności. P rz es ta w ać  
n a  ro zw ażan iu  tych  je d y n ie  w ypadków  b y ­
ło b y  lek k o śc ią , b łędem  i  n iedo rzecznośc ią .

F ilo z o f  żądający  zgrom adzić po trzeb n ą  
ilość w iadom ości p raw d z iw ie  h isto rycznych , 
d la  p o znan ia  R z y m u  p rzez  T a c y t a  sk re­
ślonego , rad z ić  się m usi n ic  ty lko  p ism  tego 
w ielk iego  cz ło w ie k a , ale nad to  poznać w y ­
szukane w sze teczeń stw a  w y tw o rn eg o  P  e- 
t r  o n i e g o ,  św ie tne  i pełne  sofizm atow  d zieła 
S e n e k i ,  rozm iękczonego roskoszam i P l i ­
n i u s z a  m ło d sz e g o , a p rzy tem  m ed a le , po­
s ą g i,  m alow id ła i  budow y  ów oczesne. P o ­
ró w n an ie  tych  w szystk ich  dow odów  jed y n ie  
dailź m oże w y o b ra że n ie , je ś li n ie  d o sta te ­
c z n e , to  p rzy n a jm n ie j jak k o lw iek  zb liżone, 
o stan ie ludzkości pod  im peratoram i. D o-
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skonały  h is to ry k  uw o ln iłby  czy te ln ika  od tak  
m ozolnej p racy . Łącząc w  sw ojem  dziele 
rom ans ih i s to r y ą ,  zajm ując czy te ln ika  obra­
zem  po trzeb n y ch  szczegółów  o spo łeczności 
w n ioskam i fiłozołicznem i , w sk rzes iłby  ducha 
ludzkości czasu  ow ego. B aczny  n a  w y b ó r 
dow odów  i św iadec tw , obdarzony  sądem  czy ­
stym  i pew nym  w  ocenianiu  dokładnem  m nie­
m ań  w ieku  i- w ypadków  p o d  sporem  będą- 
c y c b , pożyczy łby  od  poety  i. d ram atysty  
sz tu k i um ieję tnego’ k reślen ia  osób i  ich dzia­
łań  , n ie  ty lko  pod  w zg lędem  p raw d y  i n a u ­
k i ,  ale żeby nadając życie i  s tosow ną sw e ­
m u m alow id łu  b a r w ę ,  zaostrzyć  ciekaw ość 
i  pociągnąć u w agę c z y te ln ik a ; słow em  n a ­
dałby  histoi-yi ten  w dzięczny  p o w a b , k tó ry  
pow ieść i rom ans sobie p rzy w łaszczy ły . R o ­
m ans albow iem  je s t  ty lko podob ieństw em  
h is to ry i. W s z y s tk o , cokolw iek n a  dosko­
nalen ie spo łeczeństw  w p ły w a ło , co j e  ro z ­
m aicie m iarkow ało , co, pod jak im ko lw iek  bądź 
w z g lę d e m , objaśnić m ogło s tan  ludzkości, 
zn a jd z ie  w łaściw e m iejsce i sw o ję  w zg lęd n ą  
w arto ść . 3NTie k ró low ie  lub panu jący  zajm o-
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w ae pow inni uw agę, ale wypadki stanow ­
cze , ale zdarzenia do pew nych skutków i 
następstw  naglące; tak stopniami zniża się. 
aż do w ypadków  podrzędnych, z całćm ich 
dalszem rozgałęzieniem  s ię , aż do przygód 
i  okoliczności szczegółowych, dających malo­
w niczy  rys i w yraźne piętno czasu swego, 
aż do nieznacznych zm ian , jak ie  się w  prze­
m yśle , sztukach , języ k u  i zw yczajach do­
mowego życia zdarzyły. Skreślić trzeba nie 
tylko dw ory i m iasta, ale zagrodne w si i 
pola ludu n ieznanego: tym sposobem w a­
biący rozmaitością w izerunek połączony zo­
stanie z obrazem  stanu społeczności, oraz 
potężnych a ciągle działających w  narodzie 
sprężyn dusznych i m oralnych, które nam 
ustaw iczne zmiany umysłu ludzkiego przed- 
staw ują,

H istorya taka , rzete lna w  swej treści, 
oraz św ietna ozdobam i, obfita w  w ypadki i 
działanie, pełna szczegółów dobitnych i w y­
raźnych , któraby zajm owała w  obszernym  
a razem ścisłym obrębie całość rzeczy z do­
datkowymi okolicznościam i, j e s t ,  ja k  się
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zdaje , sam ym  tylko pom ysłem , trudnym  b a r­
dzo do spełn ien ia: je szc ze  dotąd  żadnego cz ło ­
w ieka rozum  nie w ykonał takiego a rcy d z ie ła . 
W szy s tk o  co m am y w  b is to ry i , w  o d erw a­
nych  częściach lub  odrębnych  kaw ałkach  za­
w ie ra  się. M a c k i n t o s h  i H a l l  a m  skreślili 
dzieje  konsty tucy i an g ie lsk ie j: C l a r e n d o n  
op isa ł c h ę c i, z a b ie g i, b itw y  oraz ro z p raw y  
m oźnow ładźców  i  P u ry  ta n ó w ; L i n  g a r d  
z dziejów  zrob ił obronę p a p is tó w ; H u m e  
p ochw ałę  S z t u a r t ó w ;  W a l  t e r  - S c o t t ,  
W pow ieściach sw oich dał m alow niczy  obraz 
zw ycza jów  i ducha narodow ego kilku  epok 
p rzesz ły ch . W szy s tk ie  je d n ak  te  rzeczy  tak 
ro zrzu co n e , skupione razem  w  je d n ę  całość , 
p raw d z iw ą  h islo ryą stanow ią. H isto ry a  dw ie 
w  sobie ma c z ę ś c i: h is to ry a  zd arzeń  i  oby­
czajów  ; kto te  dw ie n ic i ,  z jed n eg o  usnu- 
tego  w ą tk u , o d d z ie la , z ry w a  te in  sam em  
osnow ę p raw d y  i całości. Z a co każą nam  
szukać w  P r z y g o d a c h  J \ig e lu  obyczajów  za 
Ja k u b a  I  w  A n g lii ,  a w  I lis to ry i H u m e  
dziejów  te jże  epok i?  K ażdy w iek ma sw ego 
ducha i w łaściw ą b a rw ę , k tó re  się w e w szy-
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stkieh klassach lu ilu , przez niezliczone cie­
niow ania odbijają; a choć nieskończone są, 
co do swój postaci i rozm aitości, w szystkie 
atoli z jednegoż pierw iastku pochodzą. 
Czytamy historyków , którzy w  samym za­
w iązku ubogiego i tulackiego narodu stawią 
nam  królów  ze świetnym orszakiem , prze­
pychem d w o ru , z potęgą w ładzy, tenże sam 
ich ję z y k , uobyczajenie i św ia tło , co na­
rodów  ju ż  w ykrzesanych, Gdy to ani z p ra­
w d ą , ani z przyrodzeniem  rzeczy ludzkich 
nie zgadza się. Histocya przeto odstrychnęła 
się od istotnego przeznaczenia sw ego , żeby 
okazać społeczność ludzką w  każdym czasie 
odartą i nagą , ze wszelkiem i człowieczćmi 
słabościami i narow am i, postępującą łub u- 
padająeą. Tajem niczą przyczyna, dla której 
W a ł t e r r S c o t t  tak powszechną wziętość 
pozyskał, w  tćni się u k ry w a , że miejsca 
próżne i p rzerw y, jak ie  dziejopisarze zo­
staw ili po sobie, w ypełnił. Całkiem zajęci 
opowiadaniem b itew , dobywania tw ierdz, 
ngód , rokoszów , odmiany m inisteryum , za­
niedbali części dram atycznej ludzkości. On
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na tćm p o lu , przez nich zżętem , zebrał po­
zostałe kłosy, i z tych w zgardzonych odro­
bin swoje rom anse potw orzył.

P rzypuśćm y, że ezłowieh z gcnjuszcm , 
p ilnu jąc się ściśle w zoru przez naś poda­
nego , liistoryą angielską opisuje. Najodle­
glejsze pierw iastki narodu znajdą się w  bal­
ladach , podaniach rycersk ich , nader dziwa­
cznej postaci, ale pełnych życia i w yrazu. 
T ow arzyszyć będziem y nieodstępnie ryce­
rzom  F r o a s s a r t ’a ,  pielgrzym om  C h a m  
c c r ’a ;  jaskinia Robin-Ilood’a ,  pałace legata, 
klasztor kamienny i zaw arte ce le , zamek 
feodąlny, brzm iący odgłosem trąb i rogów , 
dziedziniec na tu rn ie je , staną nam otworem . 
T ak  obeznani stopniam i z dziwnem  tw orze­
niem się zasad feudalnych i moralnego ich 
na lud  w pływ u, będziemy mieli przyjem ność 
żyć z uprzyw ilejow anym  miasta mieszkań­
cem, pyszniącym się z praw  i bogactw  sw o­
ic h , z żebrakiem spoczywającym  w  obszćr- 
nem  schronieniu gościnnego p rzybytku; 
z km ieciem , który obciążony kajdanam i, o- 
k ry ty  bliznam i od niewolniczego na karku
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jarzm a, złorzecząc swoim panom , zgrzyta ze 
w ściekłości; z u rzędnikam i, damami pałaco- 
w ćm i, z dworzanam i i królami. T ak  niezm ier­
na zachodzi różnica m iędzy takiem źywćm  
malowidłem a zimnemi uczonych badan iam i! 
Nauka i znajomość dokładna rzeczy byłyby 
tej pracy zasadą; widok umysłowy i drama­
tyczne działanie razem  sameby z niej w y­
niknęły. Czy rysy  ogólne i uw agi pow sze­
chne w ystarczyć mogą na wykazanie odro­
dzenia się nauk? — N ic: niezm ierna bowiem 
ilość w ypadków i okoliczności godnych pil­
nego roztrząsania i nader zajm ujących, łą­
czy się z ruchem Europy um ysłow ym , z tein 
nicugaszonem pragnieniem  i w zorow ym  za­
pałem nabywania w iadom ości, który przeni­
knął swym ogniem wszystkie stany obywa­
telstw a i znaglił w iek szesnasty do bałw o­
chwalczego praw ic starożytności naślado­
wania.

Reforma w  liistoryi dobrze p isanej, nie 
byłaby prostem tylko odszczcpicństw em , któ­
re tyle zrodziło w o jen , tyle korón skruszy­
ło ; okazałaby rozdw ojenie się narodów i ro-
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d z in , które przeniknąw szy do w nętrza ka­
żdego dom u, uzbroiło jednycli na drugich, 
syna na o jca , brata na siostrę: jak  wielką 
i  niepoham owaną namiętnością w zruszone 
tunysły w rzały  z całą wściekłością, w  izbach 
m ieszczan, komnatach księżniczek i miej­
scach publicznych. Podobny obraz społeczno­
ści potrzebow ałby p ę d z l a  W a l t e r - S c o t t  a ;
malowidło zaś charakteru H e n r y k a  VIII, 
F r a n c i s z k a  I ,  L u t r a  i K a l w i n a  zdol­
ności T a c y t a  wymaga. W idzieliśm y II e li­
r y k a  V III od lat młodocianych do późnej 
starości, jego rozrzu tność, niciimiarkowaną 
i szumną w esołość, jego  dzikie w  samolub- 
stw ie prostactw o, a nakonicc to sam ow ła­
dne panowanie namiętności srogich i krw a­
w ych nad duszą , z przyrodzenia szlachetną 
i  nad niepohamowaną zmysłowością. Poznać 
moglibyśmy przez jaką  moc czarodziejską 
teu  król oprawca kazał siebie słuchać , ko­
chać i szanować 5 jak  szlaćlietnćmi swćm i 
przym iotam i, ująw szy serce l udu ,  dręczył 
go niem iłosiernie, a miłości w  narodzie, ani 
jego  dziw actw a, ani saiuowladztwo najsroź-
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szc, nadw ątlić nie mogły. Qbraz E l ż b i e t y  
byłby rów nie zajm ujący i godny biegłego 
m is trz a ; zalotna i dziw aczka, jak  je j matka, 
samowładna i dumna ja k ' ojciec; otoczona 
młodymi kochankam i, niemającymi u niej 
poufania, i starym i radźcam i, których się 
ciągle trzy m a ; słaba dla piękności łubowni- 
hów , lecz nicugjęta w  swej polityce: była 
razom królem i kobietą, papieżem i kochanką; 
istota dziwnie połączonych a sprzecznych pier­
w iastków , czego lekkie ledwo podobieństwo i 
rys słaby w' zam ku K enilw orth  znajdujem y : 
w liisto ry i zaś praw dziw ej nadzwyczajność ta 
daleko bardziej rażącą , niżeli się w  romansie 
wydaje. A nglija wszelako mocno jest przeko­
nana o silnym tej kobiety w pływ ie na polity­
czne w E uropie przem iany i je j uokyczajenio. 
W zro s t sztuk p ięknych, w pływ  bogactw , 
postęp i ruch w yobrażeń , ulepszenie bytu 
dom ow ego, każdego zastanawiają. Możni 
z obronnych zamków przenieśli się w  oko­
lice o tw arte , gdzie dostatek , piękne budo­
w y, rzeźb a , ozdoby, czarujący krainy w i­
dok spraw ują. Miasta powiększyły s ię , pu*
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styn ic  zm ien ione w  u ro d za jn e  pola , chałupy 
ryback ie  w  lu d n e  i  zam ożne p rz y s ta n ie , a 
w ieśn iacze zagrody  w  osady w ygodne i  p rz y ­
s to jn e . N astępu je  później czas zam ieszek 
do m o w y ch ; zaw zię ta  h u  S z t u a r t W  n ie ­
n a w iś ć , nie będzie  w  h is to ry i ja k  b u rza  n a ­

gle w ia trem  n ap ę d zo n a ; lecz n ieclięc p rze z  
d łu g i czas w  sercach  w rz ą c a , b ęd z ie  się  
zw o ln a  p rze d  w ybuchn icn iem  o k az y w a ła ; 
duch  n ieposłu szeństw a i  pow stan ia  ogarn ie  
i  p rzen ik n ie  p ie rw ej w szy stk ie  ro d z in y  i o- 
sa tly , n im  się  w  całćj m ocy i  ro zo g n ie n ia  
w  ro zp raw ac h  parlam cn tow ych  okaże. P o  

n ich  z jaw ią  się  początkow e z a ta rg i, dalej 
lekkie u ta rc z k i,  k tó re  są  ty lko  dodatkow e, 
n as tęp n ie  u cz ty  i  zm ow y k ró lobo rców , su ­
ro w e  obrzędy  S abbatu  P re sb y tc ry a n ó w , k a ­
zan ia  zapaleńców  n iepodleg łości i  p o św ię­
cenie się  sz lach ty  w iejsk ie j , k tó ra  ty le  ry ­
c e rs tw a  z p ro sto tą  łączy ła . T am  się. okaże 
P u ry ta n in  W sw oim  dziw acznym  u b io rz e ; 
su ro w y , pe łen  p rzy sa d y , k tó rego  n ie d o rz e ­
czne w y ra ż e n ia , a  w ym ow a u p strzo n a  m ie j­

scam i b ib lii;  lecz cn o tliw y , oddany dla oj-



czyzny, lecz w aleczny i p rzebiegły; p raw ­
dziw y obywatel rzeczy pospolitej P l a t o n a ,  
człowiek zw racający się do przeszłości w pół 
zdziczałej, w  odmęcie m arzeń politycznych 
i re lig ijnych , który nieprzystępny w pływ o­
w i swego czasu , okoliczności krajow ych, 
w  uniesieniu bez ro zw ag i, samego tylko sza­
leństw a i burzliw ości był igrzyskiem .

Nie było jeszcze historyi tak p isanej; za­
bierający się do podobnej pracy, nie uni­
knąłby może w ady, pospolitej latopisarzóm , 
którzy  zbyt o szczegóły trosk liw i, ważne 
zdarzenia i drobiazgowe okoliczności bez 
ładu i w yboru um ieszczają. Lecz człowiek 
obdarzony w yższą zdolnością, któryby ta- 
kiem dziełem nadał now ą postać historyi, 
człowiek w iększy niż S z e k s p i r ,  H o ­
m e r  i T a c y t ,  któryby myśl tę do skutku 
doprow adził, w olny bydź mógłby od podo­
bnego b łę d u ; wszelkie w ypadki i szczegóły 
przezeń przytoczone, przyczyniłyby się w  sku­
pieniu swojem, do wniosków i uw ag metafi­
zycznych , w ystaw iałyby wielki w idok .um y­
słow y, i jal; zgrom i one w  jednem  ognisku
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św ia tło , caląby p rze s trzeń  w  rzeczyw is te j 
sw ej barw ie  okazały . O to je s t p raw d ziw ie  
ciul ro zu m u  lu d z k ieg o , jak iego  w iek i m e 
w y d a ły  5 taka m oc p o ję c ia , czystość w id ze­
n ia  w  rzeczacli, pew ność sądu , zapał w  pi a 
cy , żyw ość w y o b ra ź n i, rozciągłość m yśli i 
rozm aitości wr w y k o n a n iu , konieczn ie do u- 
tw o rze n ia  podobnej h isto ry ! p o trzeb n e , dotąd  
w  żadnym  człow ieku  n ic by ły  po łączone. 
Z aiste  pom ysł podobnego dzieła  je s t  ty lko  
sam ej w yobraźn i p ło d em , ja k i się uw adze 
zastanaw ia jącego  się  p rz e d s ta w ia , h torego 
sp raw d zen ia  n ic  je szcze  n ie za p e w n ia , lecz 
n ic  także  n ic dow odzi zupełnego w  te j r z e ­
czy  n iepodob ieństw a. U w aga pom ysłow a 
n a d  lepszością W  dziełacli ro z u m u , n ic  je s t  
lic z k o rz y s tn a : ostrzega b o w ie m , ze n ic  n a­
leży  zapędzać się  w  ślcpem  naszych  a rc y ­
d z ie ł sz an o w an iu , le c z , oddając sp raw ied li­
w ą  za le tę  m is trz o m , szukać ostatecznego 

w  m istrzow stw ie  w ykończenia .
('Edinburgh l le iv iew .)
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F R O I S S A R T .

S ta h a  Francya przem ija. W szelkie te p o ­
m nik i, którem i genjusz w ieku śrzedniego 
pokrył Rył jć j ziem ię, znikać ju ż  poczy­
nają. Każdy dzień , każda praw ie godzina, 
rozprasza ich szczątki y i w edług slow je- 
dncg '0  z poetów starożytnych , zwaliska sa­
me n iszczeją , cliwianc podw ójną siłą czasu 
i  oddziaływań społeczności.

Nie należy pow iadać, jakoby sama tylko 
rcw olueya 1791 r. zajm owała się tern obszćr- 
nćm niszczeniem , a zw łaszcza dowodzić, 
że ona je  tylko rozpoczęła. Rcw olueya 
w praw dzie sw ojr koleją w zru szy ła  mocno



kam ien ie , i w iele w ypróżniła grobów , lecz 
działając w  tym w zględzie ze zwykłą sobie 
surow ością, szła jedynie za przykładem  i 
n au k ą , które je j w przód już dano. K tóż, 
zaiste, nie przypom ina owej zagorzałej pogar­
dy, owego pełnego rozwiozłości szyderstw a, 
jakićuii wiek przygotow ujący wspom nioną 
w ielką rew olucyą, obciążał to w szystko, 
cokolwiek go tylko poprzedzało? Fcudal- 
ność mianowicie stała się celem wszelkich 
napadów , ptiuktem , na który ze wściekłą 
miotano się nienawiścią. Zapom niano, że 
ona była żrzódłcm i zasadą tych w iar poli­
tycznych i re lig ijnych , pod których opieką 
bezpieczna społeczność w głębokim żyła spo­
czynku 5 nicpostrzcgano w cale lego, że z niej 
w yniknęła owa cudowna rozmaitość naro­
dów europejskich, k tórych,ona była koleb­
ką. N iespraw iedliw ie, czy tez słu szn ie , we 
w szystkiem  i dla w szystk iego, usiłowano 
w  niej tylko widzieć ohydę i barbarzyń­
stwo. A utor D ucha P ra iv  był praw ie pocią­
ganym przed sąd opinii publicznej za umie­
szczenie traktatu o posiadłościach, w  książce,
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•TV której nie chciano widzieć nic w ięcej, 
prócz powszechnych teoryj o praw ach ludz- 
hości. Jeśli gdzie zalecił dawne zdania, albo 
stare instytucye, w net czuć się nieco dawał 
•?e swojem  prezesow shvem , i pomimo sławę, 
swego imienia, M o n t e s q u i e u  w tedy nie u- 
strzegł się śmieszności. Cóż powiem w ię­
cej? N ajsilniejszy napad właśnie pochodził 
od ty ch , którym poruczona została opieka 
i  obrona. T a k , kiedy stan mieszczański 
( Tiers-etat) spotkał się w  W ersalu  oko 
w  oko z dwóm a spółzawodniczćmi stanami 
k ra jn y  od nich to wówczas otrzym ał naj- 
czynniejszyeh przyw odźców  swoich i najza- 
palczyw szych trybunów . Sama szlachta zgro­
madziła się razem , podczas jednej z pięknych 
sierpniow ych nocy, żeby się w yrzec w ła­
snych swych tytułów  i zaprzeć się w szystkie­
g o , aż do imienia naddziadów ; to zaś w szy­
stko , co nic wschodziło do owego ruchu ni- 
czern ju ż  nic odpartego, broniło tylko czczych 
p rzyw ilejów , i haniebnych nadużyć. Nic 
miano odtąd ani rzetelnych godnych w zglę­
du i znaczenia ty tu łó w , ani dogmatów po-



litycznych, do którycliby się. odwołać było 
można.

Tak w ięc , na własne swe nieszczęście, 
pragnionó absolutyzmu ustanowionego przez 
L u d w i f c a  X IV , na zasadach niezmiernie 
fałszyw ych, a dziś, powiedzieć nawet mo­
żna, zbyt krótko trwałych. Żeby sobą za­
pełnić w szystko, i panować bez podziału, 
należało szczególniej, wytępić w  sercach 
cześć ku przodkom i czarowną ułudę pa­
miątek. Książę de S a i n t - S i m o n  wybor­
nie charakteryzuje to polityczne dziwactwo, 
wykonywane ściśle i ze stałością, bardziej 
przez instynkt niż rachubę. Powiada on, 
iż L u d w i k  X I V  do tego doszedł stopnia, 
żi; nie znał żadnego już króla Francyi prócz 
siebie. T o zaślepienie im rządzące łatwo 
się rozprzestrzeniło w około niego 5 a po 
sześciudziesiąt latach nieograniczonego królo­
w ania, chyba z calem wytężeniem jędrnego 
i dzielnego um ysłu, można było śmieć poj­
mować , źe przed 1650 r. istniała Francya 
wcale inna od te j, jak ją obecnie w idzia­
n o , Francya mogąca się rządzić maxyinami
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jrraw a publicznego, nie zaś jęd rn ie  wolą 
pana, Francya nakonicc taka, w  której naj­
w yższa w ładza przyw ilejów  królewskich, 
energicznie była przew ażaną przez inne 
przyw ileje dziedziczne oraz przez długole­
tnie zw yczaje i swobody, niezaprzeczoną 
nacechowane dawnością.

W ie k , w którym  żył i pisał F r ó i s s a r  t 
przypada praw ie w owym czasie , kiedy się 
chwiać poczęła la daw na, wspom niana ty l­
ko co przeze m n ie , m onarchja, którą P . 
C h a t e a u b r i a n d ,  w  dziele swojein, E tu ­
des liistoritjues, nazw ał monarchją Stanów', 
dla odróżnienia je j od poprzedzającej rno- 
narchji feudalnej, oraz m onarchji właściwie 
samowładnej , która po niej nastąpiła. Uro­
dzony w  roku 1333 Jan  F r o i s s a r t  um arł 
w  pierw szym  roku X V  wieku. Tego przy­
najm niej domyślać się należy z pozostałej 
po nim  ostatniej księgi jego  k ron ik , p rze­
rw anych raczej nag le , niżeli zakończonych. 
W  wielu miejscach, porów nyw a siebie F r  o- 
i s s a r t  do pobożnego ry ce rza , kończącego 
niebezpieczne przedsięw zięcie, którem u się



pośw ięcił. U w ażał 011 tc  kron ik i za ślub 
ry c e rsk i ,  k tó ry  pow in ien  b y ł w ykonyw ać 
aż do osta tn ich  dni życia, i w ypełn ić  w  m ia­
rę  sum iennej sw ej m ożności. P rz ed z iw n y  
sz tukm istrz  , pom im o całą p ro sto tę  sposobu 
sw ego  m yślenia , po jm ow ał ja sn o  w ażność i 
godność p rzedsięw zięc ia . «W c a le  nie chcia­
łem  bydź p ró żn ia k iem ,» pow iada w  jednem  
m ie jscu : «albow iem  w iedzia łem  d o b rz e , ze 
«w  p rzysz ło śc i, po  m ojej śm ierc i, ta  w znio- 
«sła i  szlachetna- h isto ry  a w  w ielk im  będzie 

« ob iegu .»
P rz e to ż  dostrzeg łem  w  k ro n ik arzu  X IY  

w ieku  w ięcej s ta ran n o śc i, sz tuk i i  uk ładu , 
an iże łiby  się spodziew ać te g o  by ło  m ożna. 
Zaczęcie dzieła  bardzo  tra fn ie  obm yślone. 
Je s t n iem  dw oiste w stąp ien ie  na tro n  E - 
d w a r  d a  I I I  w  A ng lii i F i l i p a  Y  a l e ­
ż e  g o  w e F ran cy i. Ł a tw o  po jął F r o i s s a r t ,  
że spó łzaw odnicza w ałka dw óch m onarchów ', 
z czego w ynikło  spó łzaw odn ic tw o  ich naro- 
dówr, je s t  g łów nein dziełem  rządząeęm  opi- 
saneini nam  p rzezeń  w y p ad k am i: «albo­
w iem  m ó w i: " jest to rze te ln ą  zasadą ow ej



iiliistopjl , dla chcącego opowiadać wielkie 
«zamiary i czyny w o jenne , z nich wyni- 
«kłe.» M ożnaby pow iedzieć, źe sędzia pola 
w a lk i, sam chce otw orzyć szranki w ieko­
wego tego tu rn ie ju , gdzie miał nam ukazać 
trzy  pokolenia królów  i walecznych ry ­
cerzy.

W ie m , źe byłoby śmiesznością p rzyp i­
sywać literatow i średniego wieku pom ysły i 
usposobienie akademicznc uczonego za dni 
naszych. Jednak pomimo to ,  mniemam, źe 
genjusz człowieka nic nigdy nic w ydał,p rzy ­
najm niej takiego, co je s t piękne i trw ałe , 
bez dokładnego pojęcia sztuki i ciągłej nie­
zmordowanej p ra c y : są to nieodzownie po­
trzebne w arunk i, bez których nie wzniesie 
się pomnik podobny tem u , jak i nam F r o ­
i s s a r t  zostawił. On sam w reszcie , tłum a­
czy się w iernie w  w yrazach jasnych , żadnej 
nieczyniących w ątp liw ości, względem  jego 
zam iaru: «Gdybym m ów ił: tak i tak działo 
«się w  tych czasach, a nie w yszczególniał 
«i nic objawiał przyczyny rzeczy, byłaby to 
«wtedy kronika, nic zaś historya. » H istorva
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żalem głównein była jego  zajęciem , i zdaje 
s ię , że całe życie swoje przepędził na tej 
missyi nowego rodzaju. Znajduje się coś 
podobnego leniu w n iy s łi, dla btórcj cenimy 
P a m ię tn ik i 'S .a i .n t-  S im o n ’a . Ale za cza­
sów F r  o i s s a r t  ’a Europa nie była zam­
knięta w e w nętrzu  kilku dw o ró w ; nie mo­
żna było wszystkiego widzieć przez okrągłe 
okno W ersalu  i wszystkie charaktery nie 
były odlane na jcdnę formę dw oraka; a dla 
poznania gruntownego tych ludzi rozmaitego 
i dzikiego usposobienia, jakich  w ydaw ał sy- 
stemat feudalny, należało ustawicznie obco­
w ać z n im i, i pilnie się nad ich przym io­
tam i zastanawiać.

Taką to  w łaśnie drogą postępow ał F r o ­
i s s a r t  w ytrw ale, z czego się w  nie jednem  
miejscu chlubi i przechwala. Był on księdzem 
i kapelanem Guy C h a t i l l o n ’a, hrabiego B lc -  
z u, (de Blois) pana A w enu i Chimay w  H ai­
n an !, gdzie też zwyczajnie przem ieszkiwał. 
Z  tego powodu długie i krw aw e spory, ja ­
kie wieśdż musiał d ó m B l e z u  z dziedzicem 
M oulfortu, o spadkohierstwo B retanii, w naj-



drobniejszych szczegółach były mu znane tal; 
praw ie, jak intereśsa familijnej prócz tego zaś 
zaburzenia w e F landryi, htóre on z widoczną 
opisuje w yższością, działy się w  jego są­
siedztw ie. W ychow any i utrzym yw any na 
dworze angielskim , w  pałacu w yniosłej i 
szlachetnej dam y  F i l i p p y  de  ł l a i n a u t ,  
zony E d w a r d a  I I I ,  k tó re j, w  je j  młodo­
śc i, był zau fanym  podpiskiem , poznał tam 
w szystkich tych rycerzy w alecznych, w sła­
wionych zwycięztwam i pod Crecy i P oitiers , 
oraz długą w e F rancyi pomyślnością oręża. 
T o  mu naw et dało sposobność przeniknie- 
nia do Szkocyi, i zebrania w  niej o w iel­
kim królu R o b e r c i e  B r u c e ,  D u g l a s ’i e  
krw awego serca, i P e r s  y’m zN ortum berłan- 
du, oraz o ich spółzawodnikacli, w ielu owych 
malowniczych i świetnych zdarzeń , któremi 
W ^ a l t c r  S k o t t  zbogacił romanse swoje i 
powieści nigdy nie w ykazując początkowego 
źród ła , skąd je  czerpał. D ziki tćj krainy 
w idok , i niemniej dziw ne obyczaje je j m ie­
szkańców , ich . zacięta , uporczyw a w ale­
czność, silne spraw iły wrażenie na wyobra-
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żni F r o i s s a r l ’a i  sk łoniły  go , znacznie pó ­

źniej , z pow odu n ic w iem  jak ie j b itw y , do 
nap isan ia  tych  w y razó w  pełnych  en erg i­
cznej dokładności. I  w ie d z c ie , źe b itw a  
«z w ielką toczy ła  się zacię tośc ią ; albow iem  
«A ng licy  i S zk o c i, zw arłszy  się  raz  z sobą 
«iw w a lc e , są ludz ie  tw a rd z i i d ługiego od- 
«d ec k u : tocząc b ó j ,  do trzym ują  k ro k u , a 
<uia jcd n em  stanąw szy  m ie jsc u , u d erza ją  
«potężn ie toporam i lub  inną  b ron ią , nie po- 
«w ściągając je j p ó ły , póki im  tylko tchu  

<iw ystarcza.»
L ecz to  je szcze  nie hyło  dostateczne dla 

je g o  c iekaw ości, albo ra c z e j ,  co ju ż  pow ie­
działem  w y ż e j,  w  ow ej p rzestro n n ej ro z ­
m aitości za jm ujących  d z ia ła ń , obyczajów , 
ch a rak te ró w , w y p ad k ó w , k tóre tw o rzy ł i 
u trzy m y w ał system at feu d a ln y ; ja k iż  in n y  
b y ł sposób poznan ia całości i  ogólnego stanu  
rze czy , prócz pilnego zbadania każdej cz ę ­
ści osobno ?—N ależało w p rzó d  d ługo , w  ca­
lem  znaczeniu  tego  w y ra z u , p rzeb iegać tak 
rozdrobn ione na części p o le , w spom nionćj 
społeczności, nim  osiągnąć dała się m ożność



zm ierzenia go i dokładnego opisania. Bez 
czynnej działalności w ędrow nika, cała po­
ję tna  bystrość historyka stałaby się jałow ą. 
F r o i s s a r t  przeto podróżow ał bezustannie, 
szukając now in i pam iątek, tak w łaśnie, jals 
w aleczni, za jego czasów, szukali niebezpie­
czeństw  i przygód. W ypraw a jego p o ­
dróżna była skromna i  w  cale n ęd zn a , jeśli 
mamy dadź w iarę temu w stępow i jednej 
z jego poezyj.

F r o i s s a - r t  ze S z k o c j i  w ra c a j,

]VJa- koniu ., k tó ry  b y ł  siw y,

B ia łego  c h a r ta  p ro w a d z ił na  sm yczy ; i  t .  d . {*)-

W szak że , jakaikolw iek  b y ła ,  w  owych 
czasach, burzliwość ; suknia kapłańska, a bar­
dziej jeszezc osobista w ziętośe, ochraniały 
go w szędzie. Skore tylko rozeszła się wieść 
o jego pracy, natychmiast stał się poważanym  
mcncstrelem unoszącego się w  zachwyceniu 
rycerstw a. Gmachy scujorałuc spuszczały

(*) F r o i s s a r t  d ’Escosse revenoit,
Sur uli cheval qu i g r is  e'toit,

Uri blatic lavriar m anoit an la is s e , e tc .
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z radością zw odzone m osty  i że lazne sw o jd  
zap o ry , dla p rzy jęc ia  takiego g o śc ia , a nie 
je d e n  po tężny  baron  ub iegał się skw apliw ie 
z p rzy jęciem  pod  sw ą chorąg iew  łagodnego i 
pokornego  księdza , trzym ającego  w  sw ycli 
rę k u  sp is s ła w y , i um iejącego w  n im  w y ry ć  
iin ie  g łębszeini i trW alszem i g ło sk a m i, an i­
żeli ow e pogrobow e nap isy , k tó re  krok n a­

stępnych  pokoleń szybko zacierał.
T y m  w ięc sposobem  k ilkakro tn ie b y w ał 

w  P a ry ż u ,  gdzie p rzypuszczony  do poufa­
łego obcow ania z m onarcham i i m agnatam i, 
ow ego c z a s u , o trzy m y w ał od n ich  n ajc ie­
kaw sze szczegóły . T y m że  sposobem , dla 
w yw iedzen ia  się dokładniejszego  o d z ia ła ­

n ia c h , ja k ie  zachodzili/  w  k ró lestw ie  K a­
sty lii i kró lestw ie P o rtu g a lii , oraz w k rain ie 
bordegalskićj i  w  calćj G a sk ó n ii, u d a ł się  
na  dw ór po tężnego  książęcia i groźnego  
w ładzcy  m iłościw ego pana, G  a s  to  n a ,  h ra ­
biego d c  F  o i x  i B c a r n u :  ..Jakow y h rab ia  
uF  o i x ,  skoro m ię ty lko  zo b aczy ł, uezesto- 
..w ał h o jn ie , i dobrą franeuzczyzną  rzek ł 

<i do m n ie : żc m ię zn a ł d o b rz e , że choć m ię
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u dotąd nic w id z ia ł, lecz słyszał nieraz rnó- 
tiwiących o m nie , i utrzym yw ał w swym 
* pałacu na wszelkich wygodach poty, póki 
mni się tam gościć podobało, i miałem wtedy 
«pod ręką haronów , rycerzy i koniuszych, 
“którzy mię objaśnili o wszystkich rzeczach 
“tyczących się mego przedm iotu.» T a sz la ­
chetna gościnność w zbudziła potężnie zapał 
i ochotę F r o i s s a v t ’a. Opis zostawiony 
przezeń dw oru tego książęcia, wielbionego 
od spółezesnych ze swej uprzejmości i męż- 
tw a ,  je s t sław ny. Jest to najżyw sze i na j­
św ietn iejsze, jakie dotąd posiadamy, malo­
w idło obyczajów feudalnych. Uwielbiał oiv 
szczególniej w  G a s t o n  i e  de  F o i x  owę 
nieporów naną zręczność, z jaką obok potę­
żnych i zaw istnych sąsiadów , zawsze po­
trafił zaehować najdum niejszą niepodległość 
i  ochronić od wszelkiego napastn ictw a, tak 
ziem ię, jako też waśsalów prostej baronii, 
pośrzód długich i krw aw ych w ojen, których 
wielkie królestw a A n g lii, H iszpanii i F ran­
c j i  były teatrem . Gdy przeto, za swym po­
wrotem z O rłkezhi, dowiedział się o śmierci
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tego znakomitego człowieka, zawołał bole­
śnie: «Ach 1 ziemio Bearim! ziemio nie­
szczęsn a  i zgubiona, W cóż się obrócisz?
«Nigdy już mieć nie będziesz podobnie nu- 
„lego i szlachetnego hrabi de F o i x ! «  W i­
dać, iż szczerze podziela te łzy, które srnierc 
rzeczona rozlała po całej baronii Orthez’u. 
«Tegoż samego dnia złożony został do 
((truny hrabia G a s t o n  de F o i x .  W szy 
(i scy mężczyźni, kobiety i dzieci płakali 
„gorzko5 łkając wspominali jego waleczność, 
„jego szlachetne życie, potężne państwo i 
.irządy, bystrość um ysłu, rosfropność, jego 
u bobatyrskie czyny i wielką lioyność, ciągłą 
„ pomyślność i pokój w którym żyli, za cza- 
«sów gdy ten zacny panował władzca: al­
bow iem  nic było i nie znalazłby się nigdy 
„żaden Francuz lub Anglik, któryby śmiał 
„ich wtedy obrazić... Takowych wspomnień, 
takich żalów wymo.wnych, których udziela 
potężnemu i szczęśliwemu zwierzchnemu 
władzcy, zachwycony jego blaskiem, me od­
mawia też wcale i prostemu rycerzowi, o- 
bok którego przez kilka dni jechał konno,

'/
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podczas swej dziej.opisarskiej w ędrów ki. Czę­
stokroć przeryw a ciąg zw yczajny opowiada­
nia żeby dadź miejsce powieści tego , kogo 
w id z ia ł, lub opowiedzenia o te in , co on u- 
czym ł; a to pełne życia przedstaw ienie 
rzeczy, to ustaw ne na scenie ofcazowanie się 
historyka i liisto ry i, nadaje kronikom F 1 0 - 
a s s a r f a  wiele interesu i pow abu: w idać,

, ze nic tw orzył swej książki z innycli ksią­
żek , i  m e czerpał sw ych myśli w  myślach 
inszego wieku. B ył on dosyć we w łasną 
bogaty zamożność , obce zatem mu było na­
śladownictwo i pożyczka.

la k  pojęta i wyłożona liistorya F r o i s ­
s a r t  a (albowiem kroniki jego w  zupełności 
zasługują na wspom niony ty tu ł, i on sam 
nadadź ' im go zamyślał) wskaże charakter 
szczególny: będzie ona miała w  sobie coś 
stałego • i ścisłego: lecz razem ukaże się
prostą i energiczną jak  w iek , którego je s t 
obrazem ; pełna w iary i uległości, jak  ple­
miona w  pośrzód których bieg swój odby­
w a, i, pod tym  względem , urzeczywiści zu­
pełnie owo zadanie tak trudne do zastoso-
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w a n ia , nail którego rozbiorem zastanawiać 
się tu  nie będę , to je s t :  źe literatura po­
w inna bydź w izerunkiem  społeczności, al­
bowiem F r o i s s a r t  stał się pisarzem  feu­
dalnym przez doskonałość sw oję i w yższość, 
nic zaś przez nadanie sobie samemu tego 
tytułu i ro li: nic uczył się on wcale szyko­
w ania i m ianowania rozm aitych okresow 
ludzkośei. L udzie , którzy go o taczają, są 
tak im i, jakim i byli przed nim i jacy  po 
nim  nastąpią. Postępuje w iernie w raz z ca­
łym  sobie spółczesnym wiekiem. Niektóre 
zw ierzchnicze ustaw y, w yrażone w  słowacb 
krótkich i zw ięzłych, a w yryte nic w  ko- 
ilex ic , nie W księdze, lecz w  samej głębi 
serc ludzkich , tw orzą praw o publiczne; 
Z w yczaje , podania, umiejętność niektórych 
duchow nych, tw orzą praw o pryw atne. Siła 
lub przebiegła zręcznosc posrzcdniczy czę­
stokroć, nigdy jednak wielkiego me spra­
w iając zgorszenia, ani też rozryw ając ogól­
nej system atu harm onii. N areszcie, rycer­
stw o tak piękne posiada uroczystośc i, tak 
szlachetne instytucye 1 a kościół! jak iż  to
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przepych w  okazałych jego obrzędach, co 
za powaga kap łanów , jakaż to świętość ich 
klasztorów ! Czarowne złudzenie je s t ciągłe, 
nieskończone, nie dozwalające przystępu ani 
w ątpliw ości, ani krytyce.

Tak więc F r o i s s a r t ,  historyk i poeta, 
nie maluje nam inaczej feudalności, tylko 
w  kolorach najśw ietniejszych 5 nie mieści ją  
nigdzie indz ie j, tylko w  najw znioślejszej 
sferze. Chcecież, żeby się stać miało inaczej, 
żeby biedny kapelan hrabiego B l e z u  został 
marzycielem i lilozofem, w edług naszej me­
tody? Chcecież, aby zajm ował się drobnym  
ludem , buntow niczym  niotłochem  na p rzy ­
kład, tą gaw iedzią  czerni karłow atej i licho 
uzbrojonej , chcecież , pow tarzam , żeby się 
zajm ował niemi w tedy, kiedy obok nich w i­
dz i, to rycerstw o cale jaśniejące złotem i 
sta lą , tych panów  tak św ietnych pod ciężką 
sw oją zb ro ją , ze k a ż d y  z  nich xvydaival się 
bydź m onarchą  ? Opowie 011 zdolnie i ener­
gicznie chwilowe powstanie dobrych m iast 
H a n d ry i, ich uporczyw ą w alkę przeciw  
praw em u swemu p an u ; ich naw et zw iązki,
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wzajemny stosunek, jaki wtedy zachodził 
między losem miast zbuntowanych, a wspól­
nie wziętemi miastami Francyi i Anglu 5 tak 
to czarownc imie swobody ma rozgłos i 
echo w każdym wieku! Wytłumaczy nam 
po prostu bez najmniejszych w ykrętów , 1 
rzecze w żyw ej sw ej i dokładnej m ow ie: 
<(Jeszczc się utrzymywał król francuzki na 
(igórzc Y prcs, gdy wieści doszły, że Pary- 
0 ianie podnieśli rokosz 5 uważcież więc so- 
«bie coby to było za djabelstw o, gdyby 
(i król Francyi pobity został we Flandryi. 
«Łatwo wierzyć temu m ożna, że panowie 
«i szlachta ze szczętem wyginęliby we 
(.Francyi, i  w innych krajach, a rokosz 
(iJ ak  ó b a (Jacquerie) (*) nigdyby się tak

(*) Piwowar z miasta Gand byt potężnym podżega­
czem niegdyś' pamiętnej wojny; onto skłonił Edwarda 
do wzięcia tytułu króla fraucuzkiego. Piwowar,ten 
imieniem Jakób [Jacqu.es d ’A rtew elt), był jednym 
z takich obywateli, których monarchowie zatracie 
albo głaskać, w czasach burzliw ych, muszą. W iel­
ka wziętos'ć, jaką posiadał u ludu , potrzebnym go 
Edwardowi uczyniła. Lecz on tej wziętos'ci, na 

P oczet nowy- N. 18. b
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«nic wzm ógł jak w ted y .» A le cóż mogła 
zdziałać próżna sympatya przeciwko ener­
gicznemu stowarzyszeniu całej szlachty? 
F r o i s s a r t ,  czy z potrzeby, czy też z upo­
dobania połączony z tem wszystkiem cokol­
wiek tylko arystokracya owej epoki miała 
w  sobie zacnego i walecznego; z radością 
widział ją tryumfującą w  Rosebeku, i utrzy-

strouę króla angielskiego nie chciał u ż je  inacze'j, 
jak pod warunkiem , że ten przyjmie ty tlił króla 
Francyi, a to dla zaszczepienia nieprzebłaganej po­
między dwoma monarchami nienawiści. Król za- 
te'm angielski i piwowar, w Gaad takowy układ 
podpisali, daleko wczesniój, aż się nieprzyjazne 
kroki przeciwko Francyi rozpoczęły. Cesarz L u ­
d w i k  z domu bawarskiego (Louis de B avier) 
wszedł także w przymierze przeciwko Anglii, 
z większą od piwowara okazałością i wojenriem 
przysposobieniem, lecz z nierównie mniejszą dla 
E d w a r d a  korzyścią. — Ztąd tłum y rokoszan po­
wstających na hasło piwowara, nazywały się od 
jego imienia Jakubkam i, Kubusiam i (Jacques), a 
bun t jego Jakubów stw em , (Jacquerie) wyraz który 
fiię, w dawue'j zwłaszcza francuzczyznie na ozna­
czenie buntowniczej wyuzdanej i kiwawej demo- 
kracyi używa. (R.)
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nnijącą przez t o , w  całej czystości, zasady 
swej insty tucyi, oraz sław ę'oręża. W iadom o 
w reszc ie , jak  się zakończyły nieszczęśliwe 
te usiłow ania w olności, znane w  liistoryi 
francuzkiej pod imieniem Rokoszu  M łotników 
(M aillotins). Młody K a r o l  V I ,  otoczony 
książętam i stryjam i sw ym i, i wszystkim i 
baronam i, w szedł do P aryża bardziej jak  
zdobywca niźłi jak  monarcha. U w ażano, iż 
sm utne, w steczne pierw szym  działania, któ­
re  nastąpiły po jego pow rocie , silne były 
pow agą imienia królewskiego ; rzeczyw iście 
zaś wszystko działo się wówczas dla szla­
chty i przez szlachtę. F r o i s s a r t  patrzący 
tak blisko na je j myśli i działan ia, św iad­
czy o tern na każdej karcie. Zaiste musiał 
on w ie rzy ć , że ten tryum f był zupełny, 
w ładza szlachty w ieczysta; jakaż albowiem 
przenikliw ość zdołałaby natenczas odkiyc 
w  społeczności siłę zdolną stargać zelazne 
ogniwa tak niezm iernej arystokracyi? D ziw ­
my się jednak szybkiemu obrotow i W'vpad- 
k ó w ! F r o i s s a r t  um arł zaledwie na dw a­
dzieścia lat przed urodzeniem  L u d w i k a  XI .

< ) *
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Historycy francuzcy, których postrzeże­
nia i krytyka, jak wiadomo, są w ybornej 
szczególniejszy czynią zarzut F r o i s s a r t ’o- 
w i ,  jakoby on nie był dobrym Francuzem. 
Zaiste, trzeba bydź wielce zaślepionym ideą 
monarchii czternastu w ieków , zeby mieć 
podobne wyobrażenie. W  epoce, kiedy je ­
dnomyślnością parów i podniosłych baronów 
Francyi, wezwany został natro n  kilip W a - 
1 c z y, prowineye francuzkie, chociaż połą­
czone z sobą związkiem feudalnym, clioć 
podległe najwyższej wspólnej władzy mo­
narchy poświęconego w Reims, nic wszakże 
nie przedstawiały takiego, coby było podo­
bne do stałego i gruntownego związku krain 
składających Francyą, jaki dziś postrzega­
my : owa zaś odezwa parlamentu 132/, u- 
waźana od przodków za zasadę ich polity­
cznej wiary, przyczyniła się tylko, w po­
czątkach , do powszechnego nieładu. F  r  o- 
i s s a r  t  temu wyraźnie był przeciwny. 
«Tym sposobem wyboczyło rzeczone kró­
les tw o  z linii prostej, jak mniema wielu, 

{umyślnie tłumaczy się w  tych wyrazach),
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„a z czego rodzą się i wybuchają wielkie 
« w ojny, i t. d.» W o jn y  tc pod pew nćnn 
w zględam i, uważać należy jako w ojny do­
mowe. W  bitw ie pod P ik taw ją (Poitiers), 
znajdowało się w  woysku Książęcta-Czarne- 
go więcej Gaskończyków i P iktaw janów  ni­
żeli Anglików. P an  M a u le o n ’u, spotkawszy 
F r o i s s a r t ’a w oberży, opowiadał mu, iż za- 
ivsze trzym ając się granicy toczył wojnę z  kró­
lem sin g lu , alboiviem jego dziedzictwo leża­
ło w  Bordegallii. Sam naw et D u g u e s c ł m  
zaw sze się uzbrajał jako  F rancuz. Girze 
w ięc nim nic był? W idząc jak i w pływ  pro- 
w incye francuzkic zachodnie i południowe 
m iały na przeznaczenie swego k ra ju , jaką 
przew agę pochodzący z niej ludzie po tra­
fili sobie nadać, w  spraw ach k rajow ych, o- 
sądzić m ożna, ile daw ni Francuzi mieli 
niedogodności w  uporczywej i krw aw ej 
w alce ciągle toczonej przeciwko potężnej 
monarchii angielskiej, która n ie ra z  pokony­
w ała Francuzów , w łasną ich najlepszą bro­
nią. W ysław iano politykę i genjusz jakie 
był rozw inął senat rzym ski w celu ugięcia
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pod swe żelazne jarzm o dw udziestu ludów  
składających starożytną Italią. N ie mniej 
zapewne trzeba było posiadać tych zdol­
ności do osnowania z pierwiastkam i tak 
rozm aitćm i, energicznego stow arzyszenia, 
które dziś tw orzy  lud francuzki.

Je s t to rzeczyw iście dzieło W a l e z y c b ;  
lecz oni nie dosyć z tego dla się otrzym ali 
zaszczytu. R zecby m ożna, iż zapalczywe 
w rzaski lig i, przeciw  ostatniemu z ich rodu, 
rozlegają się dotąd po Francyi. Dodam je ­
szcze , źe pochlebstw a, grzeczna obłuda, i 
urzędow e k łam stw a, stałej nabyw szy prze­
w agi pod dynaslyą B u r  b o n ó w ,  niespra­
wiedliw ie zw iększyły rzeczone w rzaski, na 
rachunek ich poprzedników . P rzyznać to 
wszakże należy, iż W a l e z o w i e  zajm ują 
znakomite miejsce pom iędzy plemionami kró- 
lewskićm i. P rzez  ciąg dw iestu sześciudzie- 
siąt lat rządzenia Francyą energicznie, sym­
patyzow ali ze swoim ludem , podzielając 
w yobrażenia jego  i nam iętności, niebezpie­
czeństwa i  niedole. Byli także szczególniej 
popularni. N ieszczęśliwym  poddanym  K a-
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r o l a  V I nie zabrakło  je szc ze  łez  do w y ­
lan ia  nad  n ieszczęśliw ym  sw ym  panem . Ż e ­
by  i c b  odm alow ać w  w aźn y cb  okoliczno­
ściach ż y c ia , pożyczę n iek tó re  ry sy  od 
F r o i s s a r t ’a ,  k tóry  w id z ia ł zb lizka ty ch  
p raw d ziw y ch  ojców  m onarch ii francuzk ić j. 
W  G recy, «gdy kró l F i l i p  p rzy b y ł aż na 
„p lac , gdzie  by li A ng licy  i u jrz a ł ich , k rew  
« s i ę  m u p o b u rz y ła , bo  icb n ie n a w id z ia ł .» 
W ie c z o re m , silą  p ra w ie  trzeb a  było odp ro ­

w adz ić  go z pola b itw y , opuści! je  p ią ty  
ty lko  z  r zę d u  haronów . P rz y b y w szy  p rze d  
b ram ę kastelu  B ro y e ,  z n iew y p o w ied zian ą  
zaw o ła ł g o ry czą : O tw ó rz  , o tw ó r z ,  ka sz te ­
lan ie  ! je s t  to n ie szczęś liw y  k ró l F ra n c y  i ( ') .  
W ia d o m o , że k ró l J a n , syn  jeg o  w  P ik ta- 
w i i ,  b y ł je szc ze  n ieszczęśliw szym  i w a le ­
czn ie jszym . „P rze jezd za ł on p o la , siedząc

(*) Mniemano powszechnie, że  s łowami F i . ipa  W a -  

l e z e g o  b y ły :  O tw ó rz , je s t  to  szczęście F r a n -  
cyi. Błąd w  tem  wyraźny. Wszystkie rękopisma 
F r o i s s a r t ’a przedstawiają słowa takie ,  jakiem 

wyżej przytoczył. Są one prostsze i odpowiedniej­

sze duchowi czasu.



88

«na w yso k im  b ia łym  ru m a ku , a spogląda­

j ą c  k iedy  n iek iedy na sw o ic li lu d z i, m ó w ił 

«do n ich g ło śn o : w  ow ych przerw ach  czasu 

«kicdy jesteście w  P a ryżu , Chartres lu h  

«w O rle a n ie , g roz ic ie  A n g lik o m , pragnie- 

«cie w ys tąp ić  p rzec iw ko  n im  zb ro jn ie . 

<1 O tóż tu ta j jes teśc ie , ja  w am  ich  ukazu ję . 

<i C hciejcież w ięc  okazać waszę gotowrość i  
«zemścić się za p rzyk rośc i i  z ło śc i, ja lue  

«wam o n i w y rz ą d z il i:  a lbow iem  n iczaw o- 

«dnie ie li p o b ije m y .» T a  bo lia tyrska  p ro ­

stota , ja k k o lw ie k  ogrom nem wspom ożona 

szczęściem, n ie  zaslugujeż na pam ięć i  po­

ważanie lu d ó w , w  ró w n ym  s to p n iu , co i  

św ie tlic  gaskonady d’A r q u e s ,  lu b  d’l v r y ?  

Cóżby b y ło ,  gdybym  się uda ł szukać w y ­

razów  p o ró w n a n ia , m iędzy potom kam i B e - 

a r n a is ?

Przytaczane tu  w y ją tk i z F r o i s s a r t ’a, 

dają poznać, W  o ryg ina le , iż  ję z y k  przezeń 

u żyw a n y , n ie je s t ani nadto d z iw n y , ani też 

nazbyt oddalony od dzis ie jsze j francuzk ie j 

m o w y , ja k b y  w  ty m  w zg lędz ie  m niemać 

można b y ło . W yob rażen ia  nie zm ie n iły  się
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tak  ila lece , od  c z a s ó w , w  k tó rych  on  p isa ł, 
ażeby w y ra zy  z ła tw ością  n ie  oddaw ały  zn a­
c z e ń , jak ie  iin nadaw ać zam ierzał. P o  kró- 
tk iem  p rzy g o to w an iu  się  i  w cale n ie tru d n ej 
n a u c e , czy tan ie k ron ik  je g o  sta je  się  dostę­
pn ie jsze  i  ła tw ie jsz e , nad  w szelk ie in n e ,  a 
ileż ta  starośw iecka m ow a je g o  posiada 
w d z ięk ó w  i d o k ład n o śc i! H isto ry a  u  niego 
n ie  je s t- bynajm nie j d o m a to rk ą , filozoficzną 
i  ro zu m u jącą ; je s t  ona ciągle w ęd ro w n ą  
p o s trz e g a c z k ą : czy ta jąc  F r o i s s a r t ’a ,  ż y ­
je m y  z tćm i p le m io n a m i, k tó re  on zw ie ­
d z a ł ,  z tym i lu d ź m i, k tó rych  on w id z ia ł i 
s ły sza ł m ów iących , p a trzy m y  n a  ich d z ia­
ła n ia ,  w alk i, zw yc ięz tw a, śm ierci; s ło w e m : 
tak  są nam  oni o b ecn i, ja k  je m u ;  je s te śm y  
ich  sp ó łczesn y m i,  i  podobn ie ow em u goń­
cow i w  E n e id z ie , m ożem y p o w ied z ie ć , za 
pow ro tem  z te j rozum ow ej w ę d ró w k i:

Vidim us, ó cives, Diomedem argivaque castra,
C ontig im usque m a n u m .

W o jn a  by ła celem  i zasadą spo łeczności 
fe u d a ln e j, opow iadania w ięc  w o jen n e  mu-
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siały w  jć j historyku równąż mieć prze­
wagę. Wspomniałem juź o dwóch bitwach 
pod Crecy iPiktawską. W skażę jeszcze, jako 
znamienite, w tym rodzaju, opisy, bitwę pod 
Charles wygraną przez D u g u c s c l i  n’a 3 bój 
zacięty pod Ottcrburn między D u g la s ’am i 
1 rycerzami P e r c y ,  bitwę pod Rosebec, a 
nakoniec walki rycerskie pod Saint-Ingelbert, 
przy Calais, które niemniej przedstawiają ro 
mansowyck szczegółów od turniejów w I-  
wanhoe Sc o l t ’a. Ale nie trzeba mniemać, 
żeby, na wzór romansu rycerskiego, F r o i s ­
s a r t  ograniczał się jedynie powieścią o bo- 
hatyrskich czynach i ścieraniu się kopij. 
Maluje on jeszcze wybornie namiętności, o- 
byczaje, z ową dramatyczną formą, tak dzi­
siaj poszukiwaną 1...............  Ustęp o miło­
stkach E d w a r d a  III , z piękną hrabiną S a­
l i s b u r y ,  sprawiedliwie jest sławnym: jest 
to arcydzieło harmonii i wdzięku. Znajdują 
się w nim także sceny rozczulające lub krwa­
we. Przybycie nagle króla J a n a  do zamku 
R ouen, i jego straszliwe pomsty na polu 
przebaczenia, głęboka zdrada wydająca



91
C ł i s  s o n ’a książęciu Bretanii, W zaml:u 
Lhermine 5 oraz okrutna niepewność śrzód 
gróźb i trwogi, jakiej oni, na przemian, sta­
wali się łupem , aź do rozwiązania drama­
tu 5 wszystko to z prawdziwym pisane ta­
lentem, stylem równic żywym jak czystym. 
W ybiorę, w innym rodzaju, opowiedzenie 
ostatnich chwil królowej angielskiej, F i l i ­
p y  dc H ainaut, żony E d w a r d a  III . Od- 
dawna już F r o i s ś a r t  dał ją  nam poznać, 
kiedy miody E d w a r d  wygnany z Anglii, 
schroniwszy się, z matką swoją, do Haiuaut, 
«bardziej niżeli innym oddał się F i l i p i e ,  
«wzrok i miłość skłoniwszy ku n iej, a 
<1 młoda dziewica bliżej go także znała, 
* większe z nim , od innych sióstr swoich, 
wmiewając towarzystwo.)) W e czterdzieści 

lat później zmienia się scena: nie są to ju ^  
myśli wiosny życia, śpiewy miłości i ro- 
skosznycli zabaw , przyjmujemy ostatnie 
tchnienie spokojnego i szczęśliwego żywota: 
((Kiedy dobra pani i królowa poznała, że 
(iumrzeć już jej przypadło, kazała wezwać 
(diróla, swego małżonka, a kiedy król sta-
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«nął p rze d  n i ą ,  w yciągnęła  z pod  Łołdry 
«rękę sw oję  p ra w ą  i położyła  j ą  w  praw ej 
«ręce rzeczonego k ró la ,  k tóry  w ielki snm- 
«tek miał w  s e rc u ,  i  tak  w tedy  ozw ala  się 
«dobra p a n i :  W  p o k o ju ,  radości,  i szczę­
ś c i u  użyliśm y czasu n asze g o :  p rze to  pro- 
«szę c i ę ,  żebyś z tego w zg lę d u  rac zy ł  mi 
« w yśw iadczyć  t rzy  dary  . . . .  W  dodatku zaś 
« p ro szę ,  ażebyś nie raczy ł w ybrać  sobie in- 
«nego grobu , prócz miejsca, obok m nie ,  w  kla- 
«sz to rze  w es tm ins te rsk im , kiedy B ó g  spełni 
«wolą sw oję  nad tobą. K ról,  cały w e  łzacli, 
«odpow iedzia l:  P a n i ,  p rzy rzekam  ci to. P o  
«czem zacna pan i  uczyniła  znak p raw dzi-  
•iwego k rzyża  nad  n im ,  a potem w kró tce  
« oddała sw ego  d u ch a ,  k tó ry ,  mocno tem u 
«w ierzę ,  pochw ycili  św ięci aniołowie ra jscy ,  
«i unieśli, z w ielką radością, na chwalę- nie- 
u b io s ;  a lbowiem  n igdy  w  życiu  n ie uezy- 
« (miła an i pom yśliła  nic takiego, p rz e z  coby 
«tę chw ałę  s tracić m u s ia ła .»

T ak  myślili i pisali ci ludz ie  śrzednlch 
w iek ó w . P rz y z n a ć  należy , żc tu  n ie  ma p o ­
dobnej m o w y , jak ie j  im  dzisiaj niewiado-



mość udziela 5 a ów ton tak przyzw oity, o ff 
styl tak pełen przyjem ności i gustu , najdzi­
w niejszą tw orzą sprzeczność, z falszywem i 
i  bezecnem i parodjam i, które gwałtem  chcą 
nam  w eprzeć za historyczną i literacką pra­
w dę. A le cóź począć? Mógłźc F r o i s s a r t  
m yślić , że mając do mówienia o Ksiązęciu 
Czarnym lub K a r o l u  Y , liistorya króla  
rozpustn ików  (lc roi des ribands) więcej 
będzie - cen iona, i źe zamiast zajmowania 
się wielkimi ludźmi swego czasu , powi­
nien był w yłącznie starać się dokładnie 
poznać nędznych cyganów , śmiesznych i 
dziwacznych kuglarzy, którzy, się ustaw nie 
w ałęsali około kościennicy cm entarza N ie ­
w in ią tek  i placu kościoła N ajsw iętszej 1 'an- 
n y  p a ryzk ie j? Nie wszyscy jednak zgadzają 
się na troskliwe zgromadzanie plugastw  
swojego czasu, dla zrobienia icli nieśmicr- 
telnem i. Należałoby zatem jąć się pracy 
czytania F r o i s s a r t ’a ,  jeślibyśm y praguęli 
rzeczyw iście poznać owę społeczność feu­
da lną , którą tylu dowcipnych ludzi z nic- 
jakąś przyjem nością stara się zeszpecić. L j-
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rzanoby w tedy, że pod źclaznćm i zbrojam i, 
tyleż dbano o delikatność m owy i szlache­
tność w yobrażeń , ile o dzielność i odwagę, 
przez miłość zaś literatury  francuzkićj, iako 
też przez uszanowanie dla p rzo d k ó w , p ra ­
gnąłbym , ażeby ten ojciec historyków  Fran- 
c y i , nie był rzucony odłogiem w raz z nic- 
kształlnćm i kompillacyami starych przyw i­
lej ów i rękopism ów. F r o i s s a r t  niezaprze- 
czenic zasługuje na cześć szczególniejszego 
w ydan ia5 co gdyby się s ta ło , chciałbym 
ażeby now a jego  księga miała niejakieś po­
dobieństwo z owemi rękopism am i, które 
przodkow ie nasi z taką przebiegali p rzy je­
mnością. D o uczonych przypisów  P P . D a- 
c i e r ’a i B u c h o n ’a, objaśniających czytanie 
tcx tu , trzebaby przyłączyć skopijowanie 
pięknych w iniet, częstokroć w ielce pomaga­
jących w ykładow i rzeczy. R ycina, n p ., przed­
staw iająca horonacyą K a r o l a  V , zawiera 
w  sobie myśl głęboką. Na miejscu je j na- 
czeluein miody król odbiera koronę z rąk 
duchowieństwa. W  dali, postrzegam y po­
tyczkę rycerzy, chorągiew czerw ona ze
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złotem! lilijam i pow iew a w  p ow ie trzu : je s t 
to bitw a pod Cochcvel, zapew niła ona ko- 
ronacyą nowego k ró la , a może i  ocaliła 
F rancyą. W ażność dnia teg o , który przy­
niósł był D o g u e s c l i n o ’w i  szpadę kon- 
n etab ia , dobrze była znajoma przodkom  
teraźniejszych Francuzów . D zisiaj zaledwie 
tej b itw y wiemy nazwisko. T ak  to czas, 
pod ciężkiem swćra stąpaniem  niw eczy i za­
gładza w szystko. Za łat p ięćse t, jakiegoź 
•będzie trzeba w ysilania pamięci i crudycyi, 
dla pojęcia wszystkich okoliczności, które 
tryum fow ały, w raz z N a p o l e o n e m ,  na 
polu b itw y pod M arengo?

ęE rn est B e q u e t . —  R evu e  
U niverselle .)
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R O Z M A I T O Ś C I .

W YJĄTKI Z POEMATU JuL JA N A  KORSAKA ‘ 

p o d  t y t u ł o m :

K A M O E N S.

W y j ą t e k  l s z y .

w s t  ę p  (*).

M ija ł  w ie k  z ło ty  p o rtu g a lsk ie j z iem i,

S k a r l a ł  p o to m e k  w ie lk iego  A lfonsa  ;

H iszpan  ją  pasie o czy m a  d u ź em i ,

I  z g ó ry  nad  n ią  w ięzam i  p o t rzą sa ;

K t ó r ą ,  jak cacko  k r a d z i o n e ,  bezkarn ie ,

W a la t sze śćdz ie s ią t , po d  swój  p ł a s z c z ,  zagarn ie.

( ) C ałe  t ło  nin iejszego w stępu  jest  czasowe,  h is to ry ­
c z n e ;  taki b j ł  stan Po r tuga l i i  za r z ą d ó w  jej k ró la  
D o m  S e b a s t i a n a .
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Przeszły tlai sław y gdy genjusz Gam y 
P o d ró żn ą  łodzią  zbiegał m orza W schodn ie ; 
G dy m u W schód drżący otw ierał swe bram y, 

P ierw sze z Europy w itając przychodnie.

M łódź lnzytańska rad a  kupczyć cała,
W ysch ły" ic h  dusze  od  p rag n ien ia  z ło ta ;

Bitew U ri kil i Aljubarota
P am ięć powoli z icli m yśli w ietrzała,

K sięgi co dzieje ich przodków  pisały,
Strojne w pargam in i k lam ram i spięte, 
Sędziw ym  pyłem  na półkach czern iały ;
Za rdzaw ym  zam kiem  strzeżone , nietknięte, 

Jak  gdyby były  przez bu llę  w yklęte.

Tym czasem  W ielk i Inkw izytor państwa,

K ra j, jak p io runem , klątw am i uderza.
Sam  We krw i ojców chrzci dzieci pogaństw a, 

Szpiegam i wietrzy, polu je  kacerzaj 
Cały kraj w  jedno zam ienia więzienie,
Za krajem  ściga w yrokiem  w ygnania;

Im ie  w yklina , zostałośc grabieży.
P od  karą  ogni piekielnych zabrania 

Św iatła nauki przyjm ow ać m łodzieży ;
K ogo rozgrzało  przeszłości wspomnienie, 

K ryj św ięty og ień , zamykaj sam  w sobie, 
Aż w tw ojej piersi wystygnie jak w  grobie.

W yższy nad k ró la , W jego ręk u  w ładza  
Świętego krzyża i świeckiego m iecza. 

P oczet nowy- IM. i8 . 7
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O n w im ię nieba sam piekło  sprow adza. 

G dy duszę dotknie św ieckich zdań zaraza, 
On jady m yśli goi i wyleczą,

P róbam i g łodu  ognia i zelaza.

S łaby  m u  opór rob ią  państw a stany, 

P łom ień  ich ojców ich duszy nie pa li:

Przy m ałych sercach trudne w ielk ie  zm iany, 

N ieraz na w zgardę posrzód obrad  sali 
Burząc dzis co w niej uradzono wczora, 

G rzm iał piorunow y głos Inkw izytora.

Z królewskiej d łon i kiedy b e rło  tro n u  
D uch  czasu składa w  ręk u  zabobonu,

N aród w swój całun  spow ija zaćm ienie. 
M ilczą poeci, a m uzy się kryją,

S łonecznych m yśli zam ierzchłe prom ienie, 

W  zam arłej duszy, blasku nie odbiją.
Biada krajow i! g łęb o k o , niestety,

T am  się wszczepiły zepsucia tru c izn y ;
Jes'li pieśń brzm iąca wielkiego poety 

S ław ę ich ojców , m iłość  ich ojczyzny,
W  zyjące'j piersi echa nie obudzi!

T am  ludzie tylko noszą postać ludzi.

J V y j ą t e k  2 (ji.

M iłe , roskoszne życie podróżnika,

G dy m łody, w  sam ym  la t i serca kw iecie,
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Ja k  po dolinie żywy n u rt strum yka,
Bez ce lu  b łądzi po szerokim  s'wiecie;
Przeszłość i przyszłość w nim , jak sen, w ionęła, 

W  teraźniejszości czynnem  żyje życiem :

Pięknej natury, sztuki a rcy -dzie ła  
O g ląd a , codzień ze s'wieie'm użyciem .

U cząc się wiele na podróżnej scenie,

W irem  przedm iotów  durzy  się i głuszy.,

Je s t to na zie.ąi jedno dośw iadczeuie 
Co m yśl bogąci nie ubożąc duszy.
A  jeśli czasem w pośrzód scen natury ,

G dy n iebo , ziemia , la s , m orze i góry,
W  koło  w ęd ro w ca , wdzięczy s ię , uśmie'clia, 
W estchnie, przypom ni gór rodzinnych echa: 

Je st to przelo tna chm ura n iepogody,
Roskoszny sm utek narzeczonej m łodej,
G dy się żegnając z m atką , o jcem , bratem , 

Rozśmieje oczy upłakane łzam i,
X goili m yślą za przyszłości św iatem  
B lizk im , w idom ym , co w nas i przed  nam i, 

Póki ją m łodość nadziejam i wita,

Jak  złota rózga Sybilli wykwita.

Los m ię po świccie pędził bez w ytchnienia, 

Z m ogły  m ię troski i podróżne trudy ,
Z  żałobą serca na tw arz przyrodzenia 

R zuciłem  cału u  tęsknoty i nud y ;

W  końcu  m ię dręczy ł jakiś dosyt życia 

D rętw iący  w olą i siłę użycia;
7 *
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T e n  w s trę t b ezce ln y , co  n a m ,. w  z b y t z aw is łem  

Ż y c iu  od  l o s u ,  tru je  s ta rsz e  la ta ,

Ż e m  zd ró w  i ży w y , jak z am ar ły m  z m y słem , 

P a trz a ł  na  w d z ię k i zew n ę trz n eg o  św iata .

L ec z  jeszcze w  duszy , jak  ża r p rz e z  p o p io ły , 

O g ie ń  m y ch  m y ś li w ie lk ie m  b ły s k a ł k o łe m 5 

Ż e  do  s tw o rz en ia , za c z te ry  ży w io ły ,

M ó g łb y m  p rz y c zy n ie  ic h  je d n y m  ż y w io łe m .

1 zesz łe  wieki-, k tó re  czas sk rz y d la ty ,

J a k  sk arb  zak lęty , p o d  sw y m  k lu c z e m  c how a, 

W y d o s ta ć , w sk rz e s ić , ic h  fa rb y  i kw ia ty  

Z la ć  w  p o e zy ą , m a lo w fd ło  s ło w a .

J e s t  n ieda leko  od  M akao m iasta  

W ysocka, s tro m a  g ó ra ,  sam  w ie rz ch  gó ry  

L as k rz e w ó w  w ień cem  z ie lo n y m  obrasta ':

S k ą d  b ia łe  ż a g le ,  b ie lsze  m ia s ta  m u ry  

I  z m in a re tó w  p ogańsk ie  księżyce,

I  k rz y ż em  św ię ty m  b ły szczące  k ap lic e ,

J a k  n o cn e  gw iazdy , na n ieb io s  p rz e s tw o rze , 

W z ro k  je d n y m  rz u te m  o b e jm ie  do  razu  j 

C ie m n o -b łę k itn e , la z u ro w e  m o rze  

Z am yka  ra m y  teg o  k ra jo b ra z u .

U  s to p  te j góry , ja k  w  p ie rs i o lb rzy m a , 

S z ć ro k im  m iec zem  ra n a  o tw orzona ,

J e s t  g ro ta ,  w  u p a ł  c ią g łe  c h ło d y  trzy m a , 

B łę d n y ch  p ie lg rz y m ó w  rz e ź w ią c a  zachrona*

T a  g ro ta  b y ła  p rzech ad zek  m y c h  ce lem ,

W  nie'j p o -d n ia c h  c a ły ch  s ie d z ia łe m ; d u m a łe m ,
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S k u te k  nałogu-!  ja się z n ią  w i ta łe m ,

J a k  z n iew id z ian y m  d łu g o  p rzy jac ie lem .

G d y ,  jak w  s w y m  d o m u  ,, żyję t a m  s w obodn ie ,  

M ysi  w  moje'j g ło w ie  p ra c o w a ła  p ło d n ie .  

S ła w ią c  odkryc ia  i po d ró ż e  G a m y  

Ś p ie w a łe m  m ę ż n e  L u z y ta n ó w  czy n y :

O  jakże  l u b o ! , k r a j  któ ry  k o c h a m y ,

K ra j  m i ły c h  z io m k ó w  i m i lsz e j  rodz iny ,  

R y m o w ą  pieśn ią  ro z s ła w ia ć  po  świecie ,

Być' n a ro d o w y m  śp iew akiem  poecie!

[SfiUiNĘi I BRAM! N.

W  mieście P eg u , k tó re , jak  każdemu to 
w iadom o, je s t otoczone szerokićmi fossami 
pełnemi w ody, w  której krokodyle straż trzy ­
m ają , pew ny Peguanm  zacnego ro d u , ni 
w  pięć ni w  dziew ięć, pozwoli! sobie u- 
mrzeć. B ył to człowiek znakomity, m iał 
na karku lat sześćdziesiąt siedm , które- go 
przygniatały, trzy  milijony rupij dochodu, 
tudzież wielką liczbę niewolnic świeżych 
i pięknych. Był to tylko przedm iot zby- 
tkow y. '■

Zostaw ił po sobie praw ą w dow ę, w  dzie­
w iętnastym  tylko roku życia , Z: pięknćm i o- 
czyma i ze smutkiem po zgonie swojego 
małżonka.

Kie d la teg o  w szakże , ażeby strata jego
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była tab bardzo w ielką; albowiem, od cbwili 
zaślub in , starzec był podagryczny, przekor­
ny  i n iedołężny: pow rócił n aw et, jakem
gdzieś czy tał, z obrzędu ślubnego, dosyć 
mordującego, w  tym cudackim lira ju , podu­
padły na nogi, dotknięty zarazą, i z katarem 
w  m ózgu. Małżonka jego, służyła m u, przez 
trzy  lata, za inłirm arkę, czyli, póki trw ał ten 
związek łączący w  sobie wszystkie niew y­
gody m ałżeństw a i bezżcnności.

Stadło to żyw ą w ystaw iało sprzeczkę; 
płeć bowiem delikatna, pełna ognia i zapału 
młodej kobiety, sposobem osobliwszym, przy  
skórze wygarbowanej starego i dychawi- 
czncgo siedmdzicsiątletniego suchotnika, w y­
glądała.

W szelakóż, kiedy on u m arł, biedne to 
dziew czę, łzy  rzetelne wylew ało.

Albowiem w  Industanie zachowano je ­
szcze zwyczaj palenia się na grobach. R o­
zumie s ię , a to li, że te samobójstwa dobro­
wolne są tylko w yłącznym  przyw ilejem  nie­
w iast. M ężczyźni nie używ ają tćj lubej swo­
body ; a żadnego wszakże z nich wym ienić 
nie m ożna, któryby um arł ze sm utku, iż mu 
się spalić nic można b y ło , w raz z kośćmi 
swojej zmarłej tow arzyszki. Przypuszczam  
sobie , źe historyków w  tej m ierze , o jakieś 
wielkiej w agi opuszczenie, obwinićby m ożna; 
i ja  s ię , pod tym yrzględcm , radzić zamy­
ślam uczonego K l a p r o t h ’a :  ażeby honor 
m ęzk i, w  oczach naszych piękności, w  po­
chwalnym widoku, w ystawić: a nie będzie mię
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to bynajmniej gniew ało, jeżeli odkryję ja ­
kiegoś Peguan ina , który się po swojej po­
łowicy spalił.

Znajdują się z tem wszystkićm  w  tych 
stronach A nglicy, którzy przez zalotność, 
na przekorę zasadom niein łerw encyi, pozw a­
lają sobie, stawie opór tym narodowym zw y­
czajom. Filantropow ie parlam entu W ielkiej 
B ry tan ii, tyle piórem i językiem  pracowali, 
źe rozmaite bióra indyyskie , ilekroć um rze 
jakiś Pegnanin, obowiązane są wysyłać żoł­
n ierzy, po trzech w  szeregu , z bronią na 
ram ieniu mającą u końca bagnet, do niebo- 
szczykowsliiego m ieszkania, kiedy w dowa 
je s t w arta tego zachodu. Indyanki są do 
tego wyśmienitćmi kobietkam i, ażeby, dla 
uchronienia się od s to su , pozwolić na w y­
rządzenie sobie gw ałtu , i nie w ym ieniają 
jeszcze zpomiędzy nich żad n e j, któraby 
w ydarła oczy zuchwałemu kapralow i, chcą­
cemu je j do spalenia się przeszkodzić.

Na nieszczęście, nie było na podorędziu, 
w  tej chwili, kaprala angielskiego, a bram in, 
poblizkiej pagody, pośpieszył z przybyciem  
do stroskanej wdowy.

— O mój o jcze! zawołała o n a , skoro 
tylko postrzegła zdalcka indyyskiego ka­
płana.

— O moja có rko ! odpowiedział chłystek 
z rzew liw ą skruchą.

N ieste ty ! potrzebaż mój o jcze , ażebym 
się żywcem spaliła?

Czy pojm ujesz, żc to bydż musi bardzo
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w ielka bo leść1? D y m , k tó ry  sięga cz łow ie­
k o w i do sz y i, ściskając gardło  sw ojem i czar- 
nem i szponam i, k tó ry  w ypieka oczy , z kolącą 
b o le śc ią , i  w ydzie ra  im  piękne indyyskie 
n iebo . O d tąd  ju ż  po karaw anach  ku w odom  
G a n g e z u , na jp ierw sze j ze w szystk ich  rzek  
n a  św ięc ie ! J u ż  po oczyszczen iach , u pa- 
szczęki k ro w y  z ło te j, dokąd się lud  udaje  na 
p ie lg rzym kę pobożną z tysiącem  słon iów .

Ju ż  po naszych  bam busow ych d rzew ach  
napełn ionych  ow ocam i, dla złożenia ich na o- 
liarę  w  pagodzie jag ren aek ie j: a m ojeż n aszy j­
n ik i tak  chłodzące s z y ję ! a  m ojeż w ieczorne 
ta ń c e , pod pa lm am i, p rz y  św ietle k siężyca! 
Ze w szystk iem  się tern pożegnać po trzeb a , 
p rzy g o to w u ją  się  j u ż ,  a lb o w iem ,,  p łom ienie , 
k tó re  na palcach 11 stop spieką paznogcie , ze­
ż rą  skórę na n o g ac h , bokach i p ie rs ia c h ! a 
m ojeż w ło sy  tak  m ię k k ie , że je  m atka do 
axam itu  eu ropejsk iego  p o ró w n y w a ła , i  tak  
d łu g ie , że ich gęste sp lo ty  p o trzeb a  by ło  
podnosić n iew o ln icy , kiedym  się sz ła  kąpać 
do rz e k i,  w łosy  t e ,  ro zw in ą  się  sam e n a  
gorącem  z a rz e w iu , a zęby  je g o  płom ieniste 
z korzen ia  je  p o w y ry w a ją !  . . .  o B ram o!

—  O m oja córko ! odpow iedzia ł b ram in , 
w ie  B ram a co c z y n i; szkoda, ż e n ić  m ożesz 
czytać ko inm entarzów  F a s t a t a  o W e y d a ­
m i e !  ale n ic  um iesz po sanskrycku . W ic -  
rza j m i ,  że w szystko , cokolw iek on czyn i, 
dobrze c z y n i,  jakożko lw ick  to  się  słabej 
naszej odw adze w ydaje . Cóż zn aczy , zale- 
dw o ciep ły  og ień  lu d z k i, na tym  ziem skim
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p a d o le , w  p o ró w n a n iu  z  p ło m ien iem  ognia' 
n ie b ie sk ie g o  n a  tam ty m  św ię c ie ?  —  j e s t  on  
tc h n ie n ie m  u s t dz iec ięc ia  p o ró w n a n e m  z po ­
ż o g ą  la só w . Z  d w o jg a  z łeg o  w y b ie ra jm y  
m n ie js z e . A  w r e s z c ie ,  cóż  to  je s t  ż y c ie ?  
M in u ta  c z a s u , w  k tó re j k a ż d a  sek u n d a  j e s t  
c ie r p ie n ie m : w te n c z a s  k ied y  p rz y b y tk i w ie ­
c z n o śc i d la  c z y s tv e l i , ro sk o sz a m i są  u s ła n e . 
L ę k a sz ż e  s ię  b o le śc i?  — A ż e b y  z o s ta ć  p ię k n ą , 
c z y ż  n ie  p o g a rd z a sz  d rę c z e n ia m i?  że lazo  
ro z p a lo n e  sb ręca  tw o je  w ło sy , s to p y  tw o je  
o d  d z iec iń s tw a - są  u g n ie c io n e  ażeby  isdz 
m o g ły  o p ie rw s z ą  ze  s to p am i p ięk n o śc i c h iń ­
sk ich  ; k o lą  tw o je  u sz y  z ło tem i ig lic a m i, 
a żeb y  w  n ic h  p o z a w ie sz a ć  m o żn a  b y ło ,  ta k  
c ięż k ie , m o rza  b ia łe g o , p e r ły ,  lu b  am e ty s ty  
G u z a ra tu . C zem uś w in n a ,  p o w ie d z  m i ,  t ę  
k ib ić  w y e m u k łą , p rz e z  k tó rą  w  ta k  d o sk o ­
n a le n i ro z w in ię c iu  tw o je  s ię  p ie r s i  w y d a ją , 
a  tw o je  b io d ra  ry s u ją  się  p rz e c u d n ie , a p rz e z  
k tó r ą ,  m n iem a łb y  k to ś ,  iż  częśc  w y ż sz a  o- 
so b y  tw o je j ,  z o s ta w i ,  co c h w ila ,  d o ln ą  n a  
n a sz e j z ie m i5 a sam a do n ieb io s  u le c i?  
W s z y s tk o  j e s t  m ę c z a rn ią , m o ja  c ó r k o : a  
n a w e t  d z ie c i, sp ło d zo n e  z ta k ą  ro sk o sz ą , p o ­
c z ę te  są  w  b o leśc iach . N ieb io sa  o tw ie ra ją  
sw o je  n iep o h a m o w a n e  u p u s ty , ażeb y  z a z ie ­
le n ia ły  ró w n in y  i ł ą k i : g o rz k ie  le k a rs tw o  
p rz y n o s i z d ro w ie ;  p o trz e b a  k a tó w  i o p ra w ­
c ó w ,  d la  u trz y m a n ia  sp o k o jn o ść i n a  z iem i, 
a c z ę s to k ro ć  u c in a ją  cz ło n e k  c ia ła , d la  o d d a­
le n ia  g a n g re n y . W  re sz c ie  B ra m a  n a m  d o ­
z w o l i ł ,  d la  k ró tszeg o  rz e c z y  k o ń c a ,  p rz y -
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śpieszyć skonanie, ulżyć udręczeń. Za po­
mocą łańcucha żelaznego, ukrytego delika­
tnie w  słup ie , i pomykającego się na kół­
kach, możemy, z m iłosierdzia, dusić w  chwili 
w iernych płacących, nam szezodrobliw ic. 
Chodzi tylko o to , ażeby się pierw ej po­
rozumieć i umówić. Taryfę na to mam z sobą 
w  kieszeni.

Za pieniądze wicie rzeczy przykrych mo­
żna pominąć. Alboż t o , chciałabyś stanąć 
w  przybytkach nieśmiertelnej chw ały, będąc 
starą i zgrzybiałą, z biatemi i najeżonćmi 
w łosam i, z oczyma czerw oną pręgą obwie- 
dzionemi i zapadłem !, z szyją pomarszczo­
n ą , schylona na banhusic, jak  ucho u dzba­
n a , i tak szkaradna, żc W isnu  syn Bram y 
polegałby, śmiejąc się do rozpuku. Samabyś 
tylko je d n a , tak podobnie w yglądała, i zda­
wałoby się, że jesteś prababką tw ej w łasnej 
babki. W ten czas , kiedy odważając się na 
wszystko d z is ia j, będąc tak doskonale sma- 
glaw ą, mając oko jasnością sw oją dorówny- 
wająee gw iazdom , oko czarniejsze od he­
banu cejlańśkicgo, a jaśniejsze od polero­
wanej s ta li, będąc tak wyemukłą i giętką, 
jak  trzc in a , zostaniesz królową niebios naj- 
pięknicyszą i najśw ietn iejszą, pomiędzy 
najurodziw szem i. Potrzeba ty lk o , moja 
córko , ażebyś ustroiła szy ję , w  co najw ię­
cej naszyjników zło tych , ramiona w  brasc- 
letki ze z ło ta , nogi opasała złotem! pod­
w iązkam i: albowiem z ło to , moja córko,
je s t błogosław ione! zachowuje przepyszną
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czcrstwość cery, i nadaje ba rw ę  o l iw k o w i 
skórze ,  rozumieć się ma nie na stosie w dow im , 
ale w  owej sferze tajem niczej,  w  której ży­
cie n igdy  ju ż  więcej nie umiera, f a m  to 
w szys tko  będziesz miała na tw oje  zawołanie; 
kiedy m y, tym czasem, zbierzemy te  zniko­
me b o g a c tw a ,  to błyszczące śm iecie, zpo- 
m iędzy  pop io łó w , ażeby j e  oddadź ,  na  
tw o ję  p am ią tkę ,  a n i o ł o w i k t ó r y  zs tępuje 
do pagodv, co trzeci  księżyc miesiąca. 
A n io ło w ie ,  moje dz iec ię ,  bardzo  drogo ko­
s z tu ją ;  n ie każdy icli ma, ktokolwiek zapra­
g n ie ;  ale m y w  tw oim  in te res ie ,  będziemy 
się um aw ia li ;  u łożym y się z tw o im ,  j a k  
gdybyś to sama czyn iła ;  a po u s tanow io­
n y m ,  raz  j u ż ,  osta tecznym ta rg u ,  w y p ra w i  
się 011, upom nieć się od w ia t r ó w , od ziemi, 
od p rz e s tw o ru ,  w szystk ich  ulotnych cząstek 
tw ojego  je s te s tw a ,  w ydoby tych  z p łom ieni;  
nakoniec uniesie  ciebie w  ca łku ,  ja k  chorą­
giew  zdobytą. Niech ciebie to nie rum ieni,  
że się ukażesz n a g ą ;  czyści a lbowiem  będą 
w  zach w y c en iu ,  gdyż ro sk o sze ,  hcz końca, 
czekają n a  c ieh ie ;  a głębokości niezm ierne 
f irm am entu ,  w ys taw ią  oczóm tw'oim tysiące 
lu h o w n ik ó w , zupełnie inaczej zakochanych, 
aniżeli w szyscy  razem  m a łżonkow ie ,  tego 
ziemnego padołu. _ . . .

W re sz c ie ,  skarhy tw oje  pom nożą mienie 
b ra m in ó w ,  k tórzy w  ję zy k u  sanskryckim, 
u łożą  p ie n ia , na  cześć tw ojej szczodrobli­
w ości pobożnej ; iinie t w o je , w  stylu żela­
zn y m ,  zostanie w yry te  na  ko lum nach ,  a
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każdy pow ie , iż pragnąłby dla siebie ro ­
dzaju twojego śmierci. Gdybyś się zaś 
wzbroniła j e j ,  moja córko, gdyby na nie­
szczęście, ci nędzni Europejczycy, wielkiej 
wyspy północnej, dopuścili się. gwałtownego 
zachowania ciebie przed płomieniami, w ten­
czas twoja sława zostałaby znieważona ; 
wdzięki twoje nawet i urocznc powaby stra­
ciłyby swoje panowanie. W  całein Pegu, 
żaden Pcguanin nie chciałby wziąć takiej 
kobiety za małżonkę, która się spalić nic 
chciała- Palccmby cię wytykano w calem 
mieście, a wszystkie w dow y, na przyszłość, 
ze złośliwą roskoszą, paliłyby się przed 
twojemi drzw iam i, szukając sławy, z oka- 
zania wzgardy dla ciebie. Byłoby to rzeczą 
do niczniesicnia! przypełzłabyś do nas na klę­
czkach , staczana w popiele, w  postaci bła­
galnej ze złoźonćmi rękam i, z sercem peł­
li ein rospaczy. Lecz my, okazalibyśmy się 
nieubłaganymi: zostawilibyśmy, cię przy ży­
ciu , bo już  to byłoby po czasie; a Brama 
nie słucha żadnych usprawiedliwień, i raz 
obrażony, nic daje się przebłagać. Ach! 
moja córko, zlituj się nad moim. ubielonym 
włosem! jeżeli nic dla ciebie samej, niech 
to, przynajmniej będzie dla mnie : dla mnie, 
który chciałbym już ciebie umarłą oglądać!

Staniesz się w dow ą, w płomieniach, za­
chwycającą ! zważ ty lk o .' życie twoie upły­
nęło pod zasłoną, zdała od ilumu, pod stra­
żą zapór puginałów i ryg iów , a teraz na- 
g łe ,  tysiąc osób, co mówię tysiąc! dziesięć
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tysięcy, sto tysięcy m oże, będą ci się przy­
patryw ali do w o lt: nastąpią uniesienia za­
chwycające: młodzież w  niepohamowanym 
zapale wołać będzie : «Ach ! Bramo ! jakże 
ona jest piękna!)) A  wszystkie białogłowy 
pękać będą od zazdrości, pod swojćmi za­
słonam i, których się podjąć nie odw ażą; 
albowiem ty się tam będziesz znajdowała.

-— Idź mój ojcze ! udam się skwapliwie 
za to b ą , zawołała złudzona Peguanka.

W e  mgnieniu oka przygotow ania zosta­
ły  poczynione. Przezorny b ram in , myślił 
o wszystkiem  i wszystko wcześnie rozporzą­
dził. Akolici je g o , talapoinowie i fakiro- 
w ie , w znieśli stos na placu peguanskim : 
tłum y się ludu zgromadzały, jak  wody cia- 
śniny bengalskiej w zbierają na brzęk tró j­
kątów  stalowych. Obciążona zło tem , nado­
bna pychą i drżąca z uniesienia, na sarnę 
myśl o” roskoszach, które na nię za płomie­
niami czekają, młoda wdowa rzuciła sięgną 
stós p oźerczy : i kiedy filantropowie angiel- 
scy przybyli, z karabinanii s woj m ii na miej- 
see oliary, ofiara ta  już  była spełniona.

( M a s s o n . — Soirees litte- 
r  air es de P aris.)
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W ia d o m o ś ć  o p r a c a c h  S z a f f a r t k a

zebrane z  w łasnych  jego lis tó w ' do profes- 
sora  M. P o g o d iin a  pisanych.

. . . .  2 0  M arca. W idzisz  zatem , ile 
main przeszkód w w ydaniu moich S taroży­
tności. Z a iste , trzeba tutaj herkulesowego 
m ęztw a. Dokończenie także rękopismu za­
bierze mnie jeszcze wiele czasu , i w iele 
przyczyni pracy. Niektóre oddziały leżą do­
tąd w  samych tylko wypisach. Pozostałem 
o podał w ięce j, niżelim  mniemał i żądał. 
M uszę w ezwać na pomoc wszystkie swe si­
ły , żehy postąpić na przód. Nazbyt wiele main 
pracy, ale z pomocą hożą wszystko p rze­
zwyciężę.

Prosząc o przysłanie niektórych ksiąg hi­
storycznych i filologicznych, S z a f f a r y k  
mówi :

«W szystko, naw et nic zgoła nie znaczą­
c e , (na pozór) stanie się dla mnie pożyte­
czne. Znasz własność porów naw czej mozai­
kowej mej roboty. Z tysiąca rozlicznych 
źrzódeł czerpani m aterja ł, pokarm , światło. 
Czego nam nie dostaje w  starożytności źrzó­
deł, powinniśmy to w ynagradzać ich obszćr- 
nością. Częstokroć jeden w yraz trafunkiem  
odkryty i znaleziony, nieskończenie je s t wa- 
źny. W yobrazić sobie nie możesz, jaką  np. 
w ielką cenę zyskały dla naszych starożytno-
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: w c ie l , wolut' (gigas) diej (vi-

Szukam mianowicie języka skażonego 
( lingua corrupta, barbara), który panuje we 
śrzodku dokumentów przy wyliczaniu granic, 
i t. d.

(*) Odpowiedziałem S z a f f a r y k o w i ,  £eby się 
s trzegł wyprowadzania wniosków z tyci) wyrazów, 
które nigdy nie miały u liossyan podobnego zna­
czenia, albowiem W ołotow znają tylko niemal Hos- 
syanie z nowgorodzkiej  bajki. Następnie prawie 
znienacka napotkałem wiadomość w  słowniku 
S z c z e k  a t o w a ,  i tę zaraz doń posła łem : h o ­
ło ty .  Niektórzy kronikarze obwieszczają, i ż za da­
w nych  czasów około W ołogdy  i kubeńskiego je­
ziora, z którem za pośrzednictwein Sucliony łączyr 
się rzeka Wołogda, także około wpadających w  toż 
jezioro rzek Kaibeny i innych ,  przed oświeceniem 
zaprowadzonemu przez wiarę chrześcijańską żyły 
narody, te'rn nazywające się im ieniem , dla tego, 
że  czcili za bogów W oło tów , o lbrzym ów , to ż s a ­
mo znaczących, co u Greków i Lacinników Gi­
g a n ty , i składali  im ofiary. “

(iV/J. Ilossyjscy uczeni poniewierają temi książkami 
bez żadnej krytyki,  a jednakże ukrywa się w nich 
wiele ciekawych wiadomości.) B o ł t i n  także wspo­
mina o Wołolach. „ I  mniemanie takowe po dziś 
dzień zostało między gm inem , że byli  niegdyś l u ­
dzie ,  nazywani W oło tam i ,  bez porównania wyżsi 
wzrostem od teraźniejszych. Dodają jeszcze, iż, po 
ki lku wiekach, będą ludzie o tyleż mniejsi od nas, 
ile my jesteśmy mniejszymi od W o ło tó w ,  a na­
zywać się będę Pyźykami.“ Skądże to czerpano 
wspomnione podania!?

W  jednym spisie latopisma znajdującym się w  księ­
dze duchownej (iOborniku), z klore'j wydrukowa­
łem by ł  kronikę pskowską, w padł  mi także pod 
rękę godny zastanowienia w arjant:  zamiast ,, IV o -  
iochom bowiem nade s z ły  m ”— ,, TVolotom bowiem

śei wyrazy 
etos) i inne
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.23 M aja. Serdecznie dziękuję tak jemu, 
jako też przyjaciołom , i nieznajomym ży­
czliwym mnie osobom. Połow y dostarczonej 
mi summy (*), użyję na przyśpieszenie dru­
ku mojego d z ie ła , który się w  następnym  
rozpocznie tygodniu. Bez tego zasiłku bar- 
dzoby mnie było trudno zacząć drukow ać; 
prenum erata bowiem źle idzie. T eraz ju ż  
w szy sto urządzone.

Akademija rossyjska, je s t jedynym , w  ca­
łej E urop ie , Insty tu tem  dla języka i litera­
tu ry  sław iańskiej, a wiele oczu tak jest 
zwróconych na nię, jak  praw ow iernych Mu- 
hameddanów na Mekkę.

Z mazowskieb słów z pod Toropea (**), 
wdelce rad jestem . Znalazłem tu kilka go­
dnych uwagi starożytnych w yrazów . Nie 
wszystko to je s t zepsute lub wym yślone, co 
z pierwszego w ejrzenia takiem się bydź 
wydaje.

Niechże mi teraz wolno będzie pow tó­
rzyć usilną moję p rośbę, o której już  nie raz 
mówiłem mu i p isałem , tyczącą się dokła­
dniejszego zbadania, oznaczenia i klassyli- 
kacyi rosśyjskich dyalektów , oraz wygoto-

n a d e s z ly m .” Zobacz niżej odpowiedź S z a f f a -  
r  y k a. — P ogod in .

(*) 600 rub li .  .Należący do ofiary zobaczą teraz,  jak 
chwalebnie użyta została ta nieznacząca summa. 
P o g o d in .

(**) Zbiór  ten otrzymałem od znanego rossyjskiego 
literata D, J .  O z u o b i s z y n a  P og^
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w ania etnograficznej mappy europejskiej R os­
sy* ; osobliwie pod względem sławiańskich 
plem ion. W yrazić nie jestem  w s ta n ie ,  jal; 
mię to  ustawicznie zajm uje. P rzygotow aw ­
czych robót od tego czasu pomnożyło się 
w iele, Rossyą sławiańską w  zupełności dlań 
zostaw uję. Proszę tylko nie zwlekać ani 
odkładać. Sam u jrzy sz , ile się nasunie tru ­
dności, i wiele się zużyje czasu i pracy na 
takow ą robotę. Racz tylko napisać do mnie 
czyli jak i krok uczyniono? (*j.

Co robi K i r e j e w s k i  ze swoim zbiorem 
pieśni? D la Roga! nie pow inienby ju ż  dłu­
żej zwlekać. Czas leci. Pragniem y korzy­
stać z tych skarbów , póki żyjem y, póki 
mamy dosyć siły po tem u. Gdybym“ ju ż  te­
raz , p rzy  układaniu moich starożytności, 
m iał u siebie te p ieśn i, w jakże innym  wi­
doku ukazałyby się niektóre ich części?

Jakąż uczułem radość, dowiedziawszy 
s ię , iż jąłeś się w ykładania historyi rossyj- 
skiej ( " )  Bez wątpienia nie tak je -

(*) D o tychczas  n ie  m o g ł e m  w y p e łn i ć  r z e czo n eg o  żą­
dania  S z a f f a  1 'y k a ,  nie  m a jąc  do  tego p o t r z e b n y c h  
w  t y m  celu  w ia d o m o śc i ,  ani s p o s o b ó w ,  an i  czasu* 
P o s t a ł e m  m u  ty lko  kró tką  wiadomos'c  o ro z s ied l e ­
n i u  się li tewskiego p lem ien ia ,  z l is tu  G h o d a k o w -  
s k i e g o ,  oraz  m a ło ro s sy j sk ie g o , z l i s tó w  O .  M .  
B o d  j a  ń s  k i  e g o .  P o g .

(**) M n iem am ,  i i  nie  p o t rzeb a  t u  objaśniać  n ikogo ,  £e 
u m ie ś c i ł e m  te ki lka  w ie r s zó w  dla  tego  j e d y n ie ,  iz 
b e z  n ic h  n a s tę p n e  lis ty  n ie  z u p e łn ie  b y ły b y  z ro ­
z u m ia n e .  P o g .

Poczet notoy.N . 18. 8
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Stcśmy w  starożytności zamożni, jal; Niemcy 
i inni, lecz w łaśnie dla tego samego pow in­
niśm y, tę  m ałość, którą posiadamy, cenić 
wyżej nad w szystkie klejnoty św ia ta , i nie 
dozw olić , ażeby pociecha r  1 '

w y. Z otwarłem  czołem , i stałem posta­
now ieniem  w ołi, opierajmy się niezwłocznie 
szkodliwemu ich w p ływ ow i, w strzym ujm y 
go i niw eczm y, pomnąc na t o , iż zaślepia­
jące obłąkania, słabości ludzkiej w łaściwe, 
prędzej się rozprzestrzen ia ją , niżeli proste, 
nagie praw dy, prześw iadczeni zaś będąc o 
świętości i praw ości naszego dzie ła , bronić 
go za najw ażniejszy i uajeelniejszy miejm y 
obowiązek. Jak  się w ydrukują moje sla- 
wiańskic starożytności, odsłonią się w tedy 
oczy na św iat inny, zaledwie teraz domyśl­
nym bydź mogący. D ałby B óg , żebym je ­
szcze dożył dnia tego, i własnem i u jrzał go 
oczyma.

4  L ipca. Ze starożytnościami mojćmi spo­
tkało się wiele nieprzyjem ności w tvpogra- 
fii. Co do pomocy od muzeum, także nicjakaś 
zaszła trudność , stąd nie będziesz się wcale 
dziw ił, jeśli otwarcie w yznam , żc bez w a­
szego zasiłku łedw ieby starożytności w  prze­
ciągu tego roku w yszły. Zam iar mój poje­
chania do w ód tegoż ro k u , odkładam nadal, 
a drugą połowę summy waszej przeznaczam  
na odlanie cyrylskich głosek. W spom nio- 
nćm i głoskami pow inny bydź wydrukow ane 
południowo-sławiańskie pomniki języka i li-

p rzcz niektóre solistycznie
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reratury. Jeśli sir; te jyloslii ei podobają, bę­
dziesz mógł wtedy otrzymać m atryce  (*) do 
wydrukowania Psałterza E  u g e n j  11 s z a.

Ze wszystkich ksiąg rossyjskich, najwię­
cej to mię boli,  że nie mam zbioru Dyplo­
matów R u i n  i a ń c  o w a ,  z którego mógłbym 
nabrać złotych ziaren do drugiej części sta­
rożytności moich. Lecz zbiór ten tak jest  
drogi, że go nie mogę teraz nabydź, lub pro­
sić oń przyjaciół i życzliwych dla mnie osób 
w  Rossyi. Pisałem nie dawno do P . K c p -  
p e n a ,  i napomknąłem nieznacznie, czyliby 
nie można dostać tego dzieła w  zamian za 
południowo-słowiańskie księgi lub rękopi- 
s m a , gdyby się dał znaleźć jaki mecenas. 
Co myślisz o tein? Czyby nie było do­
godniej zrobić taką zamianę w  Moskwie? 
liadbym  otrzymać to dzieło w  ciągn nastę­
pnej jesieni; jeśli zaś nie będzie można, to 
choć w  przyszłym ro k u , i wtedy bowiem 
stałoby się dla mnie niezmiernie pożyteczne. 
Oczekuję w  tej rzeczy od niego zdania i 
otwarcie udzielonej rady (**).

7 S ierpnia . Uwiadamiasz mię o tylu no­
wych rzeczach, lecz tal; k rótko, iż cieka­
wość m oja , w najwyższym obudzona sto­
pn i u ,  bynajmniej zaspokojona nie jest. —- 
Karpatskic napisy, dalej odkrycia F r c n a ,

(*) M a try c a  form a pozostała po odlaniu  d rukarskich  
głosek.

(**) Za posV/.ednictwem P . K e p p e n a ,  księgę lę już 
posła ł P t M a l i n o w s k i .

8 *
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G 1 i n k i  W szystkie te rzeczy zaj­
mują mię bez granic. Poświęciłem w mej 
księdze cały rozdział śledzeniu, czy było 
lub n ic, pismo u starodawnych Sławian. Ze 
obotrytskie pomniki są fałszywe, najmniej­
szej już teraz nie ma w  tein wątpliwości ; 
lecz z drugich świadectw i pomników oka­
zuje się dowodnie, źc Stawianie mieli pi­
smo runiczne. W B am bcrgu, przy katedrze, 
stoi kamienny posąg Czernoboga z napisem 
runicznym , którego oryginalności i dawno- 
ści nikt zdrowym obdarzony rozsądkiem, 
w niczem zaprzeczyć nie może. O t t o ,  bi­
skup bambergski, który nawrócił był Sła­
wian na wiarę chrześcijańską, zostawił ten 
posąg tu taj, a Tryhława odesłał do Rzymu.

Piszesz, iż przeszlcsz mi rossyjskie 
książki przez podróżującego : to mnie mocno 
strwożyło3 a nuż te księgi zaginą? Podróżni 
często mniej dbają o takiego rodzaju poru- 
czcnia.

Szczerą oświadczam wdzięczność P . Bo- 
d j a ń s k i e  mu  za udzielenie wiadomości o 
mało-rossyjskiin dyalekcie, i z niecierpliwo­
ścią dalszego oczekuję ciągu.

2 4  Październiku. Z jakiem utęsknieniem 
wyglądam ksiąg, opisać nie zdołam. Dzię­
kować mu słowami, uważam bydź rzeczą 
niepotrzebną. Wdzięczność moja najdowo- 
dniej się okaże w dokladnćm wyuczeniu się 
dostarczanych mi skarbów.

.................18 Października jeszcze n ieb y ­
ło ksiąg w Hamburgu. Czy też nie zaszła
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jalsa przew loką w  odesłaniu icli z Petersbur­
ga? Co to ma znaczyć? P rzykro  mi będzie, 
jeśli ich- nic otrzymam do oddziału o staro­
żytnej łtistoryi rossyjskiej, mającego się dru­
kować tej zimy.

Zbiór R u m i a ń c o w a  otrzymałem przez 
H am burg, w  połowic W rześn ia. Serdeczna 
wdzięczność moja zacnemu dawcy i me­
cenasowi P . M a l i n o w s k i e m u .  W łaśnie 
w tedy zajmując się roztrząsaniem  rossyj- 
sltiego oddziału, w  rękopiśmic, zwróciłem się 
natychm iast do U kazicieła, i znalazłem li­
czne w ażne data dla myśli moich. Naprzy- 
k ład : między imionami m iejsc, prócz fV o -  
łotowo  je s t i iV e le tow o . Nie mówię o in­
nych w ażnych rzeczach. O W ńletie i W o- 
łotie znajdziesz, swego c z a s u w  starożytno­
ściach moich cały paragraf. T eraz nie mogę 
się rozszerzać. Doczytasz się tam dziw ów . 
Nim zaś to nastąpi, miej cierpliwość. TT'o- 
łotóm  w  niektórych spisach zamiast TT olo- 
chóm  je s t omyłką i pokazuje ty lko , żc imie 
było znane. — Otrzymałem ze L w ow a ho- 
pije napisów  karpatskich. Na pierw szy rzu t 
oka , zdają się bydź one pokaleczonemu cy- 
rylskićm i głoskam i, lecz nie powiem teraz 
n ic o tern stanowczego, — późniejszemu cza­
sow i zoslawując ścisłe tej rzeczy wybadanie. 
Korzystałem z doniesień F r c n a .  Zbyteczną 
byłoby rzeczą w spom inać, źe o piśmie da­
w nych Sławian wr starożytnościach moich 
cały będzie rozdział. W ażna  wiadomość 
C h r a b r a ,  i inne ważniejsze od n iej, są ju ż
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mi znane. Nic mogę tutaj szeroko się roz­
wodzić ; cliybaliym albowiem pisał całkowi­
te nad tem uwagi. W  krótkości więc tvll;o 
napomknę : słowiańskie runy nic wiele się ró­
żniły od niemieckich. Istotne runy znajduje­
my na kamiennym Czernohławie przy kate­
drze bamberskiej (który trafem odkrył fi  o 1 j  a r  
w  roku 1835), oraz na litewskich monetach 
i pieczęciach u Teodora N a r  b u t  ta .  W ielce 
byłbym ra d ,  gdybyś otrzymał od K u c h a r ­
s k i e g o  kopije runów  przez niego widzia­
nych , i tych mi udzielił. Sam bowiem dotąd 
nic od niego wykołatać nie mogłem.

Ze starożytni Stawianie (kapłani i inni) 
mieli i używali pism a, o tem , podług do­
wodów, jakie mam przed wlasnemi oczyma, 
wątpić tylko mogą nieuki.

Cóż począć z takimi ludźmi? B óg  im 
przebaczy ? albowiem sami oni nie wiedzą, 
jak i w  ezem wykraczają. Zaiste przodko­
wie nasi nie byli Grekami i Rzymianami, 
nie chodzili na żaden ateński teatr, i żadne­
go nic czytali P l a t o n a ;  ale też znowu nie 
byli tak dzikimi barbarzyńcami i kanniha- 
la m i , jak  ich nam niektórzy wyobrażają pi­
sarze. O przyjacielu ! życie S ław ian , peł­
ne cccii sobie właściwych, obfitości i siły 
w  burzy wieków zaginęło. Jasna jego strona 
widzieć się dająca czystemu, nieskażone­
m u , skromnemu oku,  doszła tylko do nas 
w  niewielu bladych promieniach; ciemną 
zaś jego stronę, nie wyrozumiawszy jej do­
statecznie, biorą za powód spotwarzenia i
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poniżania przodków naszych. Do ciebie, 
jako profcssora historyi rossyjskiej, święta 
należy powinność, oddziaływać przeciwko 
temu bezprawiu.

Historyą inoję sławiańskićj literatury, tłu­
maczyć na język rossyjski ju ż  teraz je s t  za- 
poźno. Książka ma w sobie wiele istotnych 
niedokładności, i już  się zestarzała. Jest to 
robota młodzieńczego wieku. Spodziewam 
się ,  po niejakim czasie, zająć się drugićm 
je j  wydaniem. Racz więc zaczekać.

O druku moich południowych słowiań­
skich pomników języka i literatury, nic pe­
wnego napisać nie mogę. Zajmujemy się, do­
tąd jeszcze, przygotowaniem głosek. W  swo­
im czasie wydam programma. Zbiór mój o- 
bcjuiuje nader ważne dyplomata, napisy, kro­
niki i t. p. X I  — X IV  wieków. W przód  
chciałbym wydrukować uwagi o starożytno- 
bulgarskim dyałekcie, lecz jeszcze nie zu­
pełnie przygotowane są do druku.. Staroży­
tności zajmują mi czas i wszystkie moje 
siły. Byleby tylko skończyć tę herkulesową 
p racę ,  drugi raz nic chwycę się już  za nic 
tak ciężkiego.

Przysyłaj mi wszystko, co tylko można. 
O nowej literaturze rossyjskiej równie wie­
my m ało , co i o chińskiej.

W  zbiorze B o h e n a ważne bulle papiez- 
kie w sprawie M e t o d y u s z a ,  wydrukowa­
ne są z rękopismów watykańskich X I  wieku. 
Tak  więc ich autentyczność (na którą nie­
sprawiedliwie napadał B I  u m b e r  h e r )  do-
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•wiedziona. T u w ek ta r, przypraw iający nie­
gdyś tyle razy  o ból głowy" D  o b r o w s k i e -  
g o ,  jak  wiesz o tein, zamienia się w Świę- 
topłuka (*).

Uwagi o sposobie, jakim  Rossyanie naj­
łatw iej mogą uczyć się innych sławiauskich 
dyalefctów, byłyby w praw dzie bardzo po­
trzeb n e , lecz nie w iem , ktoby mógł się te ­
raz niemi zająć (**).

Zdrow ie moje w ątłe. Latem 1837 roku 
nieodzow nie do wód pojechać wypadnie.

7  Listopada. Księgi przybyły 31 Paź­
dziernika. Roztrząsam  je  te raz , w artu ję  i 
rozdzielam : nikt nie opuści łaknących. W  i- 
mieniu w szystkich obdarzonych oświadcza 
się w'dzięczność tob ie , jako też innym  przy­
jaciołom  i życzliwym  osobom.

Później nadeszlę napisy z W ęg ier i Z ie­
mi - Siedmiogrodzkiej : zdziwisz się. D uch 
mój teraz znużony często słabieje pod brze­
mieniem robót, które na się przyjm ow ać mu-

(*) O m y ł k a  p o c h o d z i ła  z n ie  d o b r z e  ro z e b ra n e g o  
w y ra z u .

( '* )  P i s a łe m  b y ł  d o  S z a f  f a r y  k a ,  ż e b y  s am  p o ­
m y ś l a ł  o n ap isan iu  w  ty m  rodza ju  d z ie łk a .  M a m  
p rz y n a jm n ie j  nadzie ję  p r z e d s ta w ić  w k ró tc e  jedeu  
rossyjsk i  w y ją tek  (scena P i n i e  n a i G rzego rza  P  u -  
s z k i u a ) ,  p rz e ło ż o n y  na wszys tk ie  s ław ia ńsk ie  ję ­
zyk i .  T y m  s p o so b e m  Pub l iczuos 'c  najjas'uie'j u j r z y  
blizkos 'c  s a m y c h  na joddaler iszych  d y a le k tó w  i ł a ­
tw o ś ć  ich  n a u czen ia  s ię ,  w  jak n a jk ró ts z y m  czasie . 
P e w n y  j e s t e m ,  iż za p ó ł  r o k u ,  k ażd y  u m ie ją cy  
czytać  Ptossyauin d okaże  tego.
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szę , i pod uciskiem losu. P otrzebny mi czas 
do wytchnienia.

10  G rudnia. Z  w ydania moich staroży­
tnośc i, wiele nabyłem kłopotów ; przedaź 
książki nie wynagradza wydatków. K sięga­
rze w  rozmaitych stronach w zięli wicie 
exem plarzy w  kom iss, lecz od nich nie do­
stać pieniędzy. Oni tego nie rozum ieją, co 
to je s t płacić z góry. Rozliczają się przez 
ro k ; a rok u nich składa się ze 14 miesięcy. 
W p ro st ode mnie w zięli tylko exem plarzy 
czterdzieści. A ja  muszę płacić za papier 
i druk z góry gotówką. W idzisz zatem , żc 
starożytności zamiast zrobienia u lg i, spra­
w iły mi tylko now y kłopot. Spodziewam 
się, wszakże, p rzy  pomocy boskiej, dociągnąć 
druk do szóstego zeszytu, to je s t, do końca 
pierwszego oddziału 5 reszta, — na tern usta­
nie. Do 'wykonania nad możność swoję rze­
czy, nikt obowiązanym nic jest.

K siążk i, któreś mi p rzysła ł, dzień i noc 
teraz mię zajm ują, więcej naw et, niżli tego 
dozwala zd row ie, a mianowicie oczy moje. 
Szczególniej ważne są dla mnie kroniki, zna­
komitsze w ypadki; starożytna Idrografija, 
P rz  y wileje ? Sbornili M u c  lia n  o w a  i t. d. 
N ajdaw niejsze źrzódła i dokum enta! Co za 
skarby, co to za kopalnie dla badaczów i 
znaw ców ! Oświadcz p roszę , jeżeli m ożna, 
osobiście serdeczną wdzięczność moję P P . 
M a l i n o w s k i  e m u  i M u c  h a 11 o w o w i za 
przyjem ność, jaką mi spraw ili szczodrobłi- 
wćmi swćmi darami. Sbornik M u c h a n  o w a
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ró w n ie  dla innie je s t  w aż n y ,  tak  pod w zg lę ­
dem ję z y k a ,  ja k  k is toryi.  Z  pomocą tvlko 
tyck m łodych ,  lecz au ten tycznych  źrzódel,  
dostatecznie po jm ow ać m ożna opowiadania 
daw n ie jszych  naszych greckich i łacińskich 
dzie jop isów  o S lawianach : żehy w paśdż na  
rze te lny  i ró w n y  sposób w idzen ia  rze czy ,  
na leży  do w yrażeń  tych p isa rz y ,  w y szu k i­
w ać  odpow iednych sławiańskieh. Tak ich  skar­
b ó w  dla starożytności n aszy c h ,  ja k ie  posia­
d a j  R o s sy a u ie ,  nie ma cala reszta  s ławiań- 
skiego świata. My mamy tu i ów dzie  suche 
l iśc ie ;  u was całkowite odw ieczne  l a s y ;  my 
m am y nieco złotych z ia rn ek ,  rozsypanych  
W  b łoc ie ,  a w y  ogrom ne posiadacie bryły '  

^ W e  w szystkich  now szych  rossyjskich  
dziełach, n aw e t  lepszych, postrzegać się dają 
sm utne skutki za tw ardzia łe j jednostronności ,

 ̂ uprzedzen ia  i dz iw ac tw a ,  w  rzeczach  tyczą­
cych się  s ław iańszczyzny . T a k  się to mści za 
siebie, brak miłości dla sw ego  w łasnego ro­
du. D a łby  B ó g ,  żeby nadal działo się lepiej.

D o tąd  je szc ze  nie wiem z pew nością ,  czy
też w ykładasz  h is toryą r o s s y j s k ą ? ................
Opuść nareszcie , zmiłuj s ię ,  i daj pokój «bo- 
skim J J arjtifjóin ,» a zajmij się troszkę w ię ­
cej dz ik iem !,  barbarzyńskiem i Słowianami.

W e  w szys tk ich  listach twoich ani s łow a 
nie ma o etnograficznej inappic Rossy i euro­
pejskiej , o którą tylokrotnie ustnie i na p i­
śmie prosiłem. W yglądam  je j  z niecierpli­
wością. M appa moja g o to w a ,  uwagi do niej 
nap iszą  się tćj z im y ;  lecz niczego nie wy-
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.P“ty , póki nie otrzymam mappy ros- 
syjskiej. Przyszlij mi przynajm niej mappę 
północno-wschodniej R o ssy i, tych stron, 
gdzie ludność sławiańska łączy się z Finnam i 
i la ta ra m i, i z nićmi się mięsza. O tem u 
nas żadnych nie ma wiadom ości, żadnych 
do tego pomocy (*J.

Prow incyalizm y (w pracach tow arzystw a 
moskiewskiego przyjaciół literatury rossyj- 
skiej) zajm ują i są nauczające; lecz syste­
m atyczny , dokładny przeg ląd , oraz chara­
kterystyka dyalektów rossyjskich je s t jeszcze 
pium desiderium. M oże 'dopełn i tego B o- 
d j a ń s k i :  listy jego o m ało-rossyjskim  dya- 
lckcic tak są w yborne, iż pragnę rozpostrze- 
nicnia jege^ badań na m atorossyjski, nowo- 
gorodzki i inne dyałekty.

Co to za kroniki: pskow ska, wołyńska 
i kijow ska? . . Co robi K i r e j c w s k i  ze 
swojemi pieśniam i? A r c y h y s z e w  ze swo­
im porównawczym  zbiorem? i t. d.

Moje starożytności (oddział 1) w C zerw ­
cu 18ó/ ukończą się na zeszycie szóstym. 
Pragnąłbym  wówczas z parę w ytchnąć mie­
sięcy, to je s t nic nie robić lub roskoszować 
się w  wodach. W  najw yższym  stopniu po­
trzebuję spoczynku i wytchnienia. Lepiej- 
J,y j cszcze było odbydź podróż do L w ow a,

(*) Pisałem o I tm  do znamienitego S z  e g  ren a mie­
szkającego IV Symferopolu, a teraz zw racam prośbę  
do wszystkie li literałów, o przysyłanie do mnie 
wiadomości tego rodzaju. (Patr'z wyze'j) P ugodin .
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K roacyi i t. p. g'dyby uboczne okoliczności 
nie stały temu na przeszkodzie.

W reszcie  nadzieja moja w  Bogu nieza­
chwiana Si fractus ilłabatur orbis, impavi- 
dum ferienl ruinae.

(I) ziennik Ministerstwa Naro- 
doiveyo Oświecenia.)

R o z p r a w a  o  c i ę ż a r z e  ś w i a t ł a  p r z e z  
A l e x a n d r a  h r a b i e g o  C h o d k i e w i c z a  ,  b y ł e g o

K R Ó L . T O W A R Z Y S T W A  W A R S Z A W S K IE G O  P R Z Y ­
JA C IÓ Ł  N A U K , IM P E R  A T  O R S K IE J  S T .  P E T E R S -  
B U R G S K IE J  A K A D E M II N A U K , BY ŁEG O  IM P E R A T O R ­
S K IE G O  U N IW E R S Y T E T U  W IL E N . ,  T O W A R Z Y S T W A  
M IN E R A L O G . P E T E R S B U R G S K IE G O , M IN E R A L O G . JE Ń - 
S K I E G O , F A R M A C E U T Y C Z N E G O  S T .  F E T E R S B U R G - 
S K IE G O , F A R M A C E U T Y C Z . W IL E Ń . ,  O R A Z IN N Y C H  
T O W A R Z Y S T W  U CZO N Y CH  C Z Ł O N K A . Z godłem  :
Un phenomene ijue Vexperience nous de- 
couvre, ouvre nos yeux sur une infinite d?att­
ires, (tui ne demandoient, pour ainsi dire, 
fjtda etre appercus. B r i s s o n .  — - W i l n o .  — • 
d r u k i e m  J ó z e f a  Z a w ' a d z k i e g o  1837 i n  8vo. 
sir. (IY) 36.

Znany zaszczytnie z prac sw oich , w  przed­
m iocie um iejętności dokładnych, uczony a u ­
tor tej rozpraw y, wykłada pow ody badan 
niniejszych i postrzeżeń w  nićj um ieszczo­
nych w  następnej przem ow ie:



<iPrzekonany, iż w szystko, co w  rozle­
głości pew ną przestrzeń zajm uje, je s t ciałem 
tw ardem , płynnem łub lo tnem , i źe takowe 
istoty (bez w yłączenia żadnej) pew ny w ła­
sny ciężar mieć m uszą; położyłem był w  to­
mie I .  Cbcmii mojey a v  r. 1810 w ydanej, 
w  paragrafie 2 5 , na karcie 41: iż sivietlik , 
ja ko  ciało, ciężkość swoję mieć musi. T w ie r­
dzenie podobne, było skutkiem rozumowania 
samego, na przeciw którego powstawały silnie 
zdania współczesnych fizyków , na oblicze­
niach oparte. Nie wiedziałem (w yznam  rze­
telną p raw dę), czyli innie nic zadaleko u- 
w iodła chęć podciągania wszystkiego pod o- 
gólne p raw a, i już  się wahać w  zdaniu mo- 
jem  poczynałem ; kiedy doświadczenia, wr o- 
becności m ojej, przez P . M e i s s n e r  P rof. 
Chemii w  szkole politechnicznej wiedeńskiej 
czynione, w  celu odkrycia ciężaru cieplika, 
nowej mi odwagi dodały. Począłem znowu 
m yślić, i dochodzić; a owocem tych badan, 
było naprzód odkrycie ciężaru w elektry­
czności , a następnie w  świetle. D ośw iad­
czenia przeze mnie czynione, i wypadki
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w  ciągu icli spostrzeżone, tal; są w ażne, 
że je  publiczności udzielić postanowiłem , 
z tem przekonaniem , iż piszący po m nie, 
rozposlrzenią pole wiadomości naszych , i 
ugruntują to zdanie: iż bardzo m ało , że nie 
powiem nic w ca le , z praw  ogólnych w yłą­
czać się nie dajc.»

Zostawując uczonym z powołania rze­
telne ocenienie przysługi, jaką rozpraw a n i­
niejsza H r. C h o d k i e w i c z a  zamożne mo­
carstw o fizycznych umiejętności pomnaża, 
nie możemy odmówić rzetelnego hołdu 
wdzięczności i uwielbienia dla m ęża, który 
wrśrzód w ażnych , swojego położenia w spo­
łeczności, zatrudnień napełniających czynny 
jegw zawró d , nic p rzesta ł, w szakże, chw il 
sw'oich naukom poświęcać. Naśladowanie 
tak pięknego przyk ładu , możeby i na n i­
w ie umiejętności przyrodzonych uprawianej 
przez ziomków naszych wynalazców  potw o­
rzyć zdołało.

"Ciekawe i wielkie w  naukach filozofi­
cznych p ro roc tw o , które ju ż  tęorya galwa- 
nizm u, w zrost Chemii, S z e l  linga", H e g l a ,  
O k e n  a ,  A m  p e r  a ,  O e r s t e d  a i w. i. pra­
ce ziściły. Rok 1832, w  którym F a r a d a y ,  
uczeń i przyjaciel D a v i e g o ,  ujrzał wycho­
dzącą. z magnesu isk rę , i elektryczne do­
św iadczenia P . Gnoss z T aunton, który pier­
w szy z ludzi byt p rzy urodzeniach kryszta-
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ł t i , stanowić będą wie!I;ą w dziejach nank 
fizycznych epokę. Raduje się prawdziwie 
d u sz a , na widok tak wielkich skarbów u- 
m ysłow ych, w  tak krótkim czasie nagroma­
dzonych; wszakże ile razy myślą na nauki 
przyrodzone rzucę , nie mogę się odjąć bo­
leści. Na widok tak ogromnej budowy, którą 
uczeni zachodniej Europy w oczach nasz 
w zn o szą : będziemyź z załoźoncini patr 
rękam i? Przybierzemyź na się postać obo­
jętnych widzów? Nic masz więc między 
nami lu d z i , których Opatrzność pięknemi 
darami rozumu, a los bogactwy hojnie ob­
sypał? Nie maszże u nas ludzi w  samej po­
rze do uprawiania nauk przyrodzonych, któ­
rym  czas za długi się w ydaje  ? Karty zabi­
ja ją  czas! p raw da ,  ale i duszę razem. Nie 
każdy ma zdalności i cnotę do nauk speku­
lacy jnych , do lego trzeba od młodości n a ­
branych nałogów; nie każdy może się ba­
wić malarstwem i muzyką, które to kun- 
szta niewiastom bardziej przystoją; ale nau­
ki przyrodzone tyle tylko zatrudniając, co 
potoczne życie, nie mordują umysłu. O gdy­
by te n ,  co to go tvszyslko znudziło na  
kw iecie , zajrzał tylko raz w oczy naturze, 
raz tylko wpatrzy! się zblizka w jej nado­
bne oblicze, raz tylko wziął w  rękę mikro­
skop, lub oko w teleskopie zanurzył, wątpić 
nie m ożna, iżby w  nim nauki przyrodzone 
zyskały opiekuna i znawcę. — Ożyłoby mu 
to wspaniałe przyrodzenie, te pola i łąki, 
na które teraz obojętnem dowloczy okiem.

yeh
zyć
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Słońccby m u  w spaniale j w schodziło . Z dzi­
w iłby  się, że dotąd  nie w idz ia ł  tał: w ielkich 
p rzed  sobą skarbów  ; w spom niaw szy  sobie, 
że szukał z takim k o s z te m , narażen ia  zd ro ­
w ia  i m a ją tk u ,  ro z ry w e k  i zabaw y, mając 
w  około siebie takie c u d a , tak ciekawe do 
odkrycia ta jem nice  n a tu ry ,  tyle do zyskania 
s ła w y ,  i tyle  p rzy je m n o śc i ,  zdum iałby się 
n ad  w łasną  ślepotą. A leź  pow ie  k t o , nie 
znam  w cale  nauk  p r z y r o d z o n y c h t e i n  le ­
p ie j ;  bo do innych p rzy jem nośc i ,  p rzybędzie  
je szc ze  ro s k o s z , którą now ość sp raw uje .  
P rzy jac ie l ,  k tóry  zna choć cokolwiek chemii, 
botaniki,  m ineralogii,  geologii, w skaże dz ie ­
ł a ,  k tóre  zaprow adzą  do in n y c h ;  okaże się 
po trzeba zebrania m inerałów  , roślin , k tóre­
śm y dotąd obojętnie nogą dep ta l i ,  a m ikro­
skop, te leskop, mały apparat chem iczny (co 
w szys tko  dziś tanie i ła tw o sp row adzić)  od ­
słoni zdz iw ionem u oku now y św ia t cudów . 
P o d ró ż e  dla zdrow ia do w ó d , lub in teresu  
p rz e d s ię w z ię te ,  nabędą now ych  pow abów . 
W ie le ż lo  n a  drodze teraz tak nudnej , c ie­
kaw y c h  rzeczy  się z n a jd z ie ! każdy dzieu  
p o m noży  zbiory  d o m o w e: Pobyt,  chw ilow y 
w  jak ie j  stolicy, lub  w iększem  m ieśc ie ,  na ­
s tręczy  sposobność zw iedzeni^  gab inetów , 
zobaczenia  w ielu rze czy ,  o k tórych się czy­
ta ło ,  i oświecenia się z rozm ow y  z ludźm i, 
k tó rzy  w  tym  zaw odzie  w sław ili  się. N aw et  
w  późnej starości,  kiedy juź -  wszystko  w  nas 
w y w rz a ło  i ostygło, naw e t  w śrzód  c ierp ień ,  
ta  je d n a  sz lachetna nam iętność do ostatniej
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chw ili przyjem nie życie w ypełnia i zajm u­
je . Nie masz szczęśliw szych, i dłużej ży­
jących lu d z i, jak  Bibliomany, Numizmaty­
cy,* G eologow ie, Botanicy i t. p. (*). A leż- 
to kosztowna zabaw ka, rzecze nie jed en ! 
Nie tyle co karty  i inne ro zryw ki; a co 
w iększa nie je s t zabawką. Biada człow ie­
kowi, który tylko chce bawić się. Mąż św ia­
tły , któryby u nas nauki przyrodzone wśpie- 
ra*ł, w  zaciszu domowćm nad ich w zrostem  
gorliw ie pracow ał, i nic dał nam przyzostać 
s ię , now e w  naukach wynalazki i odkrycia 
u  nas ogłaszał drukiem , na ryciny, na wy- 
ęłanie dobrych dzieł w  języku  ojczystym  
łożył j w iele chw il słodkich sobie przyspo­
rzy”; i piękną w  historyi kartę sobie zgotuje, 
bo i my i nasze czasy rów nie w łasnością hi­
storyi się s tan ą , jak  w ieki m in ione.»

(*) T h i e r r y ,  k tóry  ślepym  będąc z u p e łn ie , nap isa ł 
H istoryą zawojowania A nglii przez N orm andów , 
tak  o sobie pow iada: „ J e  vena is d ’en trer avec a r -  
d eu r da n s u n e  serie de reckerches ło u te s  n o u -  
velles  p o u r  m oi. Q uelque e te n d u  que J u t  le cercie  
de ces tr a v a u x , m a cecite com plete  ne  m 'a u ra it  
p a s  em peche de le p a rc o u r ir : f e t a i s  resigne  a u -  
t a n t  que d o it Vetre u n  hom m e de co e u r; faV a is  
f a i t  am itie  avec les tenebres. M a is d}a u tre s  ep reu -  
ves su ru in ren t• A v e u g le  e t  so u jfra n t , sa n s  espoir  
e t  presque sa n s re lache , j e  p u is  rendre ce tem oi-  
g n a g e , q u i de m a p a r t  ne sera  p a s  s u s p e c t: il y a 
au  inonde quelqiie chose qu i vaut m ieux que les 
jouissances m ateriel les, m ieux que la fo rtune , m ieux 
que  la sanle elle m em e , e 'est le de'vouement a la 
science.

P o p ze tn o w y .  N . 18. 9
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Przyw iedliśm y to m iejsce , z dzielą je ­
dnego z lepszych w  naszym  języku  pisarzów , 
dla te g o , iż pia desideria , w  nim  zaw arte, 
uiszcza zacny autor rozpraim j o ciężarze  
śn ń a tla : oddając jem u  tę spraw iedliw ość, 
w inniśm y się pochlubić miłośnikami i opie­
kunam i n au k , oraz pożytecznych przedsię­
w zięć w  L itw ie ; z k tó ry ch , H r. K onstanty 
T y z e n h a u z  kosztem na druk i ryciny, tu ­
dzież rządkiem! w  historyi naturalnej w ia­
dom ościam i, przyczynił się śwjeżo do w yj­
ścia trzeciego tomu dzieją P P . G ó r s k i e g o  
i  K u m e l s k i e g o  (oh. W iz. T . 17, str. 128 i 
nast.) I l r .  zaś Adam C h r e p t o w i c z  udzie­
laniem  dla pracujących nad naukam i dzieł i 
rękopism ów  rzadk ich , ze sw ojej biblioteki 
w  S czorsach , opiekowaniem się nakładami 
nauko w em i, świadczeniem dla nich pomo- 
cy (*), zaprow adzaniem  w  dobrach swoich

(*) Gdy to piszemy, biblioteka wileńskiej Medyko- 
Chirurgicznej Akademii zbogacona została, z daru 
l ir .  Adama C h r e p t o  w i c z a  rządkiem dziełem : 
F lan tae  select-ae quarum  imagines ad  exemplar* 
ria naturalia  L o nd in i in hortis curiosorum nu~  
tr i ta  manu artijiciosa doctaque p in x it  Georgius 
Dionysius E h r e t , pictor ac academ . caes. n a t . cur. 
et soc. reg. scient. ho n d . so da lis, occasione h a u d  
vu lgari pub lic i usus ergo collegit e t a tabula  
prim a ad  septuagesim am secundam nominibus 
propriis notisque illustravit D. Christophorus Jaco­
bus T r e v v , S. R. J. nobilis, consiliarius, archiater 
et comes p a la tin u s Caesareus, sereniss. m arggra - 
v ii brandenb. onoldini e t culmbacens. consiliarius 
intim . et archiater , perill. Reipubl. norim berg . 
Physicus ordinar. et collegii medici seniorum
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fabryk i wzorowego rolnictwa, bez przerwy, 
dla dobra i oświecenia współziomków czyn­
n ie , gorliwie i skutecznie pracuje. W ym ie­
niając, ze sprawiedliwem uwielbieniem , tak 
zacne przykłady, pragnęlibyśmy więcej icli, 
z czasem , narachować.

—  W ia d o m o ś ć  h is t o r y c z n a  o  c z e r w c u

p rio r , ac reliqua , hitic ad  centesim am usque a d -  
dendo itidem nomina ac notas produxit D . B ene- 
d iclus Christianus V o g e l ,  mediciriae et botan. p ro -  
fe s .  publ. altorifin. in aes incidit e t vivis colo- 
ribus representavit, prim um  Joannes Jacobus H a u .’, 
p icto r e t chalco-graphus augustan. inde  Joannes 
E lias I I a i d ,  fi H u s  itidem  chalcographus au g u st. p er  
decades ed itae .—  A . R. S. C ll)l3 C G L  — L X X U I.

F o rm a t całego dzieła, fo lio  majori> P o  tytule nastę­
puje Jakóba T r e w  do czyteln ika przem ow a h i­
sto ryczna, zajm ująca dw ie karty  nie liczbow ane, 
dalej krótkie przejrzenie fytograficzne roślin  w  n im  
pom ieszczonych stronic 56 —  a naoslatek U kaziciel 
{Index) tychże ros'lin w edług  nom enklatury  trivia l-  
nej L i n n e u s z a ,  poprzedzony krótkiem  ostrzeże­
n iem , do wyjas'nienia niektórych, potrzebne'm . T a­
b lic  wszystkich io o : pierw sza w yobraża Cedr L i­
b a n u , ostatnia K osaccu gatunek : Iris ochroleuca• 
R ośliny w ogólności w yborow e, po większe'j części, 
rzadkie i ozdobne z w ielką starannością na m iedzi 
ry te  i ko lorow aue. G łosk i nazw isk rodzajow ych  
zło tem  nabijane. Lecz co dzieło  to w  oczach Bo­
tan ika kosztowniejsze'in czy n i, to w cale  dok ładne 
tak  kw iatów  jako i ow oców  rozb iory  (analizy ) ca ł­
kow ite czasem  tab lice  za jm u jące; tym  godniejsze 
u w a g i, iż owoczesny stan Botaniki nie p o trzebow ał 
ich  jeszcze , i przy  innych w spółczesnych tem u  
dziełach  znaleźć podobnych iin  nie ła tw o. O b ja ­
śnienia szczegółów  takiego rozb ioru  na sam ejże ta­
b licy  poinieszczoue.

9 *
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A RARATSKIM  I  P O L S K IM , CZYTANA NA PO SIE­
DZENIU S T . PE T E R SB U R G SK IE J AKA D EM II NAUK
DNIA 4 M AJA 1833 ROKU PR Z E Z  P. J . H a M E Ł A .
TŁUMACZONA Z NIEM IECKIEGO PR Z E Z  S. B. G. 
Z PR ZY D A TK IEM  OGÓLNEGO RYSU CH AR A K TERÓ W  
I  OBYCZAJÓW  CZERW CA POLSKIEGO , JEDNEY T A ­
B L IC Y , I  K A RTY  BŁOT PO LESIA  W ED ŁU G  Zwi-
c k e r a  z r o k u  1G50. —- Z dew izą: Qui scit 
praeterita et de fu turis aestimat. Lib. Sap . 
C ap. V I I .  v . 8 .  —  N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  
A. M a r c i n o w s k i e g o  1837 r o k u .  — In 4to str. 
72 z dwiema tablicami litografowanemi.

Przestajemy tym czasem na udzieleniu 
czytelnikom naszym tłumaczenia się P . G ó r­
s k i e g o  z zamiaru i celu jego pożytecznej 
pracy. W  jednym z większych tomików 
pisma udzieli się naukowa jej recenzya.

iiHistorya Czerwca przez P . Akademika 
H a m e l ’a (*) gruntownie i uczenie napi­
sana pod wiełą w zględów , mnóztwo rze­
czy ciekawych, z pożyteczną interesowno­
ścią połączonych w sobie zawiera} sądzę

(*) TJ b e r  C o c l i e n i l l e  a m  A r a r a t  u n d  u b e r  
W-u r ze l c - o  c h e n i l l e  i n  A l g e m e i n e n  v o n  J. 
H a m e l .  Zob. M emoir es de VAcademie Im p e­
riale des sciences de S t. Petersbourg. V I . Serie. 
Tome I I I .  Seconde P artie  Sciences naturelles, 
St. Petersbourg i834 p. 9 — 64.
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p rze to , iż przekład na język  polski, nie 
może bydź obojętny dla naszej uczonej 
Publiczności, zw łaszcza, że Czerwiec, 
je s t naszym mieszkańcem kra jow ym , i od 
dawna u obcych naturalistów , odpowiediie 
odebrał nazw anie. Jeżeli zaś rzecz sarna 
niektórym  wyda się mniej zajm ującą, dla 
tego , iż produkt ten zupełnie dziś poszedł 
w  zarzucenie ; tedy przynajm niej wiadomo­
ści mające z poznaniem jego natury  zw ią­
zek , lak historyczne, jako i bibliograficzne, 
w  które opowiadanie P . H a  m e  ba, nader 
je s t bog a te , nie tylko przyjem nie zatrudnić 
m ogą, ale razem  i posłużyć za skazów kę 
do poszukiwań w  rzeczach przyrodzonych, 
w  których nie raz pomoce z k iśtory i,. te ­
chniki' i jcografii czerpane, niemałego są za­
stosowania.

Lubo autor wszystko tu pom ieścił, co­
kolwiek tylko znane mu było o Czerwcu 
rossyjskim i polskim aż do ostatnich czasów, 
gdy jednak zrzódła z pisarzy naszych now ­
szych o Czerwcu są tylko ogólnie w ytknię­
te , a w pismach ich wiele jeszcze pozostało
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do życzenia, staraliśmy się przeto w  szcze­
gólności , rys liistoryi Czerwca polskiego, 
bezpośrzednio z tychże pism zaczerpnięty, 
w  jednej całości w ystaw ie, niedostatki i 
sprzeczności w  nim pokazać, a tem samem 
zajmujących się u nas naukami przyrodzo- 
nem i, do uzupełnienia liistoryi tego ojczy­
stego produktu zachęcić.))

—  DeSM ERGIA, SEU CHIRURGIAE PARS DE 
YARIIS ADMINICCLIS DELIGATORIIS. ---- JoSE PH O
K o r z e n ie w s k i m e d ic in a e  d o c t o r e , c a e s a r e a e
ACADEMIAE MEDICO-CHIRURGICAE YILNENSIS PRO- 
FESSORE EXTRAORDINARIO ,  CAESAREAE SOCIE- 
TATIS MEDICAE YILNENSIS SOD ALI. ---- VoLUMEN
I. Adjeclis x i  tahulis in Iapide delineatis —
VlLNAE TYPIS TH. GLUCKSBERGI CAESAREAE ACA­
DEMIAE TYPOGRAPHI. — M D C C C X X X Y II.—  
in  8vo m aj. str. 327. ind. 6.

D e o s s i r c s  f r a c t i s  t r a c t a t e s  in  d is c e n -  
t iu m  u sum . —- A u c t o r e  J o s e p i io  K o r z e n i e w ­
s k i  MEDICINAE DOCTORE , CAESAREAE ACADE­
MIAE MEDICO-CIIIRURGICAE YILNENSIS PROFES- 
SORE EXTRAORDINARIO , SOCIETATIS MEDICAE
y il n e n s is  s o d a l i —  Adjectis x x i  tahnli^ in la- 
pidc incisis.— Y il n a e  t y p is  t h . g l u c k s b e r g i
C A E S A R E A E  ACADEMIAE TYPOGRAPHI. ----
M D C C C X X X V Il. — in  8 . m aj. st. 552. ind. 2.

Nim się  tych dziel now ych, europejską 
zdolnych przynieść icli autorowi sławę, wy-
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gotuje naukow a, przez jednego z professo- 
r ó w  naszej M edyko-Chirurgicznej akademii, 
recenzya, m ilo , zapew ne, będzie czytelni­
kom naszym  czytać urzędow y o n ic h :

Do K o n e e r e n c y i  C e s a r s k i e j  M e d y k o -C i i i -
RGRGICNEJ W IL E Ń SK IE J AKADEM II : 

R A P O R T .

Czytając dwa rękopisma P. Józefa Iio -  
r z e n i e t v s k i e g o  j e d n o ,sab N r . i  o D e s -  

m u r g i i ,  a drugie sub N ro 2  o z ł a m a n i a c h  

k o ś c i  i  w y w i c h n i e n i a c i i ,  d o c t o  s e r m o i i e  

s c r i p  l a ,  to jest, po łacinie, uznałem tę przy­
jemność , z  ja ką  spotkać się m oie N auczy­
cie l,• widząc, ze jego uczeń odpowiada obo- 
tuiązkam obranego przez się zaw odu.— Mam  
honor przy tej okuzyi w ynurzyć konferen- 
cy i, ze takowa przyjemność z niczem poró- 
wnać się nie może.

Zanadto byłoby donieść, że P. K o  r ż e ­
n i e  iv s k  i pisząc w  zamierzonym przedmio­
cie, wszystkim  warunkom zadosyć uczynił, 
które zapewniają sławę autora i pożytek dla 
uczniów, prócz tego jako praktykant, źe ivzbo- 
gacił tę naukę swetni własnemi postrzeżenia-
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mi. P rzy  tej okoliczności ośmielam się uczy- 
nić i tę uioagę: ze P . K  o r  z e n i e  tv s k i po­
siadając talent zv swej nauce pisarski, naivet 
niepospolity, zasługuje, iżby akademija za­
chęciła go do kantynuacyi wydawania ksiąg 
chirurgicznych. Jeszcze przy tejże okazyi 
mam honor i tę uwagę uczynić, że nasza 
akademija potrzebuje słaivy we względzie 
pisania książek, które może dadź znaki ży ­
cia literackiego, pociągając uwagę świata.

Takowy Raport z  exemplarzami dzieła 
P . Józefa K o r z e n i e  w s k i e g  o składając, 
mamy honor przedstawić uwadze Ilonferen- 
cyi naszę opiniją. (K . P .)

O SKŁADANIU ŻYCZEŃ TRZY K ICHANIU.

Od najdawniejszych czasów zwracano u- 
wagę na kichanie, i jakieś do tego znaczenie 
przywiązywano: o składaniu albowiem ży­
czeń, z tego. powodu, znajdują się wzmianki 
w H o m e r z e  ( Gdyss. X V I I  241) ,  A r y ­
s t o t e l e s i e  (Probl. 3 3 , 7 , 9), A m  m i a n  ie 
(E pigram .), P l a t o n i e  (P haed . Camm. O- 
limpiador.), P l i n i u s z u  (H ist. nat. 2 8 , 5 ),



A p u l e j u s z u  (Metamorph. 1. W , 194), 
P c t r o n i n s z i i  A r b i t r z e  (Satyr. 58) i i. 
Nie tylko zaś Grecy i Rzymianie postępowali 
tym obyczajem, ale leź inne ocl nieb da­
wniejsze narody, a pisarze hebrajscy, od 
czasów J  a k ó b a i od początku stworzenia 
świata, zwyczaj ten liczą. U Etiopów, za 
świadectwem G a s i g n u s a  (V ita  S ilverii. 
L. II . c. II)  składano szczególnym sposo­
bem życzenia, za kichnięciem króla w Mo- 
nomotapie; otaczający go albowiem tak gło­
śno mu winszowali, iż zostający w blizko- 
ści dworu królewskiego, za usłyszeniem ta­
kiego odgłosu, podobnież się odzywali, tak, 
iż nakouiec powoli, cale miasto o podobnym 
wypadku zawsze wiedziało, i życzenie swo­
je* składało. Hiszpani kiedyś z podziwieniem 
widzieli jak za kichnięciem K a c y k a  w Gua- 
clioja, otaczający go Indyanie nizko się kła­
niali, ramiona ku słońcu rozpościerali i bła­
gali je  o zachowanie i przyświecanie ich na­
czelnikowi. Z tych wszystkich dowodów 
wnosić trzeba, żc obyczaj składania swych 
życzeń kichającemu, od najdawniejszych cza­
sów jest zaprowadzony, i że bardzo dawno, 
przed G r z e g o r z e m  I , to jest przed 
590 r. po C h r . , między narodami rozmaitych 
krain był znany: mylnie zatem niektórzy
go wyprowadzają z W ioch, od panującego 
tam, w szóstym wieku, morowego powietrza 
( S p r c n g c l ,  Schnurrer i i.), które się wtedy, 
czasem przy > kichaniu szczęśliwie dla cho­
rych kończyło. Pierwiastkowe nastanie i
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późniejsze utrzym yw anie się zw yczaju tego 
następnym  sposobem wytłum aczyć można. 
(D r. l i o s e n b a  u m ). N aprzód bowiem u- 
sząnowanie oddawane w  czasie kichania, 
miało związek z w yobrażeniam i rcligijnćm i 
pierw iastkow ych narodów , które kichanie u- 
w ażały za objawienie się bóztw a i takowem u 
jego  objaw ieniu się cześć oddawały. Później, 
za wpływ em  postrzeźeń i rozw agi ludzkiej, 
gdy różne fenomena dziwność sw oję u tra­
t y ?  >5 P0^ praw a fizyczne, podprow adzone 
zostały, utrzym yw ało się w praw dzie, po czę­
ści, dawniejsze znaczenie kichania, przez po­
danie tylko pozosta łe , ale też razem  utw o­
rzy ło  się nowe znaczenie przyw iązane do 
stanu zdrow ia i stanowiące w ażny znak fi- 
zyczny zw iastujący dla samego ju ż  kichają­
cego , silę ciało jego ożywiającą. Nakoniec 
za nastaniem  chorób i nędzy ród ludzki tra ­
piącej, gdy czasem i zbaw ienne, na pozór, 
fenom ena, złą w różbą się staw ały, postrze­
żono, że i kichanie nic tylko kwitnącego zdro­
w ia nie zw iastow ało, ale też związek miewało 
ze stanem chorowitym , który jednak , niekie­
dy, kichaniem szczęśliwie się kończył. O dtąd 
zatćm, składanie życzeń przy  kichaniu odby­
w ać się zaczęło w cale w innem rozumieniu i 
od pierw iastkow ego rożnem , co też w łaśnie 
w e W łoszech, za czasów G r z e g o r z a ,  p rzy ­
darzyć się m og ło , ale zwyczaj ten w cale 
tym  sposobem nic pow stał pierw iastkow e. 
Z resz tą , za ustaniem morowego pow ietrza, 
pow inien był też koniecznie zniknąć zwią-
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zek kichania z życzeniem zdrow ia, jednakże 
pozostał jeszcze, w  w icia krajach; ten zw y­
czaj wcale próżny i dziwaczny: ni z tego, ni 
z  owągo, życzę zdroivia dobrego: a tein śmie­
szniejszy, iż często tabaka lub kurz stano­
w ią  owo bóstw o , którego dzielność przez 
kichanie nam  się objawia i które szanu­
jem y. (A .)

U W I A D O M I E N I E  L I T E R A C K I E .

Prenum erata na %vyjść mające u niżej 
podpisanych księgarzy i drukarzy  tu Lipsku, 
noive w ydanie dzieła I x o r o n a  P o l s k a  
przez  K . N ie  s i e  c k i e g  o. N o ive , 1 0  tomo­
w e  w ydan ie , pomnożone dodatkami z B u i i -  
c z e i v s k i e g o  i innych p isarzy,  p rzez  Jana  
N ep. B o b r o i v i c z a .

L iteratura nasza posiada wiele dziel he­
raldycznych, które niegdyś upowszechnione 
po k ra ju , dziś ledwo się po bibliotekach 
znajdują, lub jako rzadkość uważane, oprócz 
zbyt wysokiej swej ceny, w  żadnej księgarni 
nie są do nabycia. —  N ajw ażniejsze z tych 
są P a p r o c k i e g o ,  O k o l s k i c g o  i N i e ­
s i e  c k i e g o .  O statniem u, zdanie pow sze­
chne zdawna ju ż  pierw szeństw o p rzyzna ło ; 
pisząc bowiem później od p ierw szych, nie 
ty lko , źe z nich co było ważniejszego wy-
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eze rp n ą ł, lecz nadto św iatłą krytyką rozja­
śnił i wielą dodatków wzbogacił.

L iczne wzywania z różnych stron nad­
chodzące o wydanie tego dzie ła , jako też 
łaskaw e przyjęcie W y d a ń  p o l s k i e  h dotąd 
w yszłych w  drukarni niżej podpisanych, spo­
w odow ały ic h , że i w  tym  w zględzie, chcą 
żądaniom publiczności dogodzić; a nieo- 
szczędzając pracy i kosztów tak do popraw y 
te s tu , jalio też jak  najśw ietniejszego dzieła 
tego w ydan ia , mają nadzieję , że i tą  razą 
odpowiedzą godnie wszelkim oczekiwaniom 
szanow nych Czytelników.

T ym  celem przedstawiam y Szanownej P u ­
bliczności prenum eratę na K o r o n ę  P o l s k ą  
przez K a s p r a  N i es i e c k  i e g o  , pomnożoną 
dodatkami z herbarza I)  uu  e z e w s  k ie  g o  i 
innych późniejszych p isarzy ; lecz o tyle 
ty lk o , o ile takowe ściągają się do Fam ilij 
przez N i e s i e c k i e g o  wspom nianych.

Cale dzieło, dla uniknienia wielkości ksiąg, 
podzielone zostanie na 10 Tom ów .

Porządek alfabetyczny oryginalnego w y­
dania zachowany zostanie; dodatki zaś przy 
każdym Tom ie w końcu, rów nie alfabety­
cznym porządkiem um ieszczone zostaną.

Cena prenum eraty, w  W iln ie  u Józefa 
Z a w a d z k i e g o  je s t rub. srebr. .3 5 , które 
dla ułatwienia w ypłaty, Szanow ni Prenum e- 
ranci nie razem  wypłacać będą , ale przy 
prenum erow aniu r . 3 k. 7 0 , a potem przy 
odbieraniu każdego toinu aż do dziesiątego 
po r, 3 li. 30 , i po takiej cenie prenum ero-
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w ać można aż do wyjścia tomu Vgo. Po czćm 
nie ju ż  m b . sr. 36 , aie r. sr. 45 kosztować 
będzie ; po ukończeniu zaś całego dzieła na­
stąpi cena rub. sr. 55.

Skoro listy prenum eracyjne, w  dostate­
cznej ilośc i, nadejdą, rozpocznie się druk 
d zie ła , i każdy tom co s z e ś ć  t y g o d n i  
wychodzić będz ie ; a że nad liczbę prenu­
m eratorów  bardzo mała ilość excmplarzy 
drukow ana będzie; przeto upraszają podpi­
sani o jak  najśpieszniejsze prenum eraty nad­
syłanie.

Nadto , osoby życzące sobie mieć excm- 
plarze w ytw orne, otrzym ają takowe, na jak  
najpiękniejszym  francuzkim welinowym p i­
śmiennym pap ie rze , z wyzłacanemi brze­
gami i stosownie w spaniałą o p ra w ą :— exem- 
plarz r .  sr. 7 2 , jako też takowe w ytw orne 
exemplarze z jak  najpiękniej kolorowanemi 
herbam i, a w  stosownych miejscach złotem 
lub srebrem pokładanem i: cxemplarz r . sr. 
110. — Lecz gdy exemplarze takowe, tylko 
w  liczbie żądanej drukowane będą, przeto i 
obstalnnki na nie, tylko przed rozpoczęciem 
druku dzieła przyjm owane bydź mogą.

L ista szanownych prenum eratorów  przy  
Tom ie X  załączona będzie: podpisani upra­
szają p rze to , o dokładne tak nazw isk , ja to  
też stanu i miejsca pobytu wyszczególnianie.

Oprócz tego -wydawca P an  J . N. B o- 
b r o w i ę ź ,  chcąc to dzieło ja k  najzupełniej-
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szcin uczynic i az do naszych czasów do­
prowadzić, postanowił wzbogacić go no­
w ym , osobnym supplementem, do którego, 
oprócz przyrzeczonej pomocy wiciu, w tym 
względzie, należyte wiadomości posiadają­
cych, sam już zgromadził wiele materyałów. 
Lecz w idząc, ze wiele innych osób trudniło 
się także, lub się trudni cząstkowem podo- 
bnychże zbieraniem; ma honor upraszać tych 
wszystkich, którzy w tern jakikolwiek in te­
res mieć mogą, ażeby tak zebrane wiadomo­
ści, jako też własne oryginalne familijne 
dokiimeiita, lub w odpisach wierzytelnych^ 
którychby prawdziwość żadnej nic podpadała 
wątpliwości, f r a n c o ,  pod adresscm niżej 
podpisanych nadsyłać raczyli.

O ile nadesłane materyały odpowiedzą 
zamiarom wydawcy, nie omieszkamy po u- 
kończeniu K o r o n y  N i e s i e c k i e g o  po- 
dadź je  do wiadomości publicznej, na co o- 
sobne warunki prenumeraty ogłoszone zo­
staną.

Za pewność nadsyłanych dokumentów i 
za punktualny onych zwrot do rąk właści­
cieli, podpisani jak najuroczyściej zarę­
czają.

W  Lipsku dnia 24 Maja 1837 roku.
B r e i t k o p f  et  H a r t e l .
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